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„Uczucia, źródła ..życiodajnych soków 
Schną, kostnieją w ziemskich spraw na tłoku 
Jeśli fantazji lot w pogodny czas 
Po wieczność aż zakr~la swe koliska 
Starczy dlal'l. ciasny kąt, gdy raz po raz 
Szczęście za szczęściem \\ \Virze czasu pryska"* 

Na szczęście i łomżyniakom nie ol),ce są fantazji lot). Smiem donieść, że ostatni odlot w krainę u­ciechy miał miejsce w noc świętojaó.ską. 
Z kuluarów doniesiono, że sam Mefistofeles pou­

czył Narwiaf1skiego słowami: 
,.Tam, jak zawsze. źle, że trudno gorzej 
Ze współczuciem śledzę ludzi na ich nędzy szlaku Już mi się nawet nie chce dręczyć tych biedaków."* · Przeto Narwiański zabaw łomżyniaków! 

- Rozkaz!, - krzyknął gotowy na \Vszystko Nar-
\.Viański. 
Za'\varczało, zafurkotało; to najwyższe zastępy sza­

tańskie zostały zmobilizowane do .,Czartowiska '87". Aż wreszcie z mrocznych otchłani Narwi wyłonił się Narwia(1.ski - niepokonany na'\Yet przez Fenola, 
gościnnie przybył Biebrzański - za ba wiany prze~ Furie, nadleciała Baba Jaga z Perunem. Przybył tak­
że Kupidyn z kołczanem strzał miłosnych. Nie za­
wiódł i ulubiony Bachus, punktualn:e o 13.00 bu­
dząc siq z amoku. 

Czarto,vskie atrakcje 
porozrzucane po Łomży nie niosły swądu siarki i 
smoły, raczej uśmiech miały za iov1:arzysza. Poran­ne promienic mile rozbudzały najmłodszych, zachę­
cając do czartowskich uciech. Teatr Lalki i Aktora z Będzina dwukrotnie zawładnął placem żeglickiego. Ku uciesze kilkuset najmłodszych \Yielbicieli Arle­kina, przedstawił on barwne wido\visko ulicz..11e u­trzymane w manierze comedii dell arte. Kukiełki zwiastowały rozbawienie4 atmosfera festynu radości z wolna udzielała się przypadkowym prze­chodniom. Niektórzy dorośli wypowiadali wpraw­dme zgryźliwe uwagi, jakby w obowiązku czuli s.ię złośliwością zachować \Yyższość nad 
milusińskimi, lecz na szczęście nie wszystkie uwagi starszych dzieci biorą pO\vazrue. Toteż za­
jęły się podpowiadaniem kukiełkom, co mają czynić, a akceptację marionetkowych poczynań najlepiej wy­
rażały gromkim śmiechem. Co poniektórzy dorośli 
znaleźli także dobry środek rozweselający, już o 13.00 dali się uwieść Burbeluchowi - najmniej szlachet­nemu członkowi bachusowej rodziny. Lecz milusu1-skim nawet widok i poczynania berbeluchowych wyznawców nie były w mocy przyth1mić radości. - Niech żyją Pajace! - krzyczały wesoło. Niniejszym i ja przyłączam się do ich okrzyku: 

Nie.eh żyją Pajace! 

CIĄG DALSZY NA STR. 10 
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- Niepo•oi nas prze•onanie 
autorów, ie •oclebena pracy 
••ino lflyscrplinować gospo­
darkę; nielctóny 1apOmni„i, ie 
to ma być kodeks pracy, a nie 

. kodeks karny. 
. -

Alfred Miodowicz 
przewoclnic1qą OPZZ 

ODNOWA MARALNA i demo­
kratyzajca życia politycznego - to 
.główne obszary zainteresowania 
Patriotycmego Ruchu Odrodzenia 
Narodowego· po II Kongresie. Mó­
wi<?no o tym na ostatnim posiedze­
niu Rady Wojewódzkiej w Łomży. 

Niestety - stwierdwno w toku dy­
skusji - nie wszystkie ogniwa 
przejawiają inicjatywę, a skupieni 
w nich działacze często nie nadą­
żają za zmieniającą się rzeczywi­
stością. Rada desygnowała Kazimie­
rza Uszyńskiego jako swego pełno­
mocnika do pomocy w utworzeniu 
muzeum kardynała Wyszyńskiego w 
Zuzeli. 

Z PODPISANY.MI UMOWAMI o 
współpracy · powróciła z Tatarskiej 
ASRR delegaeja, której przewodni- · 
czył I sekretarz KW PZPR, Mie­
czysław ,Czerniawski Nawiązane 
zostaną kontakty między miastami 
{Lomta będzie współpr-acowała z 
Czystopolem) i zakładami pracy. 
Przewidziane są też wzajemne od­
wiedziny grup zawodowych: nau­
czycieli, pracowników służby zdro­
wia. kultury. sportowców. zespo­
łów artystycznych. W przyszłym 
roku podjęta zostanie wymiana 
grup młodzieżowy<!h. 

DELEGACJA KOBIET la0otań­

skich„ uczestniczek światowego kon­
kresu kobiecego, w drodze powrot­
nej z Mos>kwy zatrzymała się w 
Łomżyńskiem. Odwiedziły zakłady 

pracy, m.in. ŁZPB · „Narew", oraz 
wsie w gm. Ciechanowiec. Intere­
sowały się m.in. stanem opieki so­
cjalnej nad kobietami i rodzinami. 

P~ZYPOMINAMY: od 15 lipca do 
13 sierpnia nastąpi przerwa w do­
stawie ciepłej wody do łomżyńskich 
mieszkań Ciepłownicy w tym cza­
sie nie będą się opalać; zmoderni­
zują kotły- w miejskiej ciepłowni. 
Dzi~i temu miasto powinno otrzy-
mać dodatkowo 3 gigakalorie cie­
pła, ale to może nie wystarczyć do 
ogrzania bloków osiedla Południe 

II. WPEC petraktuje ze służbą 

Ł 
ącmość jest zła w całym 
kraju. Przez lata niedocenia-
~ spychana na odległe 

miejsce w kolejce do a-ozwoju, 
majduje się dziś w opłakanym 
stanie. Myśl tę wyraził minister 
łączności, Władysław Majewski, na 
wspólnym posiedzeniu Egezkutywy 
KW PZPR, Prezydium WK ZSL i 
Prezydium WK SD, poświęconym 
problemom rozwoju poczty i tele­
komunikacji. 
Właściwie powiedz.iał to, o czym 

każdy Polak zdążył już przekonać 
się na własnej skórze, lecz i on 
nie chciał wierzyć, że w woje­
wództwie łomżyńskim 3ł wsie w 
ogóle pozbawione są łączności te­
lefonicznej. Dalszych UL może kon­
taktować się ze światem tylko od 
'1.00 do 15.00. Pod wz.ględem ilości 
telefoil6w zajmujemy 4ł miejsce w 
kraju; w mieście na 1000 mieszkań­
ców przypadają 44 •parat7 (kraj 
- 70), na wsi - 21 (19). Nieco 
wytsza przeciętna na WSi nie o­
macza wcale łatwiejszego dostępu. 
Sieć osadnicza ... jest u nas wyjątko­
wo rzadka; przeważaj=s lcolollie, 
przysiółkL osady, kt6re od najblli­
szego telefonu dzieli nieraz wiele 
kilometr6w. Nawet sąsiednie wo­
jewództwa. podlegające tej samej 
dyrekcji w Olsztynie, mają znacz­
nie lepsze wskaźniki (Białostockie 
- 29, Olsztyńskie - 26, Suwa~skie 
- 24). Na 97 central telefonicznych 

zdrowia o tymczasowe podłączenie 

do sieci miejskiej cieplowni przy 
nowym szpitalu. 

Z REWIZYTĄ przyjechała 45-o­
sobowa grupa rolników holender-
skich. Odwiedzili pnodujące go-
spodarstwa rolne i ~zedsiębior­
stw.o Przemysłu Spożywczego . 

MINISTER ŁĄCZNOSCI prof. 
Władysław Majewski. wmurował 

akt erekcyjny pod budowę Woje­
wódzkiego Centrum Telekomunika­
cji. zlokalizowanego u zbiegu ulic 
Zawadzkiej i Gwardii Ludowej w 

Lomży. c;entrum pomieści centralę 

telefoniczną o 20 tysiącach nume­
rów (w 1991 roku zainstalowane. 

wstanq już pierwsze 4000) oraz 
pocztę. Jest nadzieja na. urucho­
mienie jeszcze w tym roku centrali 
kontenerowej na 800 numerów, pod 
warunkiem. że monterzy z War­
szawy jui teraz przystąpią do ro­
boty (więcej s7.ezegół6w w naszym 
komentarzu obok). 

KONTROLA przeprowadzona 
przez Izbę Skarbową w GS-ach w 
Zambrowie, Łomży, Piątnicy i Ra­
dziłowie uja\V'lliła ponownie nie­
prawidłowości w kartach opało-

statek i jego załogę. \Vezmą ze s-0-
bą upominki. m.in. rowery. 

JAK SPĘDZAJĄ WAKACSEsie­
roty społeczne? Z Domu Dziecka 
przy ul. Polnej w Ł'omży 10 dzieci 
wyjechalo do Korczakowa (Ziel<>­
nogórskie). Kilkuosobowa grupa u­
dała się na obóz wędrowny do Za­
kopanego. a kilkoro dzieci - na 
kolonie zdrowotne. Tylko jedno po­
jedzie na Litwę. Na 131) dzieci wa­
kacje poza DD spędza 80. a wśród 
nich 14-osohowa grupa przedszko­
laków-. Nie ma czym zawieźć ich 
choćby do lasu czy nad wodę . 

UPA_LY ,,\VYl\IIOTLY" z łom-
żyńskich sklepów wodę mineralną„ 
PSS • .Społem" sprowadza tygodnio-

. wo 1-0 tysię<=y butelek, a potrzeby 
są d~esięciokrotnie większe. Pozo­
stają gorzkawy sok pomidorowy„ 
słodka oranżada i drogie napoje 
owocowe.· 

POSUCHA W KASACH waluto­
wych. Zabrakło forintów. Z infor-
macj-i uzyskanych w Banku wyni­
ka, że do końca lipca nie ma co 
liczyć na dopływ tej waluty. Nie 
lepiej jest też z rublami. Sprzeda--wane są tylko wyjeżdżającym do 
ZSRR w związku Ż wypadkami lo­
so~ymi. 3 lipca w kasacłl była też 

już końcówka koron. Mogło ich 
wystarczyć najwyżej 3-4 osobom. 
Nie ma tylko problemu z zakupem 
bułgarskich lewów. 

REMONT w wojewódzkiej Biblio­
tece Publicznej; od 13 lipca do 15 
sierpnia nieczynne będą wypoży­

czalnia i czytelnia przy ul. Sado­
wej. Pozostałe pl~cówki WBP w 
mieście (4 filie. oddział dla dzieci) . 
pracować będą normalnie. 

• .BEZPIECZNY WYPOCZVNElt" 
- to akcja Wojewódzkiego Urzę­
du Spraw Wewnętrznych. która 
odbę~ się w dniach 11-12 lip­
ca. Milicja skontroluje przygoto­
wanie do sezonu turystycznego o­

biektów wypoczynkowyc~ przyjrzy 
się zachowaniu turystów w lesie, 
nad wodą. na drogaeh. Niezdyscy­
plinowanym przn)omni~ że za na­
ruszenie przepisów bezpieczeństwa, 
jak również przepisów o ochronie 
środowiska. grożą kary. 

wych (po zaleconej poprzednio ich ---------------­
weryfikacji). Np. 152 właścicieli do-
mów podało zawyżoną powierzchnię 
mieszkań, wyłudzając dodatkowo 
190 ton węgla. Wykryto 36 · przy­
padków posiadania podwójnych 
kart opałowych. Przyczyna: urzęd­
nicy wystawiający karty opalowe 
nie sprawdzają danych. 

NOWĄ PRZEWODNICZĄCĄ Ko­
mitetu Patrona~iego statku „Łom­
ża" została Maria Chaberek. Człon­
kowie Komitetu postanowili odwie­
dzić w dniaeh 27-28 li~a - cu­
mujący w szczecińskim porCie -

w Łomżyń,skiem przypada tylko 
27 central automatycznych. Na wsi 
zaledwie 19 proc. abonentów ko­
rzysta z połączeń automatycznych. 

Jakie są tego skutki? A choćby 

takie. że zaopatrzeniowcy z Zakła­
dów Płyt Wiórowych w Grajewie 
czękiej jeżdżą niZ dzwonią. Praw­
dziwy dramat rozgrywa się jednak 
poza miastem. Chodzi nie tylko o 
sprawy tak elementarne, jak o-

na gorąco 
~,OSTATNI 

DZWONEK 
chrona przedwpożarowa czy lekar­
ska pomoc w nagłych wypadkach, 
lecz również o operatywność gee­
sowskich sklepów~ nie mogących 
porozumieć się z hurtownią, i o 
efektywność pracy r<>lnika. który 
bez niepotrzebnych podróży nie 
zamówi usług eskaeru lub nawo­
zów. Oczywiście, na to zamówienie 
musi ktoś po drugiej stronie linii 
czekać. 

Warto przypomnieć, że w woje-

,myśł 

z atestem 
„Polacy ~q od improwizacji; 

moie to iest nasze niuzaęś­
cie, ale jakbr i tego nie brło, 
niewiele by zostało." 

Maria Oqbrowska 

w6dztwie łomżyńskim, na niespełna 
50 090 gospodarstw, ponad 35 OOO li­
czy przeszło 15 hektarów. To są 
prawdziwe przedsiębiorstwa, któ­
rych właściciele nie powinni zaj­
mować się niczym innym poza pro-
· dukcją. · 

Klopot w tym, iż na sprawnej 
łączności · zyskuje anonimowa go-

, spodarka, a płacić musi konkretny 
użyt.k-0wnik i res-ort. Zresztą pro­
blem nie leży w złotówkach, lecz 
urządzeniach, kablach i materia­
łach, których brakuje i nadal bę­
dzie brakować. Szczególne trudnoś­
ci ma Ministerstwo ze wznoszeniem 
budynków nowych central - zwła­
szcza w gminach. W tej sytuacji 
władze wojewódzkie zaproponowały, 
żeby nowo budowane szkoły, re­
mizy, sklepy zawierały pomieszcze­
nia pomyślane jak<> siedziby przy­
sz.łych central. Mogłyby -0ne czekać 
nawet kilka lat i przez ten czas 
służyć w innym charakterze. Ko­
nieczny jest tylko wspólny plan 
wojewody I resortu. Odpowiedni 
zapis znalazł się w uchwale. 

Zgodnie z planem społecm.o-go­
spodarczym, do roku 1990 przybę­

dzie 5200 abonentów. Po 1991 roz­
pocznie pracę Wojewódzkie Cen­
trum Telekomunikacyjne w Łomży 
o docelowej pojemności 20 060 nu­
merów. Na razie na telefon czeka 
się u nas dłużej niż na mieszka­
nie. (jon) 

PYTA•IE DIAŻLIWE 
Szefowie firm handlowych ~ się, 

~e Przedsiębiorstwo Hurtu Spotywez~o 
nasta wiło się pnede wszystkim aa han­
del alkoholem I ale dba o zaopatrze­
nie w inne artykuły. Na dodatek łom­
żyński PHS- przoduje poaot w odltle­
raniu GS-om prawa sprzedały alkolao-
1 u i tworzy 11a wsiach spec,Jame skle­

py 2 wódką. Mlesaa:6ey cmta ~ nie 
mniej ni~ poprzednio, ale ic11 plolą­

dze nie zostają Jut w gmlaacla. Czylby 

P.osłoski o tym, le powołani zostali~le 
do zmonopolizowania handlu alkoho­
lem, były prawdą? 

STANISŁAW SIDOR. dyrektor 
Oddziału Wojewódzkiego PHS-u w 
Lomży: - Poz<>I:nie wydawałoby 
się, że alkohol dominuje w naszych 
obrotach, ale z danych za 1986 rok 
wynika, że w sumie ponad ł mi­
liardów iłotych z alkoholu )est 
2368 milionów, a więc ty~o 60 
proc., zaś w przeliczeniu na tony 
- tylko 16 proc. Wszystkich naj­
bardziej interesują zyski; otóż w 
ubiegłym roku Oddział wypraco­
wał 50 milionów zysku, z czego 71 
proc. trzeba było odprowadzić do 
budżetu państwa w postaci podat­
ków. Rzeczywiście część zysku po­
chodziła z handlu alkoholem, ale 
było go niewiele, bowiem marża 
hurtowa w wysokości 0,8 proc. nie 
pokrywa nawet kosztów magazyno­
wania. Zarabiamy, choć też niewie­
le, na marży handlowej (2,2 proc.). 
Załoga z handlu alkoholem ma ma­
łe korzyść·i. bowiem pieniędzx u­
zyskanych z jego sprzedaaży nie 
można przeznaczyć na płace, lecz 
np. na in:westycje (w ub.r. 6 mi­
lionów złotycll). Nie przodujemy też 
w ilości przejmowanych ptmktów 
sih-zedaży alkoholu (lepsi są np. w 
BialYmstoku). Przeciwnie: w orga• 
nizaeji sieci mamy zaległości. 
Zgodnie z ustawą - PHS powi­
nien skupiać cały handel alkoho­
lem. aby pełny zys:k z obrotu tym 
artykułem ł.J>ływał ·do budżetu 
państwa. 

· Staramy się poprawiać zaópatrze­
nie w artykuły z irmych branż, a­
le tu nadal decyduje rynek pro­
ducen.ta. Np. w Kaliszu jest duży 
zakład wytwarzający koncentraty 
spoiywcze. lecz niełatwo go na­
m6wić, aby swoje wyroby przywo­
ził do Łomży. 

Z PRZYJAZNYCH SZPALT 
Czy zobaczymy w telewizji filmy pa­

noramtczne7 Dlaczego bossowie z tele­
wizji trzęsą się nad. każdą sceną ł61-
kow47 Rozterkami w wywiadzie dla 
• ..Szpilek" podzielił się .Janusz Rosz­
kowski. prezes Radiokomitetu: 
' W 1conse1cwencjł więc, z jednej stro­
tav, jestdmy pod presjq tych, którzy 
domaga;q stę pt'ezentacjl telewizyjnej 
ounanvch atmosferq skandalu fttmów 
• .% JH)grantcza••, jak „Emanuelte" czy 
.,Salo„. a z d"'gte; - stawłajq nas pod 
PTęgterzem surowych 'ocen et, dla kt6- 1 

rych Jtatda scena lóżkowa, nawet w 
najbardrtej banalnym ujęciu, to obraza 
morahaokł. 

DCllelci jesUm. oczywtścte, tak ;ak ł 
moi koled%y„ od sądu, że telewizja po­
totnna d4wa~ wszystko „jak leci", bez 
ładftej kofttrott obyczajowej. Tak n te 
jest ł ta1c być ftłe powi nno. To, że go­
Jct.my ze swołmł programami w do­
mach mtlłonów ludzt, zobowtqzuje Wiel­
ce do Ugo, meby tej gośeinnoścł nte 
nadużyć. Dlatego właśnie nie spieszymy 
slę % J>Odjęctem emisji filmów „z po­
granicza„, ale też ł odrzucamy pr~1mi­
tywnq samocenrurę obyczajowq. Zresztq 
,programy telewizyjne. staramy się ukta­
dać tak, a.teby ftlmy czy sztuki kon­
trowersy;ne prze.suwać na godziny póź­
niejsze, wieczorne, a nawet nocne. A 
poza tym dzteta niewskazane dla mlo­
dych oczu poprzedzamy odpowiectntmł 

łnformacjamł ostrzegawczymi. r .•. 1 W y o­
brażam sobie, jak trudno bywa rodzi­
com zabroftić dalszego oglqdanta. Prze­
cież po to, a.teby okazać się dobrym, 
wystarczy ograniczyć stę jedurrte do 
przyzwolenia ł psioczyć na telewizję, 

te daje programy „demoralizujqce" 
nieletnich. 
Odnie!ć można wrażenie , że część na­

szej publiczności telewtzyjn ej chctataby 
obowiqzkł wychowawcze, polegające 
m.tn. na odpowiednim dawkowaniu 
dzieciom ł mtodzieży wiedzy o spra­
wach seksu. przerzucić na telewizję. 
Oznacza to, te starsi oczekujq od TV 
takiego programu, który może być o­
gtqdany J>TZez wszystkich naraz, tal' 
przez rodziców, jak t ich dziatkt. 

W NASTĘPNYM NUMERZE: 
„Urodzeni pod jednq datq", 

czrli koleje losu równolatków 
Odrodzonej l/f o szansach na 
pełniejsze iycie „Spętanej drie· 
niem" l/f „Rozsqdicie· sami", 
czyli wokół sporu w priychodni 
zdrowia l/f „Mój koszmar" -
sonda redakcrjna l/f starcie 
Bogut z Nurem w obiektywie 
naszego fotore11.ortera *- „Mię· 
dzr stodołq a kieratem". 
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z bocznych tras żebry (gm. Wąsosz). Dwa lata ró~i~ż s~lepu i świetlicy) - . do trwa już budowa w czynie społecz· dz1s nic nie wyszło. za eo zdaniem nym szkoły; wykonane zostało pod- mieszkańców . i poz~stałych ~ontr~-piwniczenie i zgromadzone mate- hentów winę ponosi na.~zelnik (n111 riały na ściany. Prace utknęły i, jak wywiązał się z deklaracJ1). dotąd, nikt nie ma koncepcji, co . * . da lej. Głó\vną przyczyną jest brak * * . pieniędzy. Szkoła m a kosztować Kije (g~ •. Sokoł~). J~dna ~. naJ• przeszło 60 milionów złotych; . ~o- gospodarn1eJs~ych 1 naJbardzieJ ło­tychczas zainweątowano 6,~ m 1h?- wa_rowych w~ yt naszym wojewódz,. na (składki i robocizna m1eszkan-· tw1e (2230 litrow ~leka ~ jednego ców dotacje); kurator obiecuje dal- hektara przeli~zeniowegO') czaje aio sze 'wsparcie kwotą 4 milionów. A odcięta od świata; gospodarze mar~ gdzie reszta? W myśl przepisów o publicznym u~ianiu i~~ pracoWJoa mieszkańcy wsi żebry powinni po- tości i dorobku. Rzeczywiscie - do-nieść 30 proc. kosztów (ok. 20 mi- jazd jest fatalny: br?kowam& wąsq lionów złotych). Naczelnik gminy dróżką, pełną wyboJÓW i zakr~tóWi Wąsosz wątpi, czy udź~gr;ą . t~ki zimą, ~by .d?wie~ć mleko do zlewni ciężar. Problem: skąd wz1ąc p1en1ą- w s~s:edn1e1 ws~, _muszą ją sami dze .- dręczy zdecydowaną więk- odśn1ezać. Ostatnio rada sołecka~ szoś6 tzw. społecznych inwestycji w jęła uch,yalę,. żeby pieniądze ~ fun-naszvm województwie. duszu wiejskiego przeznaczye aa · "ir dofinansowanie założenia telefonu. w * 1"~ każdym gospodarstwie. -K oziki Konopki (gm. z ambró\'\'). Szansę „wyplynłęcia" na publicznA ·- . Od dwóch lat Wojewódzki Ośrodek forum widzą w konkursie WZRKiOR Postępu Rolniczego - Rejon w oraz ZMW ,,Wieś łomżyńska - e­Zambrowie upowszechnia tu nowe stetyczna, czysta, gospodarna". Po-_gatunki warzyw (brol{uły, kabaki, stanowili ten konkurs wygrać (na­cukinię, brukselkę itp.). Efekty są gro da pieniężna też nie do pagar­raczej przeciętne: z nowości przy- dzenia} ! Ze spisu zadań konkurso­jęła się tylko cukinia; pozostałe nie wych urządzili już wiejskie wysy­smakują rolnikom. Praca instrukto- piska śmieci, wyremontowali dwa rek WO:PR-u przyniosła nat9miast odcinki dróg. Ich najważniejszym rezultaty w postaci przydomowych atutem jest jednak wysoka towa­warzywników i ogródków kwiato- rowośc gospodarst\x.·. 

CZU]ę Slę 
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Władysław Bud-Gusajim, 
absolwent Wydziału Pedago­
gicznego Filii Uniwersytetu 
Warszawskiego w Białym­
stoku, jest od września u­
biegłego roku komendantem 
żeńskiego hufca OHP w 
Łomży. 

- Ską<l si Q wz i~lo lla n a 7:liutere owa-
n ie „trutlną"' młodzieżą'? 

I - Gdy zaczynałem pracę zawo­
dową 10 lat temu, doktryna „rów­nych szans". mówiąca o tym, że nasz system oświ atowy s twarza wszystkim bez wyjątku młodym lu­dziom warunki do pełnego r ozwoju, 
była w r ozkwicie. Niestety, prakt y­ka świadczyła o czymś wręcz od­
W\Otnym. Tak zwana „tr udna" mło­
dzież to właśnie ci wszyscy, których tych szans pozbawiono. Bardzo m nie zawsze intrygował mechanizm tego zjawiska. 

- 1 do cze g o p a n do zedl? 
- Nie odkrylem Ameryki. Po-, zbawienie szans na normalne życie zaczyna się w domu rodzinnym. Dzieci rodzin z marginesu, rodzin alkoholików, taldch. gdzie rodzice 

odznaczają siG niskim poziomem in­telektualnym, mają w wicku szkol­nym dewiacyjne zmiany w osobo­
wości. z którymi nie może sobie p o.,. 
radzić system wychowawczy oświa­ty. Wręcz przedwnie: jeszcze je po­
glębia. I to cala tajemnica. 

- N:t czym polcg;\ją te d.c " iacje? 
• - To jes_t komplikowany pro­blem. Objawiają siG brakiem samo­dyscypliny, pogardą dla powszech­nie uznawanych wartośd i różnymi formami agresji. Koftczy się prze­
ważnie t aki proces kompletnym 'vykolejeniem, samozagładą. Zav•:sze uderzala mnie ta ·wielka niespra­
wiedliwość losu: to. gdzie się uro­
dzileś. tak cię określa, że nie masz 
już później zbyt ':vielkiego pola ma­newru. Nie moglem się z tym po­
godzić:. 

- ( zy n ic · m a na to rad y? 

Jest, oczywiście. Spustoszenie, 
wywołane w psychice młodego czło­wieka przez rodziców i najbliższe otoczenie, można „polatać11 odpo­wiednim wychowaniem; resocjaliza­
cją, Ale do tego potrzebni są praw­
dziwi wychowawcy. 

..,.. Czy czuje si~ pan takim w y cho-
wawcą? 

- Tak, chyba tak. 
- Dlaczego właśnie w Ocho1niczych 

Hnf cach P racy? 
- System resocjalizacyjny OHP, mimo że organizacja ta istnieje już 29 lat, nie jest znany. A uważam go za bardzo skuteczny. 

- czy ma p a n już jakieś sukcesy? 
- Moim sukcesem jest wszystko to, co pani tu widzi: 50 dziewcząt, pozbieran ych z przysłowiowego bru­ku uczy się i pracuje. Części z nich (10-15 pr oc.) niestety nie u da się 

już uratować. Ale dla większości jest to . właśnie ta szansa zaprze­paszczona przez rodzinę. 
- Jakie są t e dziewczęta po r oktt po-

bytu \ t was? 
- Rok minie tlopiero we wrze­

śniu. Nadal w spólnie dochodzimy do podstawowych pojęć, które składają 
się na system wartości umożliwia-
jących n,ormalne życie. Mimo że 
podciągnęły się w dyscyplinie. ,\. dalszym ciągu są nieobliczalne . ie ma pan do nich zau fania·! 

- Zaufanie to fundament stosun­ków między ludźmi. Jeś li raz zo­
stał zburzony, odbudnwa wymaga ·wiele czasu. Ale ·ja jestem optymi­
stą. 

- Jak przyjmują "as" srodo"bku7 
- Mamy dobrą markę. Najlepszy dowód. że wiele instytucji kieruje do nas coraz to nowe dzievvczqta. 

Napływa mnóstwo zg;loszeń, czasem 
\Vręcz brzmiących jak prośba o ra­tunek. Moglibyśmy zwcrbowac: już· 
dziś następny hufiec. tylko nie ma 
warunkó•v lokalowycb. 

Rozmawiała 
MARIA KACZYŃSKA 

Na str onie lł ~rukujemy w ypo­w iedzi jmia czek z hufca kiero\Yane­
go 'p rzez \Vładyslawa. Bud-Gu ajima. · 

Trzy ciągniki, koi"nplet. maszyn towarzyszących, włos­~iego fiata i me1·cedesa, Karwowscy kupili z dochodb"v za mleko. W każdym razie nikt z c·złonków rodziny w Ame-1·yce nie był. 

Go5podars two Reginy i Zygmun­ta Karwowskich położon e j0st tuż: za opłotkami G ra jewa, nad jez11ncm Toczylowskim. Ro~uiLy w toj oko­licy skazani są wlaści wie na. ho­
dowlę krów. Na torfowe j równinie najlepiej rośnie trawa, zwłaszcza po melioracji -przeprowadznrn~j tu na początku lat sied·:)·nd1:e~tątych. . Tajemnica sukcesu K.::try.·..,wslcch (Jego ukoronowaniem było zwycię­stwo pani Reginy w wojewódzkim 
~onkursie ,,Wi-ęcej mleka wysokiej 
Jakości") tkwi przede wsz1stk•m w przestrzegan iu super higienicznych warunków udoju. Lśniące bańki 

.... 

MERCEDES 
ZA MLEKO 

do mleka io jeden z efektów tych starail. Produkcja mleka jest opła­calna pod warunkiem, że będzie o­no zakwalifikowane do pierwsze klasy. W ub.r. Karwowscy dostar­czyli do zlewni ze swego gospodar­stwa ponad 52 tysiące litrów mle­ka, w tym ponad 80 proc. w pierw­szej k lasie. Niestety, n ie można 

WYCh. Każda prawie zagroda przy- * ozdobiona już jest kwiatami, a tam, * ~ gdzie warunki pozwalają - widać Kołomyja (gm. Rutki). Urząd sol· zadb'ane grządki warzyw i młode tysa nieprzerwanie od 33 lat spra-drzewka owocowe. U Marii Tar- wuje tu Kazimierz Dybowski: - Za gońskiej, przewodniczącej KGW w każdym razem jak są wybory, żona Kozikach, jeszcze dwa lata temu gdera: ,,Już mu starczy, wybierzcie otoczenie domu szpecił porośnięty drugiego!" ', a chłopy: ,,Lepszego nie chwastami kawal nieużytku; dziś będzie". jest tu wypielęgnowany ogród. - Czy sołtys rządzi wsią? Rolnicy są zamożni. Głóv;,mym - Gdzie tam! Trzeba się ze wszy-źródłem dochodów jest hodowla by- stki.mi dogadać. W zgodzie i zr-0zu-dła mlecznego i opasów. Prawie mieniu wszystko można zrobić. Du-wszystkie obory zostały zmoderni- żo zrobiliśmy: sklep, mleczarnię; ro­zowane zgodnie ze. wskazówkami zebraliśmy starą szkołę (było z tym WOPR-u; część jest wyposażona w kupę roboty), zwieźliśmy żwir na nowoczesny sprzęt (dojarki elektry- nową. Teraz trzeba budować drogi; czne, chłodziarki do mleka). Nad- popra\vianie starych już nie wy-szedł czas - zdaniem instruktorek starcza. WOPR-u - na zadbanie o higienę - Rada solecka ma teraz pienią-i estetykę życia. Ponieważ ludzie w dze, jest czym rządzić ... Kozikach otwarci są na te problemy - Tak, to jest dobre. Dawniej i chqtni do współpracy, dwa lata gmina nimi rządziła. W ubiegłym temu podpisane zostało porozumie- roku kupiliśmy prefabrykaty do nie .,i,v sprawie zorganizowania wsi sklepu, resztę (400 tysięcy złotych) pokazowej. celem podniesienia este- trzymamy na opryskiwacz. tyki i produkcyjności". Stronarpj w - Czy rolnicy są zamożni? tym układzie są: wieś oraz WOPR. - Ależ skąd! Mamy po 8-10 ha. Gminny Związek Rolników. a także Na dodatek \,Ve wsi brakuje wody, · naczel nik miasta i gminy Zambr&w. a na wodociąg nie wszyscy się zga-który obiecał zająć się budową po- dzają; boją się kosztów. Młodzi już rządnej (asfaltowej. z chodnikami) dawno odeszli; tylko starzy się t rzy-a~ogi. Cho(: zapał na początku był mają, a jak umrą, koniec będzie z ogromny (rolnicy deklarowali pomoc Kolomyją~ n ie tylko przy budowie drog i, lecż (mak) 

wykluczy~ tzw. v:;padek. Ok azuje 
s i ę, że obrzmienie pęcin ju.i powo­duje zaburzenia w organizmie kro­wy i odbija s ię na jakości mleka. 

I;iąki zajmują dwie trzecie . po­wierzchni ich gospodarstwa. S iana jest więc dość. Zimą gospoda,. z podaje bydlu także mies2anki z ziemniaków. buraków pastev.mych, P!ew. Pocl w·zględem zaopatrze­nia w pasze gospodarstwo je : sa­mowystarczalne. Przede wszystkim dlatego, że pasz treściwych nie 
można kupić . Nie tylko zresztą pasz. Brakuje np. baterii do .. pa­stucha". Trzeba sadzić tyfoi1, aby 
otrzymać przydział drutu. Musi 
wy~tarczyć go d o nizania liści ty­toniowych i ogrodzenia pastwiska. W gospodarstwie (nie sposób u­
żyć innego określenia) panuje kult pracy. Bez budzika wszyscy wstają 
dwadzieścia po czwartej. O 5.30 

szkoła 
z·a rok? 

W Łen1pi.cach (gm. Ciechano­
\Vi ~c) n1ieszka11c · budują w czy­
nie społcczny1n szkolę. Stary 
budynek, równi ż ·wzniesiony \V 
czynie. społ cznyrn tuż po woj­
nie, rozsypuje się. 1.fiejmy na­
dzieję, że \Vytrzy1na do począt­
ku r.oku szkolnego 1988/89 (pla­
no\vanv t rn1in oddania do u-" ż,Ttku now j szkoły). (1nak) 

mleko mLl::>i wy jechać do punktu skupu. Późnie j trzeba umyl: d o jar­ki, wyprowadzić krowy na pastwis­ko. Mimo niem~! pełnej mechani­zacji praca nada\ jest c.ężka. 
- Najgorsze jes t to - mów· pa­ni R egina - że po p:acy w pvlu ci.eka jeszcze obrządek w .vbeJ · c.i·.l: 

dojen~e krów, karmienie 'wili.. 
Jest jej tym trudniej. że ze "-zglę­du na \Vąlle zdrowie z w:• kony­wania \\ ielu prac mus być 'vylą· czony senior 'KanYO\\'"k. Co:az 

więcej obowiązl{ów spada 1 :i :~„!-let­niego syna, J anusza. !\.ll 1d 7,y sy~1 sposobi s:ę do wyjazdu :ie W<1rsza­WY, bGdzie pel nil slui.b, "oj kową w kompanii honorowej. l\1oi.e 
więc gospodarstwo wspomogą ręce synO\\ ej? Abv nic zrai.a · kandvdat­ki, przyszly teśl: na poczq~ck sz}·­kuje jej \\ go -podars t w:c funkcję ks i.Qgowcj. (\V .K.) 

• 
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Projekcją filmów video o Polsce: „Co się stało z -SoJidarnoś­
cią4C ~" (prod. _BBC) i „Kalend an WQiny" (paryskiego „ Video-Kontak-

. tu'1 oraz dyskusją n1. nowego etapu wojny propagandowej Za­
chodu wobec Polski - z udziałem Henryka . Za.gQńczyko, znanego 
e~sperta spraw międzynarodowych i redaktora naczelnego „Pre­
zentacji", miesięcznika Wydziału ldeołog1cznego KC PZPR, oraz 
pracowników t'lparatu partyjnego z Łomży i wojewóclrtwa - za­
inaugurował działalność Dyskusyj-ny Klub POP przy „Kontaktach'.'. 
Prezentujemy skrócony zaprs tego, trwającego blisko 6 godzin, 
spotkania. 

HENRYK PORWISIAK: - Odno­
szę wrażenie, że na Zachodzie do­
k ładniej przestudiowali dzieła pro­
fesora Tadeusza Kotarbińskiego. a 
przynajmniej „Traktat o dQbrej 
robocie". My stawiamy · w propa­
gandzie na uczciwość, oni: wyłącz­
nie na skuteczność . 

STANISŁAW ZIELIŃSKI: - U­
czciwości używają tylko do okra­
sy. 

HENRYK PORWISIAK: - Lecz 
mimo to nasza propaganda jest 
bardziej zachowawcza. Statyczna i 
stateczna. Tylko wyjaśniamy i tłu-

HENRYK ZAGAŃCZYK: - $·wiat 
przeżywa niebywały rozwój technik 
środków przekazu. Zanika już tra­
dycyjna po11grafia, a w wielu pań­
stwach gazety i czasópisma już 
dawno wes-zły w okres komputero­
wego składu i druku. Tylko w Eu­
ropie z -0rbity satelitarnej przeka­
-zują swe programy: Austria, Fran­
cja, RFN, Sz"Wajcaria, Wielka Bry­
tania i Włochy. Poprzez satelity 
nadaje też swój program, lecz tyl­
ko na swoim teryto:.r:i'llm, Związek 
Radziecki Działa amerykańska te­
lewizja o zasięgu światowym 
„Worldnet" oraz europejskim: „Eu­
ronet". Radiostacje „Wolna Europa" 
i „Gł<>s Ameryki" także szykują się 
do uruchomienia telewizji satelitar­
nej. „Worldhet" i „Euronet", tak 
samo jak „Głos Ameryki", są sta­
cjami Agencji Informacyjnej Sta­
nów Zjedno<!zonych - USIA, wy-

- ma<\.Zymy się. 

• I 

BOLESŁAW GRABOWSKI: 
Zeby zwalczać się jak równy z rów­
nym, też musielibyśmy mieć włas­
ny sputnik, skierowany .na Zachód, 
z moi:liwością uprawiania kontrpro­
pagandy. 

I 

na1ez zcv 
specjalizowanej w propagandzie na 
zagranicę.. 

HENRYK ZAGAŃCZYK: W 
tej chwili, i chyba jeszcze długo 
w przyszłości, nie będzie nas stać 
na wystrzelenie własnego sputnika, 
jego koszt wynosi 12 miliardów do­
larów.. W każdym bądź razie miej­
sce na tzw. orl!>icie Clarca, odleg­
łej od Ziemi o ponad 36-006 kilo-
metrów, z kanałem nad Now.ą 
Gwineą, mamy już -zagwaranto-
wane. Może z .czasem .u~ła się nam 
wyprodukować taki sputnik w.spól­
nie z krajami socjalisty.cznymi. 0-
bealde NRD, podobnie jak Węgry, 
Tozbudowuje te~wizję kablową. 

że tak jest, jeśli narzekamy na 
przykład na brak papieru i jedno­
cześnie ze stoickim spokojem pa­
trzymy na spółki -polonijne. które 
wywożą za granicę drewno z na­
szych lasów. Z drugieJ strony: w 
Nowym Sączu polonus dostarczał 
wyroby drobiowe na rynek. lecz 
przeszkadzało to wojewodzie. .Jak 
można tak postępować w czasie 
reformy gospodarczej , której nie 
da si~· przeprowadzić połoWJczr1...ie, 
lecz trzeba konsekwentnie, do kcń­
ca. 

TERESA POLECKA: - Ale t<' 
połowiczne rozwiązania daJej -5a po­
dejmowane. Tracimy czas na takie 
sprawy, jak papier na nasze gaze:. 
ty. Mówimy o atestacji wielu ty­
tułów, ale mówimy o tym już .:>d 
wielu lat. A więc znów c:h'eptanie 
w miejscu, zamiast jednej rozsąd­
nej deeyz}L 

HENRYK ZAGAŃCZYK: - De­
cyzje w sprawie likwidacji lub łą­
czenia niektórych czasopism są 
bezwzględne. 

TERESA POLECKA: - Boję się 
tylko, że najważniejszym kryter ium 
pozostania pisma na rynku będzie 
.,mocna pozycja" naczelnego 

HENRYK ZAGANCZYK: - Ja 
też walczę o swój tytuł. 

ZENON PIECHOCIŃSKI: - Uwa­
żam „Prezentacje" za na jlepsze w 
te j chwili pismo w P olsce. w tym 
obszarze tematycznym. Wyróżnia je 
spośród innych cięty r ysur:iek poli­
tyczny i starannie dobierane te~sty 
pisane na podstawie artykułów z 
prasy zagrani<;znej. Tylko że, i to 
jest chyba wadą naszych cz.asów, 
ludzie coraz mniej czytają. Bardziej 
przyciąga radio. telewizja. 

STANISŁAW ZIELIŃSKI: - Jest 
to wada i RSW~ której przedsię­
biorstwa upowszechniania zamiast 
zabiegać o sprzedaż czasopism, bar­
dziej starają s1ę placówkami tysią­
ca innych drobiazgów. Prasa jest 
artykułem, na którym najmniej im 
zależy. „Ruch;, stać na to, by na 
kilka tygodni zamknąć kiosk w naj­
bardziej newralgicznym punkcie 
największego w województwie o­
siedia Niewiele też robi się dla· 
prasy na wsi, po.za wył-0żeni~m w 
klubie dwóch-trzech tytułów. Li­
stonosz tet . me jest zainteresowany 
wypycllaniem torby gazetami. 

W Polsce można już oglądać 2a 
obce programy telewizji satelitarnej, 
a wkrótce także bezpośredniego od­
bioru, do którego wystarczy nie­
wielka antena dyskowa o średni­
cy już nawet 30 centymetrów. Taki 
rozwój techniki inf orinQcyjnej zdu­
miewa j cieszy_, ale jednocześnie 
martwi bezkarność używania jej 
wa.bee słabszych. Mim-0 konwencji . 
ONZ 1 UNESCO, a także dokumen­
t6w KBWE, w materiałach o Pol­
s~ przemilcza się 'fakty, wydarze­
nia marginalne Uł"astają do ran~ 
wielkich. Kraj nasz _prezentuje się 
kuriozalnie i dwubiegunowo, z jed­
nej strony: biedne społeczeństwo, 
z drugiej: despotyczna władza. Two­
rzy się stereotyp Polaka - wiecz­
nego konspiTatora i religianta, na­
zywającego komunistów nowomową, 
tzn. komuchami. Wide<>kasety i pro­
gramy komputerowe, szkalujące 
nasz kraj, pochodzą m.in. z rodzi­
mego podziemia <>raz najmłodszego 
politycznego wychodźstwa, a więc: 
,;Nowej", „Wytrwałości", par)'Skiego 
„ Video-Kontaktu". Z wideokaset 
można też obejrzeć w Polsce takie 
filmy, jak „Red Dawn" („Czerwo­
n„ . świt"). A oto jego główna sen­
tencja: w spokojnym amerykań­
skim miasteezku odbywa się lek-

osmosu 

cja histo.rii. Kolorowy nauczyciel 
opowiada ml-odzieży o podbojach 
Mongołów, penetrujących olbrzymie 
połacie naszego globu i wycinają­
cy-eh w pień napotykane, ludy. I 
oto współczesność: na n iebie samo­
loty ii śmigłowce. Czasze s.pado{:bro­
n6w. Lądują komandosi. Pędzą wo­
~Y bojowe. W USA pojawiają się 
iołnierze w mundurach armii ra­
dzieckiej i kubańskiej. Groza. Znie­
wolenie. Terror. 

Takie filmy, grożące widmem 
komunizmu zalewającego świat, 

łtrążą po wszystki.ch krajach Euro­
P7· Prawo międzynarodowe określa 
takie ekseesy jako propagandę n 1ie­
pożądanq. 

STANISŁAW ZIELIŃSKI: - Pr-a­
we określa, a Zachód robi swo:je. 
Zarowno „Kałendarz wojny", jak 
i "C4 się stało z «Solidarnością»?" 
prr.edstawiają nasz kraj jako poli­
~jny, cdzie społeczeństwo nakła­
aia •i4= do posłuszeństw.a armatka­
-' wodnymi i pałkami. Panuje w 
łlJJn terrcr i atrach, potęgow~ny 

--.Cbi etrzelan.iq . J broni ~zy. 
eoweJ. Jlfajodwatniejsi ipiewają 
,,sabzane pioaenkP': ,,Siekier~ ·met· 
~ piłka, :raca ... ". bardzo P4JPU­
larne w Warszawie w czasie oitu-
1'8CJi bitlerowskieJ. W łćj sce~rii 
tacek Kutofa t .Ledl Wałęsa udzie­
łlaJI& wywiadów, kneptąc namielą 
n nadejkie niepodległości . 

• 

STANISŁAW ZIELIŃSKI: - A 
w Polsce obowiązuje ,zakaz używa­
nia anten s~telitarnych. 

ZENON PIECHOCIŃSKI: 
Swiadczy to o zachowawczości na­
szej kadry propagandowej. Nie 
chce ona przyjąć do wiadomości 
za~hodzących zmian i nowe pró­
buje przedstawić wypróbowanymi, 
starymi metodami, a te już nie 
odpowiadają ani ludzio.m, ani cza­
som. 

HENRYK ZAGANCZYK; - Znów 
za rozpadające buty winimy · szew­
ca ... W Związku Radzieckim póź­
~ej zaczęli odnowę od nas, lecz 
przeprowadzają ją konsekwentnie, 
wydając bezpardonową walkę no­
wego ze starym.. 

STANISŁAW ZAGÓRSKI: -
znów odwołujemy się do Związku 
Radzieckiego, mimo iż pro.ces od­
nowy lat osiemdziesiątych rozpoczął 
się najpierw u nas. Czy jesteśmy 
tylko do tego zdolni, by nowe za­
czynać? 

ZENON PIECHOCIŃSKI: - Pro­
pagandę mamy -znakomitą. Popatrz­
my, jak skuteczną była propagan­
da sukcesu. Jakiego spustoszenia 
dokonała w tak krótkim czasie! 
Propaganda może mieć znakomite 
śr-odki i miarnować je, gdy ni~ .ma 
sprecyzowanego celu. 

HENRYK ZAGAŃCZYK . . - &Js­
jauie ~zą się po pr1.·~tu aa naszych 
błędach. Wydarzenia w Polsce aso­
biście śłedził M'icllaił _Gor~""ZDW, 
mało powiedzieć „śłedził'', dokład­
nie studi<>wał wszystkie o w !n­
fOł"macje. My nie potrafimy wycią­
gać tak szybko wniosk-6w. 

STANISLAW ZAGORSKI: - Nas., 
wyprzedza nie tylko Związek i:ta­
iłziecld, ale nawet Korea ł dopę­

dza coraz więcej państw f,rzeclego 
świata. Ale ety mo!emy się tłztwi,, 

HENRYK ZAGAŃCZYK: Ale 
zamiast doszukiwać się przyczyn 
słabnąceg<> upowszechniarua prasy, 
stawiamJ: na modyfikację tytułów, 
o czym powinna, a tak się n~e 
dzieje, decydować opinia publicz­
na. Tymczasem już teraz zachod­
nie agencje nie . liczą się z naszym 
PAP-em, „Interpressem". Stawia~ą 

na własnych .informatorów„ kt6l'zY 
jakt.e ~zęsto przedstawiają znie­
kształcony obraz Polski i jest to idl 
celowa dzia1alność. Relacje naszych 
dziennikarz„, jeśli nawet są wysy­
łane 4o %achodnicb ag~cji, nie są 
przez nie brane pod uwagę, a w 
najlepszym przypadku traktowane 
wybiórczo. J'est ~ nad Polską 
rozpi-:tT para$ol propagandy za-
cłiodniej. przez kt6r7 jut teraz nfe 
sposób nam idę l'!'Zebi~. J'eill nie 

przystąpimy do komputeryzacji na,­
szych agencji, już za kilka lat wy­
padniemy ze światowego systemu 
informacyjnego, gdyż nie będziemy 
mogli przekazać naszycli wieści 
światu, ani mając przestarzały 
sprzęt , wieści owych ze świata ode­
brać. 

STANISŁAW ZIELINSKI: - Je­
żeli ekonomia zmusza do cięć na 
rynku prasowym, to i tak opłacal­
ność nie może być jedynym kry­
terium tego zabiegu. Pisma hobby­
styczne nie będą zlikwidowane, ale 
nie wolno przy tym .zgubić wartoś­
c·owych tytułów po litycznych, ;..ar­
t.y jnych. kuturalnycb 

ZENON PIECHOCINSKl: - P r ob­
lem jest głębszy n!-żby na pozór 
się wydawało. Tytuły, te. jak wie­
le innych, wyrosły z zapotrzebo­
wania konkretnej grupy. mającej 
wspólne hobby. I to zapotrzebo­
wanie zaspokajają. Współczesna pra­
.5C:t musi właśnie zaspokajać kon­
kretne potrzeby: środowiskowe. lo­
katne Przecież o tym, co dzieje s ię 
na przykład w mieście i gminie Go­
niądz, może donieść tylko tygodnik 
„Kontakty'', a nie telewizja sate­
litarna. 

ELŻBIETA WALKUSKA: - Jeśli 
chcemy mieć nowoczesną propagan­
dę, musimy przestawić się, choćby 
w sfer ze szk oleniowej, z „dużo" i 
„często" na „dobrze" i... „skutecz­
nie" Naszym czasom potrzeba też 
zupełnie in nego języka propagan­
dy . Ile r azy otrzymujemy do ręki 
materiały napisane tak topornie, 
że tr zeba je jeszcze tłumaczyć na 
język polski, z dodatkowymi objaś­
nieniami, o co w nich autorowi 
chodziło. 

HENRYK ZAGANCZYK: . ów 
nowy styl propagandy potrafił bar­
dzo szybko stworzyć Związek Ra­
dziecki. Tam toczy się w tej chwili 
burzliwa dyskusja na temat ja­
kości twórczości dzienn ikarskiej i 
systemu propagandy jako całości. 
Poszukuje się uniwersalnej odpo­
wiedzi na pytanie, jak docierać do 
coraz bardziej wykształconego, nie­
zależnego myślowo, mającego moż­
ność wyboru człowieka. Na łamach 
czasopism, w lą;iążkach i publiłta­
cjach zapisuje się „białe plamy„ 
historii. Mówi się otwarcie o pro­
blemach życia społeczno-gospodar­
czego, które jeszcze do niedawna 
były nietykalne, bądź zaledwie w 
sferze domysłów. • 

Na tych samycli łamach dysku­
tują politycy radzieccy i obcy, na 
przykład: Charles Wiek, dyrektor 
USIA (Agencji Informacji Stanów 
Zjednoczonych), czy Zbigniew Brze­
ziński, doradca byłego prezydenta 
USA, Jim•my Cartera. a także tacy 
radżieccy -dysydenci przebywając.y 
na Zach-0dzie, jak: Pluszcz, Nieizwie­
stny, Bukowski. Prasa wdaje się 
w ostre polemiki ze swoim! adwe!'­
sarzami. Broni pryncypiów wie­
rząc, że i tak zwycięży ~iła i mąd­
rość argumentów. 

STANISLA W ZIELIN'SKI: - W 
Związku Radzieckim trwa ostra, 
bezpardonowa walka noweg.o ze 
starym. W niektórych krajach soc­
jalistycznych wprowadza się juz te­
lewizję satelitarną. My stawia­m„ na - roszadę tytułową, kolej­
~ co pr.zypomlna przestawianie w 
pokoju starych mebli... „ 

Oprac owal 
STANISlAW ZIEL"1SKI 
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Sołtys Czesław Chojnowski już dawno mógłby machnąć 
na to ręką. Tyle się naszarpali, a końca nie widać. Tak, 
jakby ktoś ich za to ukarał: chcieli, to sobie nawarzyli pi­
wa. Nikt ich przecież nie prosił, więc mają za swoje. Mógł­
by machnąć ręką, ale ludzie wiedzą, że tego nie zrobi„ Po­
g'ada, nadenerwuje się, a potem wsadzi syna w samochód 
i w drogę. 

W Naruszczkach szkoła zawsze 
była ważną instytucją. Przed­
wojenna, drewniana, nie wy­

trzymała ciężkich czasów. Jeszcze. 
do niedawna dzieci uczyły się w 
drewnianym, maleńkim,. parterowym 
budynku, dzisiaj w „przerobionej" 
swpie na węgiel, jutro ... 

Pierwsze zebranie w tej spra\'V'ie 
sołtys zwołał w 1983 roku. Powie­
dział sobie, że nie mogą wyjść z 
niczym. Powołali społeczny ke>mi­
tet budowy szkoły, a na przewod­
niczącego - Czesława Chojnow­
skiego. Wyścig ~ czasem okazał się 
przegrany. Prywa.tnie spo.rządzony 
projekt nie spełniał wymogów bu­
dowlanych. 

k owskiej szkoły to właśnie młodzi 
chojnowian.ie. 

- Został jakiś taki uraz - mó­
wią naruszczanie - ale · przecież 
chcieć, to nie wszystko„ Ze skle­
pem też byto podobnier W końcu 
jest u nas, oo co. to- za róż.nica 
gdzie? Byleby ludzie mogli coś 
kupić, a ~ prz.ychodzą7 to nie­
ważne. Oni jednak nam to pamię­
tają_. 

- Jak się nie zrobi, to się nie 
ma - podsumowuje Czesław Choj­
nowski. 

Naruszcz.ki się nie chwalą; Na­
rus:Lczki mają co pokazać. Od łom­
żyńskiej szosy, tuż przy drogow­
skazie wjeżdża się na solidną dro­
gę, prowadzącą prze.z porządny mo­
stek tuż przy sklepie. Wszystko 
wybudowane w czynie s·połecznym. 
N.ie widać stąd tylko zbiornika 
przeciwpożarowego, który powstał 
w ten sam sposób. 

tysięcy uotych. Do wykończenia 
budynlku potrz~a około 10 milio­
nów. Gmina dała w tym roku je­
den„ Co dalej? 

- Najgorsza to ta szarpanina -
mówią mieszkańcy. - Pieniądze to 
jeszcze nie wszystko. 

, I tu znowu ożywają wspomnie­
nia gorzkich doświadczeń spo­
łeczników. Ludzie pamiętają 

dokładnie każdą przeprowadzoną 
rozmowę w Kuratorium Oświaty i 
Wychowania w Łomży. Po którejś 
kolejnej dyskusji usłyszeli w końcu: 
„Co was to obchodzi. niech się na­
czelnik martwi". 

- A już najbardziej zabolało 
nas jedno - denerwuje się czło­
nek społe<:znego komitetu budowy 
szkoły. Najpiexw powiedzieli 
nam tak: „Pe>możeniy, jak zacznie­
cie fundamenty". Zaczęliśmy. Ku­
rato1'ium nic. „Pomożemy, jak zacz­
niecie ściany". Skończyliśmy nawet. 
Też nic. „Pomożemy, jak przykry­
jecien. Przykryliśmy. Nie chce mi 
się już wspominać, bo chęć czło­
wiekowi do życia odchodzi. 

- Budować trzeba po gospodar­
sku - - mówi Czesław Chojnowski~ 
- Więc oszczędzaliśmy, jak się tyl­
ko dało. Sami woziliśmy wapn<>, 
cement i deski, pustaki ze Sniado­
wa, ale jak przyszło zdobywać ceg-. 

sytuacje, w których lokalne zna­
jomości już nie pomogą. · I tego 
właśnie naruszczanie obawiają się 
najbardziej. Co się stanie z solid­
nie wykonanym budynkiem w sta­
nie surowym, gdy nie zdołają skom­
pletować całego wyposażenia i 
wykończenia? Nie mówią tego 
,, wyżej', lecz zastanawiają się, ezy 
tylko oni mają moralny obowiązek 
odpowiedzialności za -tę inwestycję. 
10 milionów jesz.cze na koncie nie 
ma; jest za to pewność, że jesźcze 
się naszarpią. 

Czesław Chojnowski n ieprzerwa­
nie od 1971 roku sołtysuje Na­
ruszczkom, będąc jednocześnie rad­
nym Gminnej Rady Narodowej. 
Dzisiaj dochodzi mu jeszcze kilka 
innych funkcji: głównego księgowe­
go, k.iere>vwiika budowy, zaopatrze­
niowca. Poro.wadzi niezwykle skru­
pulatne notatki, a wszystkie doku­
menty związane z budową zn.a 
chyba na pamięć. W zeszycie wy­
notował sobie kto, ile pracował, na 
przykład przy wznoszeniu ścian: 
Leopoldowo - 274,5 godziny; Na­
ruszczki - 193,5; Sulki - 119,0; 
Chojny - 47,5; ogółem - 634,5. 
Wartość budynkiU w stanie suro­
wym wyceniona jest na prawie I 
milionów złotych; ponad 5,5 milio-

- na to wkład pracy społeeznej. W 
„starej" szkole przecho.wywana jest 
stolarka okienna zakupiona w „Mon­
dexie" i wszystko to, co udało się 

- Mamy do dzisiaj żal do po­
przedniego ·naczelnika - mówią 
naruszczanie. - Rozmawialiśmy z 
nim tyle razy. Mógł nam przecież 
podpowiedzJi.eć, a tak, tr zeba było 
wszystko zaczynać od początku, 
czas leciał, a z nim cen y. 

Dysponowali wtedy półmiliono­
wym funduszem rozwoju rolnict­
wa. Na tę kwotę z.łożyły się_ także 
pieniądze przekazane z sąsiednich 

BEZ PARTAC-TWA 
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wsi: Leopoldowa, Chojn Młodych i 
Sulek. Tak się zapalili do tej pra­
cy, że fundamenty w 1984 r. za­
częły rosnąć na dziko. I tu przy­
szedł pierwszy cios.: z tego właśnie 
powodu budowę wstrzymano na 
r~lr.. !'J'owy. naczelnik gminy, J'erz„,_v 
Niescier<1w1cz, na pytanie narusz­
cz~n ,.co teraz będzie?'„ odpowie­
dział. żartobliwie. że na początek 
ko l~gium. Na sz~zęście ,.ten począ­
tek był zupełnie inny. Przede 
wszy~tki~ sporządzona została do­
kumentacJa. 

W 1985 r zaczęli sprowadzać 
material1 budowlane. 21 m arca 
1 ~8.6 r. zabrali się d o ścian . Dzi­
~laJ W)·liczają bez za tanowienin: 
2~ szt~k belek żelaznych . 5000 ce!:Z­
~ ~OJedynczej wzięly na · siebie 
n u.lk1; drzewo. 4000 cegły potrój -

CJ, 1000 pustaków - Leopoldowo: 
20 .ton cementu , drzewo, dr ut, fi 
ton wapna - Naruszczki· k ilku a 0 _ 
spod . ' o z ar~y z C?ojn prz::nviozło żwir. 

ChoJna m, Jest w octóle delik n.t -na" 0 
'' « . spra\~•a, bo to one właściwie 

~h~iał.y rn_:e ć. u siebie szkołę. Dwu­
ziestu pięcm uczniów naruszcz-

I GADAllA IA WIATR 
No ·i teraz to najważniejsze ·wi­

doczne jak na dłoni: szkol~ To 
znaczy przyszła szkoła. W ubiegłym 
roku sypnęły się pieniądze: 2 milio­
ny z Wojewódzkiej Komis.ii Plano­
wani~ 1 ~ z gminy, pół miliona 
od w1cew0Jewady Truszkowskiego. 
;o. października 1986' r. stanęły 
scntny. Kłopotów nie ubył-0. W 
„Pagedzie" nie chcieli nawet sły­
szeć o deskach .. Naruszczan ie po-
skarżyli się podczas spotkania ' z 
posłem Anatoliuszem Miszakie.m. 
Dzisia j już n ie dociekają, co i jak. 
Ważne. że następna wyprawa po 
deski okazała się skuteczna. 

- Od 'ręki. proszę bardzo, fak­
tur a i ładować - wspomina Cze­
sław ChojnQwski. - No i niby ma­
my, co nam trzeba było. 15 maja 
położyliśmy eternit. I tak stoi już 
przeszło miesiąc. 

łę w Grabowie albo Pasymiu trze­
ba było zapłacić za transport. Zre­
zygnowaliśmy z pomocników maj­
stra, który chciał razem z n imi bu­
d?wać, bo szkoda nam było pie­
ni~dzy. Do prostej roboty sami 
szliśmy .. Dzieci też się napracowały. 
Wszystkie materiały budowlane 
musieliśmy wychodzić i wystukać. 

Naruszczan ie przyznają jednak że 
obok , ~łdpotó~ szło za nimi tro~hę 
sz.cz~sc1a: byli tacy,. k tór zy rozu­
mieh przede wszystkim ich finan ­
sowe ograniczenia, wykonując n a 
przy~ład dokumentację prawie w 
czym e społecznym, narażając się 
pr zy tym n a kłopoty podatkowe. 

do tej pory zgromadzić z myślą o 
pracach wykończeniowych. 

T ak ~rawdę mówiąc, to n ie 
ma się co oglądać i liczyć na cud 

. - mó\yi Czesław Chojnow­
ski. - Jak przemówić do ludzi? 
Bardzo łatwo : pokazać, że na czymś 
samemu m i zależy. Mógłbym zbie­
ra~ podatek .i. co tam trzeba , mieć 
św1ęt~ spokoJ_ i narzekać. Ale ja 
tak we potraf 1ę. Przecież mv wszv­
scy .mieszka:r:ny dom przy domu ~ i 
m:rs;m y sobie trochę ż:cie ułat­
v.:iac. C?hyba, ~ie przyjemniejszego 
nie moze byc Jak to, że coś moż­
na ~u sobie zoshm·ić. Bez pomocy . 
ludzi ~re wszystkich na z eh czv­
n a ch społecznych, n ie Żrobilb'~ 
przec~eż nic. T ~1e już. za nami n1ę-
~zar?1 z tą szkolą. a .e n"l~·śl ". 
ze s1ę uda. ~ 

Ban1'\) we kf}nto liczy dz.isiaj 800 

·--~--------------

_ W tym . roku otrzymają 3 milio­
ny z KraJow~go Komitetu Czynów 
S~ol~cznych i 7 - z Ministerstwa 
~sw1aty, o co wystąpiło Kurato­
n.um. Zaczną się teraz p oszukiwa­
rua rurek, przewodów i rur. BQdą GABRIELA SZCZĘSNA I 
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~,Dwuj murzyni 
nu pus~vn1\' · 

\\ łaa:. "'"\'' • '-'O.:h.• '' • ~l:'v1 t<1 .<.U .,U\V;.lj 
nnirzyru na pus( _. 11. \ ,1"-0lll~'"'-tY ta 
Ji.1J :c:auotowa1 oo, co <.u 1>aczy! i usl.y­
s;;;a:Ł w Wizn1e, oraz to, co \\ ynika z 
U<lostępnio11~ eh mu sk&rg i p1s.11 urzę­
aowycn. ł-l ie zam1erz.a1u w;ęe poh!1n1-
zowae z autorem. Nie mani tez pod­
staw, by nie w1erzyc, z.e cy towane w 
publikacji ";,·powieaz1 osób, z który­
nli dziennikarz . roz1nawia!, n ic są \Va:r­
nym zaptsem. ich słów. Jcsli j1..st ina­
czej, zainteresowani maJą prawo (1 olJo­
wiązek) przekazac reaaKCJl stosowne 
wyJaśnienia. .Ulyślę przecte wszystkim o 
naczelruku gminy, h.wrego ol.>ow1ązk1em 
jest przeasiawien,c i urzeczywistnien ie 
koncepcji zmiany obecnego tanu kul­
tury w gminie. Wydział Kultury i 
Szt\.lki. i mne wydz.;aly urzęeiu Woje­
wódzkiego w Łomży uuzielaJą w miare 
możliwosci pomocy w reallzacji truo.: 
nych zada1\ dotyczących popra\vy bazy 
lokalowej ośrodków kultury i innych 
placówek głównie tam, gdzie organy 
admin.istracJi państwowej stopnia poa­
stawowego inicjuJą i pJ.anuJą takie 
przedsięwzięcie z odpowiednim wyprze­
dzeniem, lecz dyrektorzy wydziałów U­
rzędu Wojewódzkiego n ie mogą zastę­
pować organów stopni:a podstav.;owego. 
W wielu gminach, ctzięki m .in. zaanga­
żowaniu naczelników, powstały warun­
ki do soliJcl~T,ego <..1 : ·alcłnia ul:i y:sp•'>l­
nego dobra. Wyniki starań wszyst.ldch 
współrealizatorów „Programu rozwoju 
kultury w województwie łomżyiisk im w 
latach 1986-199" są coraz bardziej wi­
doczne. Tak dzieje się mi.n. w gmi­
nach Piątnica, Szepietowo, Wąiiosz, Ko­
łaki Kościelne, Turośl, Jedwabne, Szczu­
czyn i innych. W!Zna z taką inicjatywą 
wystąpił.a w roku 1985 i uzyskała środ­
ki na remont ośrodka kultury m,eszczą­
cego Się w remizie ochotniczej straży 
pożarnej. Ale nie oznacza to, że Wy-
dzial Kultury i Sztuki UW - jak 
stwierdził autor reportażu - stoi na 
stanowisku, iż jedynym goi;podarzem 
wyremontowanych pomieszczei1 jest pra­
cownik ośrodka kultury. Budynek po­
winien służyć wszystkim m ieszka11com . 
i ścisłe przestrzeganie przyjętych usta­
leń. 

Krystyna Dalba, m imo braku przygo­
towania zawodowego do pracy w pla­
cówkach upowszechnian ia kultury, by­
ła emocjonalnie związana z w izne1'iskim 
ośrodkiem kultury i - jak wynika z 
oceny WDK - starała się ten związek 
uczuciowy właściwie spożytkować. Ale 
prawdą jest też, że w okresie jej pra­
cy narastały konflikty z ochotniczą 
st.rażą pożarną. Doszło także do ostrego 
zatargu z pracodawcą. Badanie skarg 
dotyczących działalności instruktorki 
ujawniło, że - jak stwierdził red. Toc-

1 
ki - „animozje służbowe przerodziły 
się w osobiste". Po otrzymaniu trzy­
miesięcznego wypowiedzenia Krystyna 
Dalba wykorzystała wszystkie możliwoś­
ś?l odwoławcze. . Sądy n ie przychyliły 
Sl<t . jednak do Jej prośby o przywró­
cenie do p r acy. 
Pra,wą jest, że k onflikty ze straż:a­

kami zdarzały się n ie t ylko w Wiźnie . 
Tak. Ale gdzie indziej, dzięki zrozu­
mieniu przez zainteresowane i:;trony i­
stoty owego „solidarnego działan ia„, 
przestały istnieć. Jest to zasługa na­
czelników gmin, instancji i organizacji 
partyjnych, kiero·wnictw ocl10tniczycll 
straży pożarnych, dyrektorów ośrodków 
kultury, · kierownictw organizacji mło­
dzieżowych i innych. Dlaczego w Wiź­
ńie tak trudno o por ozumienie? Odpo­
wiedzi na to pytanie należy oczekiwac 
przede wszystkim oci władz administra­
cyjnych tej gminy. 
Mając na celu zapobieżenie powstawa- • 

niu konfliktów w przyszłości, naczelni­
nikow:i gminy polecono zawarcie z 
miejscową ochotniczą strażą pożarną 
umowy określającej precyzyjnie zasa­
dy k orzystania przez ośrodek kultury 
z lokalu remizy OSP. Naczelnika zobo­
wiązano tetci do spowodowania, by pla- · 
c6W'ka ta jak najszybciej wznowiła : 
działalność, a dyrektorowi Wojewódz­
kiego Domu Kultury przypomniano e 
obowiązku zapewnienia instruktażu i 
pomocy nowo zatrudnionemu pracowni­
kowi. 

Wicewojewoda łomżyński p ismem z ' 
H maja 1987 r. zobowiązał naczelnika 
gminy Wizna do opracowania (w po­
rozum.leni u z Oddziałem RSW „Prasa- · 
-Książka-Ruch" l Gminną Spółdzielnią 
„Samopomoc Chłopska") planu rozwoju 
sieci klubów Kultury w gminie. 

Mgr JANUSZ BERNER 
zastępca dyrektora 

Wydzialu Kultury i Sztuki 
UW w Łomży 

chrupiqce 
obwarzanki 

W nawiązaniu do skargi obywatela 
Eugeniusza Korzeba, zamieszczonej w · 
„Kontaktach" nr 348 z dn. 14.06.1987 r. 
w rubryce „Kontakty ~Kontaktów»", 
uprzejmie informuję, że naszemu klien­
towi chodzi nie o rogaliki z makiem, 
a o- obwarzanki z mak.iem, których 
faktycznie n le produkujemy z uwagi na 
brak maku w sprzedaży hu1· Lowej i nie 
tylko. 

Niemniej jednak w ciągłej sprzedaży 
występuje drobne p ieczywo w następu­
jącym asortymencie: bułki montowe -
i rodzaje, śniadaniowe, wrocławskie, 
cha!Y zdobne, batony, bułki z marmo­
ladą, ponadto wprowadzamy na rynek 
nowy wyrób, jakim są strucle wroc­
ławskie. Uzupełnieniem asortymentu 
drobnego pieczywa i;:ą drożdżówki po­
chodzące z naszej ciastkarni. Trudno 
zatem uznać, te Zarząd Spółdzielni nic 
nie robi, by zaspokoić gusta l potrzeby 
naszych klientów. Zrobimy · jednak 
wszysLko w myśl hasła „k1ient nasz 
pan", aże~ ulubione przez naszego 
klienta obwarzanki z makiem ukazały 
się w sprzedaży, pomimo Ze cena na 
ten wyrób jest regulowana, a mak dro­
gi l niedostępny. Do tego czasu zapra­
szą.my ({o naszych sklep6w po równie 
snfaczne 1 udane inne drobne vieczywo. 

Inż. MARIA STRZELECKA 
wlceprezes as. prGdukcJi l gastronomii 

Zarządu PSS „Społem" w Zambrowie 

• • MOJ ·PROBLEM MOJ PROBLEM 
za~< ład to ja? 

Od kilku lal obserwuję stosunki 
miQdzyludzkie, panujące w urzę­
dach, szkołach. zakładach pracy itd. 
i doszłam do wniosku, że stosunki 
te śmiało można nazwać niewolni­
czymi i nie będzie w tym dużej 
przesady. Szczególnie widoczne to 
jest w mniejszych miejscowościach, 
chociaż znam i duże zakłady w 
naszym województwie, gdzie jest io 
amo bagno. 
Współrządzące kolekty,vy pracow­

nicze są albo mało odważne, albo 
ludzie w nich pracujący przyjęli po­
sta wę „głową muru nie przebijesz·', 
bo i po co się narażać i przez to 
być na cenzurowanym u Pana i 
Władcy. Większość tych, którzy sto­
ją na czele zespołów ludzkich, .,pia­
stuje odpowiedzialne stanowiska·' 
(ulubione określenie naS'zych publi­
katorów), czuje się udzielnymi ksią­
żętami. Ich humory są obowiązu­
jące dla calej załogi. 
Posłużę się przykładem: do se·­

kretaria tu naczelnego dyr ektora 
wchodzi jeden z kierowników w ce­
lu przedyskutowania jakiegoś pro­
blemu (o osobistych się nie mówi, 
co one mogą obchodzić naszego bo­
ga?), od razu słyszy od sekretarki: 
.. Dziś siary nie w humorze". Cóż 
to znaczy dla petenta? Otóż sprawy 
nie załatwi się raczej pozytywnie, 
można usłyszeć kilka przykrych, 
czasem bardzo złośliwych słów. Z 
dyrektorem dyskutować nie warto 
(„Proszę zrobić tak, jak pO\\'icdzia­
lem"). 

Naturalnie dalej następuje reak­
cja ła11cuchowa: zdenerwowany kie­
'rownik „wyżywa się'' na mistrzu, 
mistrz na brygadziście, na robotni­
ku. W szkole jest to samo - cier­
pią na tym dzieci. Najgorsze, gdy 
nasz władca jest jeszcze mało kom­
petentny. Ale władzę ma - i lubi 
o tym przekonywać otoczenie. Dy­
rektor przecież nie musi się znać 
na wszystkim, po to zatrudnia fa­
chowców z danych dziedzin, lecz 
musi być dobrym koordynatorem. 
Cóż, kiedy niektórym z nich się wy­
daje, że mają monopol na mądrość. 

Ilu z naszych „bossów'' rządzi de­
spotycznie w zakładach? Uu z nich 
to tacy mali Ludwiczkowie XIV? 
„Zakład to ja". Gdyby tak odrobina 
samokrytycyzmu, więcej zaintereso­
wania dla innych, słuchania, co in­
ni mają do powiedzenia - może też 
powiedzą coś mądrego? Strach ppzed 
dyrektorem i jego humórami nie 
oznacza szacunku i respektu; a mo­
że nie zależy mu na szacunku 
wystarczy, że poklepują go przeło­
żeni? Je-s-t prawdą oczywistą, że nie­
wolnik n~e był nigdy dobrym pra­
cownikiem. 

A może by tak rozpocząć drugi 
etap reformy gospodarczej od zre­
formowania stosunków miQdzyl~dz­
kich w zakładacł;l pracy? 

A może by tak rzeczywiście· za­
cząć tę drugą Japonię od skopiowa­
nia dobrych, familijnych stosunków, 
panujących w tamtejszych firmach? 

Nawet maszyna się psuje, gdy siQ 
o nią nie dba, a człowiek? 

Nazwisko i adres 
cło wiadomości redakcji 

O skomentowanie tego li tu po­
prosiliśmy naszych Czytelników. roz­
mawialiśmy z nimi w urzędach, in-
tytucjach, za.kładach pracy. Nfo­

którzy z nich wypowiadali się z 
zastrzeżeniem („Proszę bez . nazivis • 
ka") i podawali uzasadnienie: „Je­
stem w niezręcznej sytuacji, bo 
mój szef ..• " Albo: „Wolę pozostać 
anonimowym. Po co ma wiedzieć, ie 
to jestem ja?" 

zero u władzy 
.,Nawet maszyna się psuje, gdy 

się o nią nie dba, a człowiek?" Wła-
śnie. Jeszcze do niedawna moim 
prezesem był K. Zawsze nadęty, 
ważny. Gdy coś mu się nie spodo­
bało, wzywał nas i już od progu 
krzyczał w grubiański sposób. Cze­
piał się każdego drobiazgu; krzy­
czał, gdy źlę- był postawiony prze­
cinek i podobnie, gdy ktoś nie na­
dążył z robotą. Nie wysłuchał. na­
tychmiast przekreślał człowieka. A 
przecież różne mogły być przyczy­
ny ... 
Nienawidziliśmy go za to cham­

stwo. Za to ważniactwo (poprzednio 

pełnił tzw. odpowiedzialne stanowis-
. ko). Po stanie ''ojennym przestał 
być prezesem. stał się szeregowym 
pracownikiem. Nie odszedł {czemu 
osobiście bardzo si~ dziwię). I oto 
okazało się, że .ma najgorsze wyni­
ki. Nie nadąża z pracą, ciągle ma 
zaległości, po prostu nie umie pra­
cować. W dodatku popełnia poważ­
ne błędy. Co za satysfakcja. Nowy 
prezes - lagodny, kompetentny, 
mądry - raz mu wytknął, drugi. 
Za trzecim razem nie dał premii, 
K. ~alał, stał się grzeczny wobec 
nas, uprzejmy. Nie ma władzy 
jest zupełnie kimś innym. Dla mnie 
zerem. Pogardzam nim. Chociaż mo­
mentami nawet mi go trochę żal. 
Stara się i nic mu nie wychodzi. 
Umiał być tylko prezesem. 

ANNA S. 

nłe . bać się ryzyka 
W liście poruszono bardzo istotny 

problem. U nas - z mego punktu 
widzenia, a chyba nie tylko - jest 

. dobrze. 
Po pierwsze: człowiek na stano­

wisku musi by& kompetentny. Wy­
znaję zasadę zachodnich menadże­
rów: szef, to jest ten, który potrafi 
rządzić mądrzejszy.mi od siebie. 
Zmusić do efektywnej pracy. Jak? 
Na pevmo nie batem. Muszą sżefa 
szaiilować, a jednocześnie mieć po­
czucie samodzielności. Podwładni 

muszą też mieć prawo do ryzyka o­
raz poczucie bezpieczeństwa. Puścić 
kogoś na szerokie wody, a potem, 
gdy się nie sprawdzi, zgnoić - ta­
kie rządzenie nie przynosi efektów. 

Druga zasada: trzeba być same­
mu rzetelnym. Nie oszukiwać nawet 
taktycznie (ludzie są ,~;spaniałymi 

I 
obserwatorami). Jeżeli w ymagasz od 
innych, przede wszystkim wymagaj 
od siebie. 

Ale ludzie nie chcą być samodziel­
ni. Może są zbyt wygodni? Może 
zbyt wiele klopotów ich obciąża. 
Cieszyłbym się, gdyby jakiś mądry 
pracownik zechciał się ze mną po­
kłócić. Od czasu do czasu robię też 
„burzę mózgów". 

Wielu szefów popełnia zasadniczy 
błąd. Zajmują się drobiazgami i nie 
mają już czasu na rozwiązywanie 
poważnych problemów. Ja też nie 
jestem bez wad. Na przykład: je­
stem wybuchowy. Szlag mnie trafia 
w trzech przypadkach: bezmyślności, 
głupoty, chamstwa. Za chamstwo 
zwolniliśmy jednego kierowcę. Bar­
dzo trudno też nauczyć myślenia. 
Szef nie powinien bać iiię powie· 
dzieć „nie wiem". Albo wręcz: nie. 
Pracownik lubi jednoznaczną sytua­
cję. 

J ednyni z podstawowych zadań 
szefa jest ocena pracy poawładnych. 
Pracy, a nie osoby. To jest bardzo 
ważne, gdy chodzi o dobre stosunki 
międzyludzkie. I to trz~ba umieć 

powiedzieć (wyrzuciłem dyscyplinar­
nie kolegę z lat szkolnych, za sto­
sunek do pracy, konkretnie - pi­
ja(1stwo). Naszym zadaniem jest po-· 
prawienie warunków pracy załogi o­
raz walka o dobre imię pracownika 
gospodarki komunalnej (za \vzorowe 
kursy zimą kierowca Ryszard Ja­
roszewski został odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi). 

Stawiamy na samodzielność. Przy­
porni.nam sobie początek pewnej na­
rady: „że zima będzie, to wiecie. -
Mówił dyrektor. - Co macie robić, 
wiecie. Są pytania? Nie ma. Prze­
chodzimy do następnego punktu''. 

Reasumując: uważam, że osobo­
wość dyrektora zaważa na stosun­
kach międzyludzkich w zakładzie. I 
aczkolwiek jest t o wzajemne od­
działywanie zal ogi i · dyrektora, szef 
musi "''iedzieć, czego chce. 

ROMUALD TARCZE\VSKI 
zastępca dyrektora 

Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej i Mic zkanio"i·cj 

,,Słuchajcie panowie ... " 
Są lacy kierownicy: „Mój zakład, 

moi ludzie .. . " Rezultat: ciągłe kon­
fli kty, nieuzasadnione kary, fawory-

-

Atoert Poch 

zowanie niektórych pracowników. 
Pracownik dobry jest gorzej trakto­
wany ·jak zły. Mieliśmy takich. W 
dodatku zakład przynosił straty. 
Wezwaliśmy ich: „Słuchajcie pano­
wie, nie będzie tak jak chcecie." 

' 

W planie pracy POP i organiza­
cji związkowej mamy analizę praey 

poszczególnych zakładów (a jes t ich 
sześć). Po anali~ie zwróciliśmy uwa­
gę dyrekcji, żeby się zajęła sprawą 
i nas poinformowała: kto w1men: 
ludzie czy kierownik. Okazało się, 
że niedbały kierownik. Jeden zo­
stał zmieniony, drugi. I już nie ma 
strat, konfliktów, i ludzie mają 
wyższe zarobki. 

IZYDOR PIANKO 
sekretarz POP 

ZBIGNIE\V PAŃCZYSZYN 
przewodniczący 

Związku Zawodowego 
z PGKiM 

nie przeszkadzał 
Mój szef był wspaniały (rok przed 

emeryturą), siedział w gabinecie i 
spał. Wchodziłem znienacka: „Co, 
co jest!?" - pytał nieprzytomny. 
,.,Nic, nic, szefie. Ja tak tylko ... " 
Wszystko. z nim można było prze­
prowadzić. Jechałem załatwić jakieś 
części, materiały lub maszyµę: „Sze­
fie, ale to b$dzie dodatkowo kosz­
tować''. „Ile?' ,,,No, z dziesięć . Prze-
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• MÓJ PROBL-EM MOJ PROBLEM 
cież muszę wypić z kim trzeba. I 
to nie na dworcu a w hotelu." „Dzie­
sięć?" - chwytał się za głowę. 

Mnie3· to na wet nie mam co ae-
" ' fi 

chać". Dawał. I przywoziłem wszy-
stko, co trzeba. Dobry był. Nie 
przeszkadzał... 

Nazwisko i adres 
do wiadomości redakcji 

prawie każda płakała„. 
Co ta osoba w tym liście rozumie 

przez stosunki międzyludzkie? Pod­
ległość służbowa musi istnieć. A 
stosunki międzyludzkie tworzą gru­
py pracownicze. Dyrektor kie­
rownik, tu można o tym mówić. 

Dyrektor - załoga, tutaj nie. Mój 
pracownik widzi się z dyrektorem 
raz na tydzień, raz na miesiąc. Nie 
wierzę, by dyrektor w sprawach 
ludzkich nie przyjął pracownika. 
Tym bardziej, jeżeli idzie do niego 
z problemem. To jest jego obowią­
zek, niezależnie od humoru. A jeże­

li jest inaczej, są związki zawodowe, 
POP, można mu wygarnąć. 

U nas nie ma bezrobocia. Gdy 
mnie się nie podoba: „żegnaj Gie­
nia'' i uciekam. Ja mam 30 lat pra­
cy i tutaj jest większość takich. I 
stosunki widocznie są prawidłowe, 

bo ludzie nie uciekają. Nikt nikomu 
złośliwie nie chce zrobić krzywdy. 
Nikt się obraża, gdy go ukarię. Pra­
wie każda płakała na mnie. Ale 
proszę zapytać, czy zrobiłem krzyw­
dę. 

Dyrektor musi być obiektywny, 
suro.wy i wymagający. Przepis musi 
być stosowany do wszystkich jed­
nakowo, bez faworyzowania·. 

Uważam, że stosunki . międz~·ludz­

kie w ~aszym społpczeństwie zmie­
niają się na lepsze. To się daje od­
czuć. Ludzie są bardziej otwarci, nie 
unikają rozmów. Jesteśmy też mniej 
nerwowi. 

. Żaden dyrektor nie jest bossem. 
Dyrektorzy nie są też idealni, ale 
załoga może na niego wpłynąć i go 
wychować. 

JERZY WISNIEWSKI 
kierownik Oddziału 
Telefonii Miejskiej 

sprawiedliwość? 
Jest grupa osób, która rozdziela 

pracę. Nie zawsze sprawiedliwie. 
Jeżeli ktoś nie potrafi walczyć o 
to, by nie być zanadto obciążonym, 
to jest pozostawiony sobie. Wszę­
dzie są tacy sami ludzie - chyba 
gdzie indziej jest podobnie jak u 
nas. Bardzo trudno zmienić sytua­
cję. 

Ludzie nie są życzliwi dla siebie. 
Uważam, że stosunki międzyludzkie 
się pogorszyły. Kultura współżycia 
pozostawia dużo do życzenia. Góru­
je konkurencja, zawiść zawodowa. 

W zakładach przeprowadza się 
redukcje, też nie zawsze sprawiedli­
~e. Na przykład pracownica po 
kilku latach nieobecności (pobyt za 
granicą), wróciła na swoje dawne 
miejsce. Przez te lata pracował tam 
ktoś inny. Nagle okazał si~ nie\vy­
godny, teraz musi dojeżdżać do pra­
cy· Kodeks dopuszcza taką sytuację, 
a~e istnieje jeszcze zasada współży­
cia. społ~cznego. Taka decyzja się 
z nią kłoci. 

SĘDZIA 
(nazwisko i aclres 

znane redakcji) 

~ 

sam sob!e dyrektorem 
Zależność: przełożony - podwład­

ny, poruszoną w liście, widzę w 
sposób negatywny. Dlatego też trzy­
~am si<:i ~ dala od zakładów pracy 
i staram się pracować na swój wła­
sny rachunek. W aktualnej rzeczy­
wistości nie spotkałem nikogo, kto 
by mną mądrze po~erował. Nato­
miast bycie tylko w układach, mnie 
osobiście nie odpowiada i przyspa­
rza stresów. Wolę być w układach 
sam z sobą. 

Bez „zała twiania" nic nie można 
załatwić. J est nieoficjalne - ofic­
jalne podziemie układów. Drugi o­
bieg usankcjonowany w niepisany 
sposób. Nic nie można prosto ucz­
ciwie, normalnie. Człowiek 'który 
nikogo nie zna, nic nie znac~y. My­
ślenie ludzi na stanowiskach w tej 
sytuacji dotyczy bardziej rozszerza­
nia znajomości niż postawy: jestem 
sil~i:jszy, mądrzejszy, mogę więcej 
dac mnym. 

Z moich obserwacji wynika, że 

ludzie robią karierę nie dlatego, że 
mogą coś z siebie dać, ale dlatego, 
że jest to najprostszy sposób usta­
wienia się w życiu. Machina, która 
działa w kietunku nachapania się, 
większych wpływów, uposażenia, 

władzy. Bardzo mało ludzi zdaje so­
bie sprawę z tego, że im większa 

władza, tym większa odpowiedzial­
ność i niewola. Chociaż... jak po­
wiedział mój znajomy dyrektor: 
„władza upaja." I oddala od ludzi. 
Sygnały w liście. 

JANS. 
rolnik z \'T"yboru 

nie zgr. dzam stą 
Czytałem mnóstwo skarg w po­

dobnym stylu. Generalnie nie po­
dzielam poglądu autorkL Miałam do 
czynienia z kierownikami zakładów 
pracy (4 lata pracowałam w Urzę­

dzie Wojewódzkim w Wydziale Za­
trudnienia), wszyscy mieli poważne 
podejście do ludzi. Nie może też 

człowiek odpowiedzialny za produk­
cję być niekompetentnym. 

Autorka jest osobą bardzo roz­
żaloną - może poniosła jakąś po­
rażkę? Nie ma racji generalizując. 
Nie zgadzam się z tym. Uważam 

też, że stosunki międzyludzkie nie 
popsuły się. Nie pogorszyły. I cho­
ciaż jest coraz większa rywalizacja 
w zdobywaniu dóbr materialnych i 
stanowisk, pogorszenie jest według 

mnie pozorne. Na przykład: były 

skargi, że mistrz niesprawiedliw.ie 
rozdziela pracę. Przy głębszej anali­
zie okazało się, że brano pod uwa­
gę możliwości danej brygady. Duże 
zróżnicowanie płaco\ve w zakładach 
pracy też musi uwzględniać możli­

wości danego pracownika. 

W Wydziale Zatrudnienia często 

rozmawialiśmy na zasadzie terapii 
z interesantem, nic nie mogąc mu 
pomóc. Gdyby z autorem listu ktoś 
porozmawiał - może nie byłoby 

tego żalu. Jest to osoba o postawie 
wycofującej się - ja bym weszła 
do dyrektora (nawet gdyby był w 
złym humorze). 

Mgr MARIA FALKO 
p sycholog 

Problemy poruszane w liście na­
szej Czytelniczki uważamy za ot­
warte. Jak ksztaHują się stosunki 
między ludźmi - eo boli? Co war­
to zmienić? A mo:ie poddać się łe­
mu. tio istnieje? Gdzie Jest lepiej! 
Gdzie corzeJ? Czekam7 na WfDO­
wiedzi - zapraszamy de dyskusjł. 

Zebrała 
ALICJA NIEDZWIECKA 

Z mgr ini. Zenonem Adam· 
czykiem, byłym dyrektorem Zam­
browskich Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego, roz~awia Alicja 
Niedźwiecka. 

ALICJA NIEDZWIECKA: - Przez !i 
lat był pan na kierowniczym stanowisku 
Uedenaście lat dyrektorem, piętnaście 

zastępcą); przez cały czas w tym samym 
zakładzie. Ten list u każdego z moich 
rozmówców wywoływał inne refleksje. 
Co by pan w nim skomentował? 

ZENON ADAMCZYK: - Postawę 
sekretarki. Uważam, że autor listu 
wyciągnął złe wnioski z jej zacho­
wania. 

- Tego dotąd nikt nie zauważył. 
- Dala przecież petentowi dobrą 

radę: „Dyrektor też człowiek. Może 
źle się czuje? Przyjdź jutro". Ta 
sekretarka jest dowodem na to, że 
w tym zakładzie panują dobre sto­
sunki międzyludzkie. Chyba, że ktoś 
nie liczy ~ię z nikim. Nic go nie 
obchodzi i od rązu z zębami. Tak 
właśnie rodzi się zło. 

,,SZEFEM'' 
DYREKTORA· 
·- SEKRETARKA 

- Pewien amerykański menadżer, gdy 
przychodził pracować do nowej firmy, 
patrzył, co reprezentuje sobą sekretarka. 
Uważał, że Jest wizytówką szefa i nie 
tylko. Jeżeli sekretariat ~le pracował, 

wiedział, że firma Jest chora, upadają­
ca. Nigdy się nie mylił. 

- Zgadzam się z tym absolutnie. 
Utrwaliło się przekonanie, że sekre­
tarka to ta, co tylko łączy telefony, 
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niego nie dociera. Ludzie muszą 
wiedzieć, jaki jest szef. Nie może 
być każdego dnia inny. I jeżeli coś 
zaczął, musi skończyć. 

- Miał pan pod sobą 3 700 ludzi (ko­
niec lat sześćdziesiątych), nie licząc ucz­
n iów. Czy były sprawy, w których dla 
dobra załogi, mając in.ne zdanie, musiał 
pan ustąpić. Przyjąć inny punkt widze-
nia? 

- Problemy były ciągle. Na przy­
kład otrzymuję skargę, podpisaną 
przez 10 osób, na mistrza. Rozpa­
truję ją z udziałem dodatkowych 
osób. Łobuz, mówią o nim wszy­
stko, co najgorsze. Tylko powie­
sić. Dla mnie to było zbyt okrągłe, 
broniłem go. Miał, zresztą, dobre 
wyniki. Zapadła decyzja: wyrzucić. 
To było w piątek po południu. W 
sobotę, w południe, słyszę szum, 
krzyk w sekretariacie. Wpada pani 
Maria purpurowa: „Starałam się je 
uspokoić, chcą do naczelnego. tłum 
kobiet". „O co chodzi?" „O tego mi­
strza." Wchodzą (a byłem zły): „No, 
dziewczyny, nie wolno kopać leżą­
cego". A one: „Przyszłyśmy go bro­
nić. Tamte zgnoiły go specjalnie". 
Okazało się. że miał pupilkę. Gdy 
nią być przestała, przysięgła 
zemstę. Namówiła koleżanki, by na­
pisały skargę, jaki z niego łotr-. 
Zwołałem wszystkich, co trzeba, o­
raz winowajczynie. Pyskówka była 
niesamowita. Mistrz zostai oczysz­
czony. 

- I pozostał na tym wydziale? Myślę, 
że trudno jut było mu tam praeować. 

Podważono wzajemne zaufanie. 

- Właśnie. Odszedł sam do innej 
grupy. Rozrabiaczki pod presją też 
musiały odejść, niektóre nawet z 
zakładu. Pozostał osad. W takich 
przypadkach musi przyjść ktoś ob­
cy, nowy. I wtedy ludzie znowu za­
czynają ze sobą dobrze współżyć. 
To jest reguła. 

- Czy ludzie się zmienili w t~-m cza­
sie (2łł lat)? 

- Nie. Tyle, że teraz ludziom po-
trzeba ,·1:,:iGcej. To jest normalne. 

- -
„ __ 
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załatwia korespondencję podaje ka­
wę, melduje petentów. ' W moim 
pojęciu „szefem'' dyrektora jest wła­
śnie ona: człowiek o dużej wiedzy 
i dużej kulturze osobistej. Musi u­
mieć pracować, ubrać się, załah'\·iać 
sprawy. Musi umieć współżyć z 
ludźmi, być doradcą załogi i dyrek­
tora. Miałem szczęście z taką pra­
co.wać. Znała też profil produkcji, 
wiedziała, co się dzieje w zakładzie. 
Czym firma dysponuje, czym nie. 
Dobra sekretarka powinna też u­
mieć wytwarzać klimat dla danej 
sprawy u swego szefa. Na przykład: 
„To nieszczęśliwa kobieta należało-
by jej pomóc." ' 

- Cały czas usiłuję dopasować do te­
go portretu różne sekretarki, ch) ba nie 
m~ pan na myśli młodej osoby? 

- Na sekretarki nie nadają się 
mł~de ~obiety. Za mało mają życio­
WeJ wiedzy, z.najomości ludzi. Po­
wiedziałem „szef" dyrektora ale nie 
„~rzyjacfó!ka''. To jest największe 
nie~zczęsc1e. Chyba, że obie strony 
maJą tyle dyscypliny, by oddzielić 
sprawy osobiste od spraw firmy. 
Rzadko się to udaje. Dyrektorzy z 
kt?r!lll~ wsp_?łpracowałe~ najbar­
dz1eJ się bah takich właśnie po­
dejrzeń. To jest haczyk na dyrek­
tora. 

- Na dobre stosunki w zakładzie 
wpły\<va chyba także osobowość zwlerz· 
chnika? 

- Dyrektora (mistrza, brygadzi­
s~y, kiero~ika) i załogi Wzajemnie 
się przenikają. Cała mądrość pole­
ga na tym, by ludzi pogodzić mh:­
dzy sobą. Nie zaognia~ konflikt6w. 
Szet musi. być dla katdego Jedna­
kowy, to nie macą, te WS%ystldQ 
traktowa6 Jednakowo. Na Jedne&• 
wystarczy spoJrze~ drugierlla prst­
ło!7~ s.icholec~·. N atc Innego a 

Młodzież jest coraz lepsza. Starsi 
natomiast ... dużo w nich agresji, 
nieustępliwości, egoizmu. \V kolej­
kach, sklepach, zakładach pracy. Za­
czyna się tworzyć warstwa która . . . . , 
uwaza, ze JeJ wszystko wolno. Ale 
to nie jes.t schemat: im wyżej tym 
g?rz~j. Odbywa się to także w po­
z10m1e. 

- Z czego to wynika? Czy może tak­
że z niespełnień? Znam 9-osobo"\vą ro• 
dzinę z trojgiem dzieci, mieszkającą w 
maleńkim mieszkaniu. Ka:i.dy dzień za­
czynają od kłótni, awantur, bicia. Wy­
kwaterowanie młodych z dziećmi znmieJ­
szyloby ch~·ba agresję. 

- Z całą pewnością. Każdy po­
stęp powoduje rozkład agresji. Za­
trzymanie się w miejscu, brak celu 
rodzi bunt, zło. Mój syn ma ponad 
30 lat, czeka 12 lat na mieszkanie 
w Łodzi. Książeczkę założyłem mu 
w 1966 roku.~. Jeżeli cele stają się 
tak dalekie, że aż nieosiągalne prze­
stają być celami. Wtedy z~czyna 
działać prawo tłumu: bij, zabij! Po­
wtarzam: musi być postęp. Także 
w zakładach pracy. Ołówelt zamie­
nić na długopis. Krzesełko na krze­
sł~ obrotowe. Odświeżyć pomiesz­
czenie. Żeby ludzie czuli, że ktoś o 
nich myśli. Każdy chce być wat­
nr. Nawet ten, co nie umie się pod­
pisać. 

- Wszystko to pan 1''idzi z ulsieJszeJ 
perspektywy, maJ~e tak 1ao1ate •uwta._ 
c:zenie. Prosz~ powledzlda ar layły „ 
pańskim tycia zawo4owym takie •ecp. 
zje, kt6re clzislaJ rozstrzyp~llły pan s­
•aaeJ7 

- Były. Nawet bym nłe chciał 
się do niell przyznawać, bo wstyd. 
C6ł, tatą s nu popełnia błędy. 
Dobrze, je~ell umie wyciągnąć z te­
za wnłosłd. 
- Dst~a r--.wt:a 

.7 
KONTAKTY 

1987-07-12 



..---------------------------------------~-· ---------------------------------------..·----------------_,.------------------------------------------------~ 

8 
KONTAKTV 

1987-07-12 

kontakty 
kontak'tów 
expr ess z bocznicy 

Podc::as gcly w nas::ym tygodni­
ku toc::y się dyskusja o regionie na 
bo-e:nicy, wyclar:yl s ię cud, który 
wstr:ąsnq,l 52-tysięc::nym -rniastem. 
A bylo t o tak: 

13 c::erwca .o pólnocy dwor.:ec 
PKP tętnił życiem. Na ~potkanie z 
papieżem udawała się grupa w.ier­
nych z Łomży. Podstawiona dwa 
pociągi, których dlugość (14 i 1.5 
wagonów) przyprawila o zawrót 
glowy tych, co o 15.50 widzieli dwa 
wagony odjeżdżające do Ostrolęlci. 

Powialo wielkim światem, 'łomżyń­

scy kolejarze poczuli się jak w. a­
glomeracji kolejowej typu Ełk, 

Grajewo i inne. Pasazerowie rozlo­
kowali się w przedziałach, zaczęli 

dr:::emać. Pociąg jechal, jechal, aż 

wreszcie stanąl. Ojciec rodziny 
cńwor:ył oczy, spojrzal na :egarek. 
Wstal. Wyjrzal pr::ez okno. Wscho­
d::ilo slońce. Nieznana sila pchnęia 

potężnego mężczyznę ponownie na 
siedz enie. „Wstawa6, Wars:awa" -
kr:yknąl clo żony i d::ieci. Małżon­
ka pr.=eciqgnając się leniwie jedną 
ręką, drugą zrobiła kólko na czole. 
„Spij, dopiero po czwartej." Mąż 
nie ustępował. Mial rację. Trasę 

Łomża-,.Vars.:awa Wile1~ska pociąg 

pokonal w tr::u gocl :.in.y i 15 niinut. 

Niemoi:lnve stalo się prall:cl: iwe. 

Gdy o 17.30 ioniiynźacy wsiaclaLi 
ponownie do pociągu, by wrócić na 
boc:nicę, uslys:.eti z głośników: 

„Pociąg na cl.: wyc:ajn y : Wars.: a icy 
Wileńskiej do Łomży ocljei:clia z 
peronu drugiego". 

No1·malne oka: .alo się 11acl :wy-
c:.ajne. 

G.K.S. 

co jest prow\)q? 

Wqtpltwości takie budzą l osy 
mojej d.:ialki budowlanej, polożo­

nej pr~y ulicy Wesołej (nr d : ialki 
269). Nabyliśmy dzialkę w la·tach 
pięćd:iesiqtych, jednoc -:::eśnie wyda­
ne na nią pla.ny. Postawiliśm.y bu­
d11nek mieszkalny w suro.wym sta­
nie w roku 1959. W latach s;;eść­

dziesiąt ych były robione plany mia­
sta Łomży, kiedy to już powstał 

dział geode.:yjny. Panowie z geo­
dezji urad::il i, że tym ludziom, co 
S])'Tawowali _we wcześniejs::ych la„ 

tach stanowiska związane ::: d.:iala­
mi geode"'yinymi, brakowało wyo­
braźni, gdyż poslugiwali się orygi­
nalnymi. planami. A wlasncści 

skarbu państwa nie da.wali -w 
pr~en·tach. Na jakiej podstawie 

zwężono nam dziaH<ę, której s.:ero­

kość wynosila 19,5 m, do tej por11 

nie wiem. W latach sześćd.:.ieslątych 

geodezja przeprowadziła kolejne od­

ch!udza.nie mojej dziatki do 13,35 m 

szcokości. Teraz budynek mój rze­

komo w I/4 stoi na posesji sąsiad.ki. 

D 41. roku 1!)82 dz.lalka. ma zwężała 

się 3-kromie. Czy . to możliwe, że 

ziflrnia się kurczy? 

Z tego wynika, że oryginalny 

wyrys planu dziatki nie jest bra1111 
pod uwagę, tylko lU:d~kie slowa. 

ŁOMŻYNI.elNKA 

(nazwisko i adres .:..nane redakcji) 

- Urodziłem się w Sta rym Są­
czu w 1915 r. Ojciec mój był 
kolejarzem. W Krakowie skoń­
czyłem szkołę średnią, a potem 
Wyższą Szkołę Handlową. We 
wrześniu 1939 r. w stopniu pod­
porucznika, broniłem Brześcia. 
Dotarłem do Tarnopola z roz­
bitymi oddziałami . Gdy mias­
to zajęły wojska radzieckie, 
przedstałem się do Krakowa. W 
listopadzie 1939 r. wstąpiłem 
do ZWZ, a potem do AK. 
Pełniłem funkcję kwatermi­
strza IV Odcinka AK w prawo­
brzeżnej części Krakowa, łącz­
nie z gettem i obozem kon-
centracyjnym w Płaszowie. W 
1945 r: w stopniu majora, z 
Brązowym i- Srebrnym Krzyżem 
Zasługi z Mieczami, z 0(de­
rem Virtuti Militari V klasy, u-

. jawniłem nowym władzom swo­
ją działalność w szeregach AK. 

Wyjerhalcm n:i Wyorze.le, by 
tam rozpocz<1ć pracę zgodną z kwa­
lifikacjami finansisty ze specjalnoś­
cią hand lu z:lgranicznego. Od 
kwietnia 19:1:5 r. pelnilem kole jne 
funkcje : członka · Grupy Operacyj­
nej nad L forzcm Komitetu Ekono­
micznego Rządu, kier-0\vnika Prze­
mysłu Spożywczego · w Gdańsku. 
radcy Izby Przemysłowo-Handlo­
wej w Gdyni. sekretarzu j wicepre­
zesa Zrzeszenia fmporterów ·i Eks­
porter ów na całe \Vybrzeże w Gdań­
sku, dyrektora finasowcgo firm 
handlu La..?,ranlcLne~0 .,Un ia" 
,.Harpun" or az w~pólpracownika 
Delegata Rządu rH1 Wybrzeże, m i­
nistra Eu!!,eniusza Kwiatkowskiego. 
Moja dziala !ność przyslnżyla siG 
dobrze ~ospodarcc 11arodo\vej. By­
lem projPk todaweą pr:ic nad ak­
t.ywizacj<ł importu i eksportu, umów 
i traktatów handlowych Opraco­
wałem osobiście m. in. projekt or ­
ganizacji importu mar) narsk~e~o. 
avoirO\V€.'~0, p irm ier:;kiego. mówiąc 

krótko: by ·Da narodó\v m orskich 
leż<.1 1a n·e \\' ma,:c. lecL w ruchu~ 

·- :J!-

K;edy J ;rn V1J i·.d. rocznik 1908. 
uczył się zns:1c.l optyki w Jen ie u 
.,Zeissa··. chłopi p1·z.\·m icrza li oicu­
lary na jarmark·1ch i pytali: - W i-

dzę ja coś. n ie ? - lfan dla~·z szkla­
mi zapewuiul: P rzy\vylrnic, 
przywyknie... - J ednym z p:er­
wszych op tyko \\' 2 prawdzhve~o 

zdarzenia. któret?;o Voigt pamięta. 

był ż;yd z Sosnowca - Manela. 
drug im - J an W yk z K J.tow:c. 
Austriak . iv'flody Voi gt znalazł sic: 

wkrótce w ich szeregu. Ojciec 
Voigta do ro!Ji l s: ę \viękc::zych pie­
niędzy na wyrobach bursztynowych 
w latach p:crwszcj \Vojny !:!'>Viato­
wej, k iedy to krakow sk ie uliczki 
przemierzali liczni .\.n,,,licy. Włosi, 

Francuzi. Syn nabi ł kiesę w latach 
drugiej wojny światovvej. Powyrzu­
cał ze sk lepu ojca różne. faje i po­
pielnice, a w _ich m:ejsce wstawił 
okulary i aparaty fotograficzne. 
Niemcy u ivielbiall fotografować się . 

Miał u nich dobrą markę: jego 
sklep na F loriai1skiej w Kr~kowie 

wyglądał z zewnątrz jak firma n:e­
miecka. 

Twierdzi, że przeżył mało nie­
szczęść, m imo prowadzenia rzemio­
sła w różnych ustrojach. Ot, taki 
bezkonfliktowy charakter. Prze.z 
trzydzieści lat udŹielał się w samo­
rządzie gospodarczym jako wice­
prezes Izby Rzemieślniczęj w Kra­
kowie. Działał w jedynym w P.ol­
~ce strzeleckim towarzystwie ri:e­
mieślniczy_;n, czyli Bract'vvie Kur­
kowym o ponad 700-letniej tradycji. 
Tam pozn_ał dr. J „ prąwadzącego 
Klub Dyskusyjny. Zaintrygował go 
jeden z tematów: człowieczeństwo. 
Zapamiętał, co dr J. mówił: „Ach, 
ta str~szJ.iwa monotonia przecięt­
ności, to rozpaczliwe zabieganie o 
ni~ sw-0ich złudzeń, walka o ambi­
ut..rzymanie slę przy życiu, ratowa­
eje .. ~· TwóTczy tr~d i pomysły .mie-

:vr:nislerstwa Handlu Zagnranicz­
nego, tow. Broniewicz, Scheicfer, wy-

.· .vozili skarby pokojnie, z legalny­
mi papierami, gdy tymczasem różne 
komis je rozpr::lcowywały mnie, dom­
niemanego Forda Polski. 

sz;.iją s!ę z trosk<) o eh leb i uzn'.l­
n:c. s anow isko i pozycję. lokują 

siQ \\'·ród dziesiąiek zabie3ów, 
czynności. działań. o których z żad­

nej późniejszej perspektywy nie 
powie się, że 1?.yły wielkie. T na 
tym wlaśn~e pol.ega isto ta czlowie­
czc11 · twa w wym iarze świata zew-

trzne6o. Nadludz!{;:i \Vielkość jest 
b Jwiem tylko \Vytworem h!stori·i:' 

- Dużo zawdzlqczam dr. J. -
stwierdza Voigt. - Przekonał mnie. 
że warto być, bo ja w pewnej 
chwili byłem zdecydowany na wy­
siadką. Bez pragnienia życia jest 
się trupem. Powtarzał, że życie jest 
naprawdę piękne. jego szarość nfe 
musi być ponura, a szarość .lycia 
to nie lo samo, co szarość czło ­
\Vicka! 

-[:!)-

- N:e \.Vykonalem po lecenia dy­
rektora Izby Ska~bowej w Gdailsku, 
tow. Grześkowiaka, n aczelnika 
Izby, tow. Ligodzili.skiego. 
mi oszukać marynarzy 

\ 

Kazano 
s tatków 

Dr Wlady"ław ,Jachniak (trzec i od 

M IS .. Batory. l.VI/S .. S ohiesl{"1" i S/S 
.. Pułaski" i zabrać :m całe mienie 
o.:;ohi~le. pr.lywiez~one do Polski 
z~odn:e z ' prawem. Moje :n lenven­
cja '.V Związku Za\YOdowym l\'Iary­
narzy i u . władz skończyła siE~ wy­
cofaniem tego polecenia. T:- lko, że 
ja stałem się . z tą chwilą wrogiem 
publicznym numer jeden dyTe:ktora 
Grześkowiaka i jego przyj:lciół w 
aparacie władzy. 
Nękano mnie- przez pól roku n i-e­

ustającymi revi.r1zj:lmi w LI.rmie i w 
m ieszkaniu. Uznano, że ja, j:iko dY­
re:ctor finansowy Firm Handlu Za­
granicznegQ „Unia", jestem oso­
biście winien S karbowi Pai1stwa 
60 m ilionów zl"otych. Ta kwota zo­
stała wyznaczona z kapelusza i za- . 
brzmiała jak dzwon ostrzegawczy 
dla prawdziwyc'h dorobkiewiczów. 
Od tego czasu. notowano masowe 
ucieczki kutrów do Szwecji, wy­
jazdy sypialnych pociągów do 
Włoch z dolarami, z wali7Jkami peł­
nymi brylantów oraz z setkami 
tzw. przyrządów · do pracy: złotych 
lub platynowych łopat, kilofów, 
maszyn do szycia, patelni itp. Pra­
woziwi milionerzy, jak np. dyrek­
tor Departamentu Ministerstwa 
Przemysłu :JYiaszynowego, tow. Osi­
pow, wiced)-:rektor Deparbmentu 

Straciłem \\1szystko. Nawet panto­
fle nocne żony zostały zajęte przez 
władze skarbo.we. Odwołałem się. 
W lipcu 1949 r. Sąd Rejonowy w 
Gdyni uniewinnił mnie. Rozdmu­
ch iwano sprawę, aby dać czas na 
uc ieczkę innym. W grudniu 19-19 r. 
Sąd Apelacyjny w Gdańsku pod­
trzymał wyrok Sądu Rejonowego. 
7 maja 1950 r. podobne stanowisk.o 
zajęła Komis ja Społeczna, taki lu­
dowy trybunał. Czując się wyczer­
pany fizycznie i psychicznie, zgło­
siłem się do pracy w charakterze 
szeregowego kontrolera. Po trzech 
miesiącach zostałem usun.ięty z te­
go stanowiska bez podania powo­
dów. 

- To ja po\vielalem wykłady dr. 
J. na ksero. J akże mógłbym ich nie 
znać? .- odpowiada zaczepnie pie­
karz krakow.ski Aleksander Adam­
ski. R ocznik 1950: najmłodszy i w 
związku z tym najaktywniejszy 
członek Bractwa Km.·kowego. - A 
cóż tam takiego było w tych wy­
kładach? - O mądrości: „Dla jed­
nych mądrym jest ten, który umie 
zawsze wyciągnąć korzyści dla sie­
bie z każdej sytuacji. Dla innych 

le\\ ej) z córką miród hra<'f kurkowych. 

mądrośc jest szLuką wyboru. Wy ­
boru m in:malnych środków d la o­
siągnięc:a maksymalnych zysków. 
Bywają różne rodzaje mądrości w 
Polsce : m<ldrość życiowa chlo.pa czy 
uczonego, mą9rość przedsiębiorcy 
albo polityka. Każdy «gatunek;> 
mądrości jest determinowany logi­
ką systemu, w którym funkcjonuje, 
jest przez chłop.3ki, stocuniowy czy 
przedsiębiorczy śystem rzeibiony. 
Człowiek prawdziwie mądry : ro­
botnik, urzQdnik, polityk p-Otrafi 
przenikn'1ć prawidła swego specy­
ficzneg-0 §ystemu i ujrzeć jasno, 
poprzez zasłony błahych wydarzei1, 
gestów i słów, c-0 i jak wygryw:lć"'. 

Adamski rozmyśla nad światem 
pływając iaglówką .,Mak 606" po 
J eziorze Rożnowski'łn.. 606 centyme­
trów długości p.olk:ład u to nie-wiele 
na wodzie, a le sześć osób wejdzie 
do kabinki. Adamski cnwycił · wiatr 
w żagle w 1972 r., kiedy to sio­
strzyczka wyjechała do USA na 
\Vycieczkę i osiadła w Instytucie 
Ro~ckcfellera. ·wrócH właśnie wra.z 
z -0jcem, też p iekarzem, z trzyty­
godniowej podróży do Nowego J or­
ku. Pokazuje zdjęcia, zafascynowa­
ny siostrą i skl~p.ami na Manhatta­
nie. To jest życie! - Do partii na-
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:eżysz? - zapyl.ano go lam na 
.,, .'5t~pie. Przemilcz.~! zaczepkę. 

Piecze chleb nasz swojski. Na.ro­
dowe bułeczki. Był rad1:yU: Dz;el­
nicowej Rady NarodoweJ K.~~kow­
-Sródmieście z rekomendacJ1 ~D. 
Kpi: - Radny - bezradny! Bie­
rze udział w ra jdach ~amochodo-
vuch reoatach żeglar:sk1ch. lowach 

\ .T , o 1 " I Kola Strzeleckieg.o ,.Szar~ <: • n-
tensywności życia sprZYJ.a kon~o 
bankowe .. Dzieci wycho~VUJe na w:­
deokasetach j zaoceamcznych ~1:­
zjach. - Nie wy~ull?-asz mądrosc1 
bez pieniędzy. Zy~1e Jest. nap~awdę 
piękne. szarość me musi byc po­
nura - twierdzi to ~ąmo. co i dr J. 

-tJJ-

_ 1G maja 1930 r. zostal~m aresz­
towany przez Zarząd. Glowny In­
formacji Wojska Polskiego. Włąc~or:? 
mnie do procesu Sztab~ ~rmn 
Krajowej, czyli grupy of1cer?W ~ 
gen. Tatarem na cze~e . Pome:vaz 
w trakcie wykonywairua obowiąz­
ków zaw-0dowy~h ko.nLaktowa~em 
się z byłymi of1ceram1 WP, tez z 
gen. Tatarem, i z członk~mi AK'. 
księżmi, naukowcami, działac.zam1 
gospodarczym!, ?S~arżono mme o 
usiłowanie usunięcia przemocą or­
o·anów Włady Zwierzchniej Narodu, 
~ usiłowa<nie zmiany . przemo·cą u­
stroju Państwa Polskiego, -0 faszy-
lację, o szpiegostwo. . 
Prz~żyłem gehennę Przesłuchi-

wania trwały od sześciu do 

dz1estów dwóch godz:.U na dobę. 
Pr lez cztery i pół miesi•1ca stałem 
na nogach prawie bez przerwy. 
fronlcz.ne uśmiechy i tłumaczenia : 
,,Podpisz to, co od was żądamy. Wasi 
znaj-orni podpisali. Chodzą na space­
ry, no.rmalnie śpią. Dostają paczki, 
książki". Przy c.zym patrzyli i zau­
ważali, że ubranie m oje zmieniło 
slę w zgniłe strzęp;ld. Schudłem o 
.34 kilogramy. l'vEałem tylko <>skar­
żyć m.in. m in. K wiatkoiwskiego, 
gen. Tatara ora.z parudziesięciu 
naukowców polskich <> zdradę na­
rodu, szpiegost\-ę,To i ludobójsh~.ro 
kla y robotniczej. 

Poinformowano mnie wkrótce, że 
„wstałem s-kazany na karę śmierci, 
i to czterokrotnie, i że wy.i·ok mo­
.le być wykonany każdego dnia. 
Nie ustąpiłem. Z-0stałem wywiezio­
ny na Cytadelę i umieszczony w 
tzw. celi śmierci. Spotkałem tam 
moich dowódców z 82 pp. z Brześ­
cia: plk. Wilocha, płik. Sidorowskie­
go, gen. Luśniaka, kontradmirała 
Muchuczego i wielu innych. Prze­
byłem ponad rok bez książki, bez 
gazety, bez wiadomości od rodziny,_ 
w głodzie, zimnie i wilgoci, cze­
kając na śmierć. 

Odbył się w końcu wląściwy pro­
ces. Skazano mnie na piętnaś­
cie lat więzienia za rzekome 
szpiegostwo. Po sześciu latach ge­
henny, w kwietniu 1956 r., zosta­
łem wypuszczony na wolnośc i zre­
habilitowany. 

-BJ- · 

Antoni Oremus, rocznik 194Ó, 
pracuje w rodzinnym zakładzie 
rzemieślniczym, spemiającym funk­
cję pracowni dla studentów archi­
tektury ·wnętrz ASP w Krakowie. 
Oremus, wykładowca metalopla­
styki, znany jest ze 8-\i\·ego kunsztu 
ślusarskiego. Z jego prac-0wni wy­
szły m.in. tabernakula do kaplicy 
dolnej w kościele w Bieńczycach 
w Nowej Hucie, do katedry w Bia­
łymstoku i do kościoła w Proko'Ci­
m1u Nowym w Krakowie. Mistrz 
wykonał ponadto urnę do Pomni­
ka Grunwald~kiego w Kralrnwie, 
ołtarze do kościołów Matki Boskiej 
Zwycięskiej i Pana Jezusa Dobrego 
Pasterza w Krakowie, kute dr.zwi 
do kościoła OO. Redemptorystów w 
Krakowie, wiele artystycznych 
krat, lamp, żyrandoli. Pełni w 
Bractwie Kurkowym funkcję wice­
prezesa Zarządu Towarzystwa. -
Z wykładów dr. J. zapamiętałem 
sł-0wa·: „O, dotąd możeci~ mnie 
amputować, byleby mi głowa zo­
stała". Gdybym był blisko załama­
nia, to wykorzystałbym może do­
świadczenia i rady dr. J. 

Oremus wykonuje tymczasem 
kolejne stacje drogi krzyżowej, ko­
lejny oltarz, kolejne tabernakulum 
już· nie dl.a nowohuckie.j Arki, lecz 
dla kościołów w Jodłowniku i Wa­
dowicach. W artystyczne dzieło 
wtapia treści ·dr. J .: „Nadzieja 
po.zwala przezwyciężać klęski, anga­
ż<>w.ać się tam, gdzie racjonalna 
kalkulacja każe zrezygnować. Wie­
le czynów wielkich zrodziło się z 
nadziei, wiele też szlachetnych 
szaleństw, zmieniających losy na­
rodów. Bez nadziei nie ma życia, 
bez s-0ków nadziei zostaje tylko 
droga do śmierci. O spełnieniu na­
dziei decyduje sam los i czasami 
się zdarza. że w \\'ielkim młynie 
bytu, w wielkiej gmatwaninie 
zdarzel1 rzeczywiście padnie ocze­
kiwana wygTana. Można by więc 
powiedzieć, że mam zaufanie do 
nadziei, gdyż w tym totololko\\'Ym 
maglu, jakim jest 'wiat. zawszł' 
ktoś wygrywa." 

- Po W) jściu z więzien.a nie 
moglem znaleźc pracy. Zoslalem 
zastępcą magazyniera w j.akiejś 
hurtowni w Warszawie. Dużo póź­
niej -zatrudnio.no mnie jako ekono­
mistę m .in. w Departamencie Pla­
nowania i Analiz w Komitecie 
Drobnej Wytwórczości. 

Do dziś żyję z bagaż.em do ~wlad­
czeń, które spadły na mnie w la­
ta-eh powojennych, a także pod 
ciężarem pewnej misji, której speł­
nienie wypełnia mi życie. W wię­
ziennej „ki.bló\vce" we Wronkach 
gen. Tatar powiedział mi: ,„Jesteś 
z nas najmłodszy, najsilniej')zy. Z 
pewnością przeżyjesz. P-0 mojej 
śmierci ujawnisz to, co ci powiem". 
Cóż takiego przekazał mi w spad­
ku gen. Tatar? 

--{jl-

Tadeus.z Solarski jako 22-letni 
młodzieniec, wychowany w partio­
tycznym domu, zgłosił si~ 21 maja 
1939 r. do starostwa p-owiatowego 
w Rypinie na kamikadze. Gotów 
był skakać na obiekty fabryczne 
wroga, obładowany dynamitem. Był 
jednym z 1300 polskich kamikadze, 
których poświęcenia - bezsenso­
wnego - nie wykorzystano na 
szczęście. W czasie okupacji musiał 
uciekać do Generalnej Guberni ja­
ko poszukiwany przez Niemców 
fanatyk. 

Po wojnie wyjechał do Karlina 
na Ziemie Odzy&kane. Zajął tam 
duży dom i marzył o krawiectwie 
na wiellką skalę. W 1948 r. naje­
chał na niego ciężki samochód. Prze­
sze.dł kiLka operacji jamy brzusz­
nej i głowy. Nie otrzymał odszko­
dowania. Na leczenie wydał pół 
miliona złotych, sprzedając wszy­
stko, co posiadał: 

Powrócił do rodzinnego Ryp.ina 
po 1950 r. 250 złotych życzył sobie 
wtedy za us·zy.cie garnituru. Zraził 
się, nie chciał być krawcem w 
żadnej spółdzielni. Dzięki życzli­
wemu sekwestratowi dotrwał do 
1956 r. mimo bajecznych podatków. 

Szył garnitury, spodnie, lekkie pła­
szcze przez treydzieści kilka lat, nie 
dorabiając się niczego. Czegoś mu 
zabrakło: siły do pracy. perspek­
tywy? J ego emerytura - po pod­
wyżkach - jest śmiesznie niska . . 

Na wczasach w Zakopanem poznał 
samotną lekarkę okulistkę. Rzucił 
Rypin i wprowadził się do jej jed­
nego pokoju z kuchnią w Krakowie. 
Zainteresował się Bractwem Kur­
kowym i wykładami dr. J. o cier­
pieniu: „Cierpienie jest koniecz- · 
nością rozwoju. Bez cierpienia nie 
ma korekty dążeń ludzkich i nie 
ma dążenia do doskonałości. Nie 
ma refleksji nag własnym postępo­
waniem. Cierpienie jest motorem 
poznania. Cierpienie odkrywa pra­
wdę i fałsz drogę właściwą i nie­
właściwą. Tworzy ono człowieka. 
Rozgoryczenie i ból dosięga wszy­
stkich jednakow-0: i królów, i że­
braków, i mędrców, i gŁupców. 
Cierpienie jest bowiem tym wy­
miarem, który przenosi człowieka 
ponad sferę działania intelektu, 
przewidywania, mądrości życiowej, 
wiedzy nauko·wej i sprawdza silę 
charakteru, zdolność do wyda.bycia 
z siebie sił nadludzkich. Cierpienie 
sprawdza więc wartość człowieka". 

- Zapytałem dr. J. wprost -
opowiada So.larski - czy on chce 
złagodzić moje cierpienie? P-0wie­
dz.iałem mu, że mimo starań, ni­
czym go nie złagodzi. Zycie jest 
jedno, a ja zbyt· odczuwam ból: ten 

· ustrój pokrzyżował moje plany! 
Solarski uważa, że dał się zasko­

czyć w 1945 r . Jeden Niemiec, do­
ktor filozofii, którego poznał w 
Karlinie, powiedział mu: „Panie So­
larski, pan musi jechać ze mną do 
Wiednia. Taki człowiek jak pan nie 

- może pozostać w komunistycznej 
Polsce." Solarski - stary fanatyk 
polskości - żałuje, że n ie poje­
chał za Niemcem, że nie zbił ma­
jątku, że był tyle lat ciQ_żarem dla 
ludovvego paf1stwa. Cierpi, .le nie 
mógł zaoferować Polsce energi.i 
dobreg;o wytwórcy !?;arniturów. 

- Jeslcm członkiem Braclwa 
Kurkowego w Krakowie. W 1983 r. 
zaproponowałem temu to\varzy-
stwu rzemieślników utworzenie 
Klubu Dyskusyjnego, który zgodnie 
ze Statutem kszt·aHovvalby świado­
mość oby\vatelską. Jako świadek 
dramatów politycznych i społecz­
nych pragnę pozosta\vić po sobie 
nie tylko spojrzenie wstecz, ale 
przede ·wszystkim zapowiedź dnia 
jutrzejszego. Młodemu pokoleniu 
chcę zaproponować refleksjQ nad 
pełnią i p_ięknem życ:a, nad cier­
pieniem, samotnością i wiarą, obo..: 
jętnością i nadzieją. człowieczeń­
stwem, godnością i losem prostego 
człowieka. Klub powstał i or.acia 
kurkowi \\·ynoszą z n iego zasadę. 
że należy z szacunkiem i odkrytą 
gl-0wą wchodzić do świąlyli pamię­
ci narodowej, -0dda\vae cześć ofia­
rom. wysi.lkom, dziełom odcho-dzą­
cych pokolcł1. Ale przecież histo­
r:a n:e może przeszkadzać w two­
rzeniu mniej irracjonalnej a bar­
dziej humanistycznej przyszlości. O 
tym opow1adam, walcząc cale ży­
cie. W Uniwersytecie Warszawskim 
uzyskałem przecież doktorat z na­
uk o organizacji i zarządzan iu w 
wieku G;3 lat, jestem analitykiem i 
prognostykiem w siedmiu dz~edzi­
nach gospodarczych ... Przed emery­
turą w 1978 r . byłem głównym 
specjalistą do spraw postępu eko­
nomicznego w Instytucie Ekonomiki 
Przemysłu Chemicznego oraz wy­
kladow~ą w Ośrodku S:z;kol&Iia 
Kadr K ierowniczych Resortu Prze­
mysłu Chem icznego. Mimo emery­
tury i inwalidz'twa, wskutek 
przejść więziennych, prowadzę wy-

. kłady m.in. e-konomiki turystyki w 
S7Jkole Głównej P lanowania i Sta­
tystyki w W.ar.szawie. Przygoto\vuję 
·pracę habilitacyjną 

Walczę, gdyż czuję się u s:ebie, w 
swojej Oj-czyźnie. „Oto jest sumienie 
narodowe!" - że powtórzę słowa 
kardynała Stefana Wyszyńskiego. 
Gospodarujemy olbrzymimi dobra­
mi, chcemy, aby procentowały one 
na naszej ziemi. Prowadzę w Klu­
bie dyskusje pod hasłem: „Kon­
frontacje poglądów na życie", aby 
udowodnić właśnie, że prawdziwy 
człowiek nie jest zwolniony z 
walki z sobą i z walki o siebie do 
k-0ńca życia i że życie jest napra­
wdę piękne, a jego szarość nie mu- . 
si być ponura. Ja, Władysław Jach­
niak, oddałem swoją skromną oso­
bę, wraz z długoletnimi doświad­
czeniami i kwalifikacjami, tej spra­
wie. 

.· 

spięcia 

Po krótkotrwalej acz donośnej 
akcji ogranic-:::ania lic::by samocho­
dów i telefonów służbowych zapadł 
znów swojski błogostan. Jedynie 
przez lamy nieodpowiedzialnej pra­
sy przemk.nęly na ostatnich kolum­
nach nieodpowiedzialne informacje, 
jakoby w Szwecji bylo tylko 100 
państwowych samochodów, a w 
Wielkiej Brytanii zaledwie 50 CZlJ­

lowych osobistości kraju mialo pra­
wo do korzystania ze slużbowych 
pojazdów. Wbrew zlośliwo~ciom 
wrogiej propagandy mamy pow6d. 
do du.my. Naw~t nasz trzywoie­
wódzki regio:n pod tym względe'TJ1. 

bije na glowę światowe 11iocar­
stwa. Stać n as! 

* *- * 
Wymiana glowicy z ostrzami go­

larki elektrycznej marki „Charkiw', 
trwa kilkanaście sekund i może te­
go dokonać najmniejszy przedszko­
lak. Wyjąć starą, wlożyć nową. Za­
klad Usług AGD Nr 21 - 1 WPHW 
w Łomży pobiera za tę czync§~ 1fl 
zlotych. Dobry fachowiec otrzymuje 
tyle za dwie god::iny pracy ?ta frt! 0 

zarce. Wyjmowanie i w kl 4• 
da n ie zawsze - proszę pani6w i 
pati - bylo do 'br ą ro bo ~ą. 

* * * M ieszkanka Grajewa wyslala li-
stem wartościowym do swego szwa­
gra w Wysokiem !Yia:owieckiem do­
wód rejestracyjny „Zu.ka'1 wraz z 
caloroc:::nymi kartkami paliwowymi. 
S::waaier otr.:ymal dowód, czystą 
kartkę papieru i 300 złotych ekwi• 
walentu. C::yżby skutek papieskich 
hom.ilii? 

* 1-r * 
Właściciele doników jednorod:in-

n ych w Łomży otr::ymali nowe zry­
c:::altowane taryfy oplat za wodę i 
odprowad:::enie ścieków. 1Vielkcścl 
w ::lotówkach ustalono na podsta­
wie deklaracji posesjonatów, wy­
pelnionych przez.„ pracowników 
Przedsiębiorstw Wodociąg6w i Ka­
nali.:acji, kt6r.:y dane o zużyciu 
wody wstawili „na Bolka oko", c::yli 
:: oglądu doników, t rawników i sa­
mochodów. Niektórym dopisano na­
wet domowników. I po co nam 
koniputery? 

7-r * * 
„Maniy wspólny plac, ale od lat 

$leje na nim soltys. Mówt, że ma 
plecy i w gminie, i innych urzę­
dach, i nic mu nie .zrobią, a mu 
nie rna.rn:u gdzie grać w pi..Łkę" -
skarży się młodzież z Bukowa (gmi­
na Wqso-s.:). Z l~tu wynika, że 
soltys już potrafi, a mlodzież do­
piero się w 11 k o p y w a ć uc::y. 
Powod::enia! 

Piątoklasista z Lomży spadl z 
roweru i slłukl kolano. Lekarz 
wysla.l go do -rentgena. Po kilku­
godzinnym oc.:ekiwaniu w ko.lejce 
d.:iecku zrobiono zdjęcie ... ręki. Nogę 
udało się odnaleźć następnego dnia 
po wsl<dzaniu palcem. .4. m6:-g? 

Nagrodę 500 ::lotych .~a sygnal 
tygodnia „To się nadaje do c Sp;ęć->" 
otrzuniuje autor informacji o uda­
nych pos:u.kiwaniach nogi. 

.g 
,K't>NTAKTV 
,„87-07·12 
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Bez rozgłosu otw"li'to tę V\.ysta­
wę. Lomżyńskie tam-tamy 
(informacja w naszych publi-

ka torach przypomina działanie tych 
afrykańskich „gazet") milczały, a 
o-rganizatorzy - MDK-DST - nie 
rozesłali nawet zaproszeń. Wysta­
wa jednak sama się reklamuje, 
barwn.ością przyciągając przechod­
niów do wnętrza Galerii „Pod Ar­
kadami". 
Jedenaście bodaj obrazów Wandy 

Dzieweczyńskiej i ani jednego, o 
którym można by po.myśleć - nie­
potrzebny Malarka jest, jak · się 

to można powiedzieć o wielu, mo­
że nawet o większości ludzi. Wanda 
Dzieweczyńska po.siada jednak coś 
ponadto - talent stwarzania na 
płótnach tej urody, ładności, pięk­
na. J est malarką. Jest artystką. Od 
ponad dwudziestu lat „bawi się" 
w malowanie (i malowaniem). Za-

• czynała w pierwszym kółku pla­
stycznym założonym i prowadzo­
nym w Powiatowym Domu Kultu­
ry przez Jeno Gyarfasa Lorinczego. 

Wystawa w Galerii „Pod Arka­
dami" gromadzi obrazy, które o­
bok innych mają i tę właściwość, 

_tyle malnrslWn 

Strzemińskiego, to nawet nie pró--­
by naśladowania, oni po prostu 
pierwsi, a jeśli nie pierwsi, to z 
pewno.ścią najlepiej zobaczyli w 
ten i ta.ki sposób niektóre fragmen­
ty świata i nie ma nic złego w 
tym, że „Cerkiewka w Ciechanow­
cu" jest taka biało-błękitna (tylko 
dlaczego po prawej rośnie tak nie­
smacznie zielone drzewo?), w utril­
lowskiej gamie, bo dzięki temu 
jest ona bardziej cerkiewna i nie­
powtarzal.13. Podobn:e „Ośw\adc.zy­
ny", łudzące „dziecinnością" kon­
turowego rysunku i barw, podsu­
wają raczej symbc liczne interpre­
tacje niż podejrzenie o plagiat z 
naszego współczesnego malarza 
świeckich ikon. 

I tak jest z „Drogą na Olimp", 

VI nie,.-ielu obrazach 
to u nas mówi, amatorką, i okreś­
lenie to •ma w jej przypadku sens 
właściwy: każde płótno dowodzi, 

I 
pokazuje, że pani Wanda kocha 
malować, że sprawia jej przyjem­
no.ść poszukiwanie i znajdowanie 
piękna, ładności, urody barw. Ale 

CIĄG DALSZY ZE STR 

Diabelski produkt 

czarnego i mrocznego Asfalta tak­
że poddał się władzy najmłodszych. 
Ulica .Buczka pokryta została sce­
nami z dziecięcych otchłani snu, 
wyobraźni i rzeczywistości. Ziści­
ły się m agiczne obrazy ze snów o 
wyspach kolorowych, krajach pod­
niebnych podmorskich oraz ich 
władcach. 

że pokazują, iż autorka maluje, co 
się jej podoba. Nie cokolwiek, ale 
właśnie to i tylko to, co uznaje za 
piękne, poruszające, pociągające w 
samym malarstwie. To nie są ko­
pie Potworowskiego, Chagalla, No­
wosielskiego, Gepperta, Utrilla czy 

oznajmili, iż przynoszą .,sto uśmie­
chów". Uśmiechów nie liczyłem, 
lecz gwarantuję. że liczba ich by­
ła wielokrotnie większa. 

Jak niewiele potrzeba wysiłku 
dorosłych, aby w dziecięcych ser­
cach zagościła radość. 

Dziecięcy świat iluzji, czarnej i 
bialej magii, kreowały zaklęcia 
Agaty i Michasia, Monika zwinnie 
pokonywała rozpostartą linę, Ma­
rzenka i Asia czarowały magiczne 
'znu.rki. Nawet z.niknięcie pchły 

„Rytmami i rymami", „Miastem" 
czy „Przyjaciółmi" (I nagroda w 
dziedzin.ie malarstwa na tegorocz-
nym konkursie plastyki amator-
skiej, pisałem o tym w recenzji 
„Swiat sposobem malowany") - o­
glądając te obrazy po pewnym cza-

wkroczył już w drugi etap refor­
wy. 

Na scenie pojawiły się kape•le 
„Dragon" i „Amputacja". Zabłysły ... 
metalowymi okuciami na skórzanej 
odzieży. „Amputacj.i'' udało się 
nawet odciąć -0d słyszalności woka­
listy. W iście satanicznym łosko­
cie dosłyszałem jedynie, iż „mam 
strzelać, bo jestem wolny". Mimo 
iż czuję się wolny, ZTezygnowałem 
ze strzelania i owacji na cześć 
„Dragona" i „Ampu.tacji''. Poza 
pięcióma metalowcami tańczącymi 
pod sceną nie widziałem także u­
znania publiczności dla wzmianiko­
wanych kapel. Cóż, dobrze, że 
chfopcy uczą się grać, lecz czy ko­
niecznie trzeba im za to płacić? 
Siedzący obok mnie ·Robert nie 

jest wielbicielem metalu, woli mu­
zykę pUlllk:ową. Informuje mnie, że 
wszyscy oczekują na występ grupy 
„Kat". Zapewnia, że dopiero oni 
potrafią grać metal. Wres.lcie, po 
przerwie na zestrojenie aparatury 
nagłaśniającej, oczekiwany „K at". 
Zapadają ciemności, scenę powle­

kają kłęby dymu. W błysku pe­
tard i stroboskopów pojawiają się 
muzycy. Każdy utwór rozpo.czyna 
nastrojowe so1o gitarowe. Lawina 
owacji, metalowcy ru.szają pod sce­
nę. Z pięciu robi s·ię trzydziestu. 
Wszyscy tańczą, to ich muzyka. 

Andrzej m iarowo wystukuje 
rytm: - Najważniejs·za jest atmo­
sfera, to naprawdę nasza muzyka. 

R obert jest najwyraźniej zdegu-
stowany: Prawdziwa muzyka to 

sie przestają interesować nas po­
wiązania, wpływy, jakim poddaje 
się (nie ulega, ale właśnie świa­
domie „zaprzyjaźnia" z nimi) ma­
larka , a dominującym odczuciem 
zaczyna być przyjemność obcowa­
nia z tymi właśnie obrazami. 

ANDRZEJ JASION 

- Ale tu prawie wszyscy to me­
talowcy? 

- Skądże, tylko ci tańczący pod 
sceną, pozostali to dyskotekowcy. 
Z mojej załogi punkowej też nie 
ma nikogo. Kiedyś ułożyłem taiki 
tekst o dyskotekowcach: „Jeden 
dolar, spodnie w pasy / dyskoteka 
to kutasy / bujasz s•ię, bujasz się / 
/ panem świata zostać chce.sz". Oni 
są tacy sami, jak dorośli. Samo­
chody i dolary jeaynym tematem. 

A na scenie migają światła stro­
boskopów. pędzą obłoki dymu i 
czasami dochodzą rytmy starego, 
dobrego rocka. 
Już u wyjścia słyszę, jale grupa 

dyskotekowców zaprasza się na 
czwartkową pry·watkę. - Będzie 
gin i szampan z „Pewexu'' - do­
słyszałem. Najwidoczniej z Łomży 
coraz bliżej do Ameryki. 

W królestwie Narwiańskiego 
przy starym moście wielkie i 
ruchliwe zgromadzenie. Dyskote­
kowe rytmy poruszają każdego, w · 
kim płynie niekoniecznie czarto- 1 
wska krew. Już dawno nastał zmrok 
nocy świętojańskiej . Jeszcze kem.­
kurs na wianki,. i już w świetle po­
chodni płyną one po Narwi. V/ 
przybrzeżnych szuyvarach widzę 
Narwiańskiego zacierającego ręce i 
promieniującego radośdą. 

- Eminencja zadowolony? - py­
tam. 

- I jest z czego - odpowiada 
uśmiechając się dwuznacznie. -
Mefistofeles będzie zadowol0a1y. Co 
prawda to u Nerona i Kali.guli by-

CZARTOWSKIE FANT AZJI I 

Wilkołaki opanowały 
Osiedlowy Klub Kultury przy uli­
cy Małachowskiego. Maraton Fil-
mów Grozy zgromadził dwustu 
miłośników diabelskich biografii, 
zreaUzowanych w technice wideo. 
Ekran telewizora rozjarzyły filmy: 
„Mutant". „Amerykańskie wilkoła­
ki", „Diabelski horror". Z pewnoś­
cią obrazki czarciego żywota prze­
wijały się jeszcze w naszych snach. 
gdy zbieraliśmy siły do następne­
go diabelskiego dnia. 

A gdy on wreszcie nastał. ro­
zeszła się pogłoska. iż czarcie ek­
stremy szukują próby zakłócenia 
pogody. Niebawem deszczowe zwia­
stuny potwierdziły pogłoski Reak­
cja była błyskawiczna, górne krę­
ki piekieł i ich spec jalne służby 
szybko opanowały sytuację. Znów 

, J 

wyszło słonce. 
Dzień otwarły występy kro ko w­

skiej Sceny _.,Kubuś". 

Cyrk Mi-Ni 
zagościł w kinie ,,Millenium" i 
Klubie Gier i Zabaw Dziecięcych . 
Z mini-namiotu mini-cyrku sympa­
tycznie spoglądał całkiem niegroźny 
lew," foka wytrwale kręciła piłkę 
na czarnym nosie, spokojnie szy­
bował biały gołąb. Znalazł się i 
prawdziwy jupiter, jednym słowem 
całkowita iluzja cyrkowa. Ledwo 
przebrzmiały pierwsze takty muzy­
ki, a już posypały się dziecięce o.­
klaski. Na arenę wkroczyła gru­
biutka kuleczka w kuleczkowym 
smokingu, zaś za nią pociągła, dłu­
ga jak kryzys, kreseczka. „Mi­
strzowie humoru i doktorzy nauk,'. 

LOTY 
Leokadii nie zasmuciło dzieci tak, 
jak koniec spektaklu. 

Świat fikcji 
filmowej wkroczył do klubµ „Pod 
Arkadami". Projekdja trzech czę­
ści filmu ,.Pl .meta małp" przyciąg­
nęła rzesze zwolenników science 
fiction. Niespodziewanie w rogu 
pod sufitem ujarzałem skulonego 
Narwiańskiego. 

- Eminencja tutaj? - spytałem 
zdziwiqny. 

- Tylko małpy ani jednego po-
rządnego diabła - wysapał 1 

Musiałem pocieszyć Narwiańskie­
go wieścią. że o nim także piszą. 
Być może i filmowcy dostrzegą je­
e:o niodoarty urok. 

Mesjasze metalu 
zjawili się w sali widowiskowej 
Urzędu Wojewódzkiego. Metal to 
nie takie zwykłe żelazo - to mu­
zyka heavy metal. Mimo, iż prze­
mysł metalurgiczny mamy niezgor­
szy, to jednak metal muzycmy nie 
był za darmo. Trzeba było wybulić 
pięć stów .. Ponad stu metalowców 
wysupłało owe stówy, druga stó­
wa pragnęła innymi diabelskimi 
sposobami dostać się do jego kró­
lestwa z pominięciem urzędowych 
cenników. Współczuję im, nie od­
nieśli sukcesów w potyczkach ze 
shiżbą porządkową. Najwido.czniej 
polski przemysł . rozrywkowy 

punk i reagge. „KSU", „Moskwa", 
„Kar cer", „Daa b", „Róże Europy·', 
to dopiero prawdziwe kapele. 

- Dlaczego nie lubisz metalu? -
pytam Roberta. 

- Metal to chałtura, lomo.t. Ja 
czuję muzykę punkową. Dla nas 
najważniejszy jest tekst, mu.zycka 
jest tylko tłem. Nie można być o­
bojętnym na cały świat, gdy jeden 
R.R. może załatwić nam· całą przy­
~łość. Metalowcy graj~, aby się za­
bawić, my nie chcemy muzyki <> 
niczym. Grupa ,,Sedes'" śpiewa: 
„Wszyscy pokutujemy za to, że 
żyjemy". Po prostu musjmy wyleźć 
z gówna. 

ły wspanialsze czartowiska, ale tu 
też nie było źle. Widzę sprzyja­
jącą atmosferę. 

- A właściwie, jaki jesteś Nar­
wiański? 

- „Jam częścią tej sdły 
Która wiecznie zła pra~ą~, 
wiecznie czyni dobro" 

WITOLD M. PATOKA 
PS. A o p.ierwszych brzasdta<:h 

widziałem porażonyc_h pociskami 
Kupinyna i Bachusa Wtracających 
wolnym krokiem z królestwa Nar­
wiańskiego. 

0 Wszystkie eytaty po.chodzą z „Fausta" 
Johana Wolfgall&'a Goethego. 
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K 
tóregoś słonecznego poranka 
kupo·walem pieczywo1 . gdy 
raptem spostrzeg{em usm1~ch-

nięlą (sic!) ekspedientkę podaJącą 
każdemu chętnemu. paczkę. kawy. ARMAGIEDON 

wej armii Aniotów pr.:ybywaj~cych :11 na d:iesiqtkach tysięcy Ognistyc~ 
Rydwanów-UFO". Trze?a. przy:i1ac, 
iż to bardzo ziemska w1zJa. Anl{)ł~- KONTAKTY wie nie szkola siQ już w perfekcyJ-
nej grze na harfie, zajmują ich 1987-07-12 przygotowania do ziemskiej r<?zpra-

, Nie pamiętam czasow skl~pow ko-
lonialnych, więc z glęboknn . a~tem wiary przyjąlem zarówno us!111ech, 
jak i ka wę, jako c:-ida . praw.ie. ~o­
zaziemskiej pr-0vven.1enCJL. Z~z1Wle­
nie moje wzrosło mepo~1H~r.me, g~y w domu przekonałem się, ze kaVll a 
jest ar-0matyczna i świeżo p~lona. z radością uznałem to z~ zwrastun 
udane·go dnia. Bez zbytnich katak­
lizmów, choć i uśmiechów for~uny, 
doczekałem \.\;'ie~zoru: Zap?w1adał 
się d-0syć przyJem;i1c :---- ząd_nyc.h terminowych spo.tkan. Nic rrU11e me 
goniło, z wyjątkiem. pożądania ~u­
żej czarnej. Dopełniłem ceremomału 
par:zenia napoju, który prze.stał z;a.­
leżeć d<J atrybutów codz1ennosci. 
Włączam radio, poiplynął s tary, ~o­
bry blues. Czarna muzyk.a zmie­
szała się z aromatem czarnego nek-

CZYLI PIES I APOKALIPSA W OPARACH KAWY wy. Co prawda strach i zgllszcza 
godne Apokalipsy może cfoskon~le 

taru. 
Refleksyjnie u sposob ioriy wy-

ciągnąłem książ.k~ Edwarda T. Hal­la Poza kulturą". Jakże przewrot­
nie" zaczyna się w niej wywód o 
równowartości różn"ych kultur. Bo­

aterem wprowadzenia jest piesek, 
amotnie zamieszkujący blotnistą 
•ysepkę Ruffle Bar - położoną 5 
1il ·od lotnistka Kennedy'ego. Był 

jedynyn.1 panującym i jedyn~m po~­danym w swym małym ·krolestw1e. 
ylby zapev;ne dale j spokojnie i 

~zczęśliwie , gdyby nie ludzka życz­
i wość. J{toś bowiem doszedł do \wosku że obowiązkiem Amery­
al'1skiego Towarzystwa Opieki nad 
wierzętami jest zapev;rnienie 
zezęścia pieskowi. Zaangażowano 
ziesiątki policjantów z· helikopt-c­
ami, konstruowano przemyślne 

Julapki. „Złapać psa. Zlapać p sa!" 
o co? „Aby dać mu szczęście, aby 
naleźć psu szczęśliwy dom." · 
Tylko czy koniecznie ktoś musi 
zurpo"vać s-0bie prawo do wyzna­
zania innym ksztallu szczQścia? W 
parach ka wy i bluesa zacząłem 

iagle dostrzegać smutną i przestra­
zoną psią mordkę. 
Nngle ostry dźwięk dzwonka roz­

\'ia-ł myśli. W drzvviach stał :SO-let-
1i, szczuply mężczyzna. 

- Chcę panu powic<lzieć pra­
vdę - rzekł akccntując0 ostalnie 
lO\\ o. 

- Jaką prawdę? - zadalem nai­
wne pytanie, gdyż widziałem już 
wielu jej szermierzy. Co najmniej 
Lylu, ile prawd, które głosili. 

- Jedyną, <> Jahwe - odrzekł 
niezi-ażony niemajomy. 

Mimo, iż uznaję się za pluralistę 
światopo·gląd-0wego (to takie modne 
określenie - niby, że jesteśmy to­lerancyjni), miałem wiqkszą ochotę 

na kawę niż na prawdę. Podzięk-0-
wąlcm. Incydent pewnie poszedłby 
w zapomnienie, gdyby nie parę ar­
kuszy b ibuly z trzeciego obiegu, 
które bezwiednie wziąłeln z wyciąg­
niętych rąk przypadkowego gościa. 
Spojrzałem na trzymaną bibułę. „I 
zstąpił J ehowa w ob loku-UFO" -
brzmiał groźnie nagłówek. Wniosek 
nasuwał się jednoznaczny: wszysto, 
co jest pochodzenia -pozaziemskie­
go, jest .boskiej na-Lury. Najwidocz­
niej postęp odnotowano także w 
fonnach ·nowoczesnego kaznodziej­
stwa. Już nie straszy się ogniem 
piekielnym, lecz UFO. A unowo­
cześnionym ka-znodzieją jest nie kto 

o.:; la wiłaś gdzieś w krza~ach, ·i popqd:lił tam, skąd n:e pow:nnaś .Y la w ogo1e wyjeżdża(;. Może n ie jest jeszcze za późno? 
- Ty zasrany utrzymanku! - Jilli nieprzytomna z wściekłości zuciła się na Marsdena .niczym oszalała 'Furia . - Wsiadaj w ten holerny samolot,· który ukradłeś firmie Harper Mining i leć do iabła! Dziewczyno - zwróciła się do Tary - czy wiesz, że ja mu łacę za to, żeby sypiał ze mną od czasu do czasu? P-iećdziesiąt do-' larów za noc'; nie jest specjalnie drogi. .... 

- Nie wierz jej, Taro! - Greg zawył rozpa.czliwie niczym po­trzelony dingo. -· Ta idiotka kocha się we mnie od lat, a ja ją ekceważQ i stąd jej nienawiść. 

- Kocham się w tobie? Czy jakaś normalna kobieta może kochać ię w kimś takim? Człowieku, jesteś zerem,- nikim, albo nawet je.sz­ze gorzej! Przypatrz się przystojniaczkowi- Jilii ponownie Z\Vróciła i.ę ~o Tary. - To męska kurwa, którą można kupić nie tylko za iemądze. Dach nad głową, kawałek chleba i parę centów na piwo, o mu w zupełności wystarczy. Ożenił się ze starą babą dla -forsy, żonusia zrobiła mu kawał. Zniknęła bez wieści, nie pozostawiając estamentu, i pieni-ążki d iabli wzięli. Co, chłoptasiu? 
Stefania miała już tego serdecznie dosyć. Chci~ła opuścić pokój ozostawiając tych dwoje samym sobie, ale jednocześnie jakaś prze­noż~a siła przykuwała ją do krzesła. Z masochistyczpą niemal rzY:Jemnością wsłuchiwała się w kłótnię ludzi kiedyś jej bliskich. op1ero teraz zrozumiała w pełni, w jakim to bagienku tkwiła kie-yś po uszy, nie zdając so6ie z tego sprawy. Ten spek:iakl musiała atcm prześledzić do koli.ca, bo tylko w ten sposób mogla wyzvvo­się callrowicie z koszmarów przeszło_ści . 
Al.e był lo zaledwie pien-;:szy akt dramatu. vV drugim, kLóry na­tąp1ł natychmiast po nim, na ~cenie pojawiła s~ę zupeln:e nowa ostać . 

. - Ta pani chce rozmawiać z panią Steward - Fanny wtoczyła 1.ę do pokoju, kompletnie już pijana, prowadząc ze sobą Betty Da­ics. - Co za cholera, czy to jakiś zjazd towarzyski'? 
-. Jilli, kochanie, nie masz pojqcia, jak się cieszę, że cię zno\vu v1dzę! - Betty zachrypiała swoim silnie skorodowanym altem. 
Jilłi wytrzeszczyła oczy. Gdyby w progu stanął duch protoplasty odu Greylów, z pewnością ten widok nie wywarlby na nią silniej­zego wrażenia. 

- Naturalnie ·_ wystękała porażona naglą myślą, że Bctly po r?stu zastawiła na nią pułapkę, w którą wpadła jak bezrozumne z.1ecko. To ona z całą pewnością była owym ,.Przyjacielem", po- -iadamiającym ją o randce Marsdena z Tarą w Edeni:e. 
- Kochanie, jakoś nie najlepiej dzisiaj wyglądasz - panna Da­ies podeszła do Jilli i pogłaskała ją po głowie. - Nie przedstawisz nie swoLm przyjaciołom? 
- To jest" Tara \Ve l1s ... 
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:nny jak: świadek Jehowy, UFO­
-log, Henryk 1990. J ak głoszą tytu­
ły, auLoa.· jest kompetentny zarówno w sprawach bóskich, jak i ziem­
skich, że nie wspomnę już o UFC?. 
Muszę przyznać, iż jest to prawie 
cudowne i doskonale połączenie 
kompetencji. Dale j czytam: „A oto 
chwała Jehowy ukazała się w o­
bl:oku-UFO·'. ~a dobrą spra\vę zda-

nie to streszczało kilkanascie na­
stępnych stron. Racjonalnie, czyli . 
na podstawie analizy starożytr1ycb 
podaf1, autor udowadnia, iż UFO są 
po prostu supersżybkimi taksów­
kami w dyspozycji Jego Eminencji. 
Za pomocą tak prostego zabiegu 
następuje identyfikacja niC'znanych 
obiektów la tających. 

Tylko po co Jego Eminencji ta­
kie szybkie sa1nochody służbowe? 

Wszcchslronny H enryk 1990 z 
łatwością udziela odpowiedzi. 
„Swiat nie będzie w stanie :nieść 
tego strasznego natarcia, jakiego 
Jehowa dokona :a pośrednictwem. 
naczelnego wodza clwustllrniliono-

siać ziemska 200-milionowa arrrua, 
cóż dopiero mogą dokonać anielskie 
zastępy uzbrojone w ogniste ryd-
wany, czyli latające tanki. 

W dalszej części scenariusz p10-
ra Henryka 1990 bardzo · jest zbli­
żony do znanych z ziemskich his­
torii wydarze11. Karne zastępy a-
nielskie wytną „tr:ecią c.:ęść lu- I I clzi - około 1,5 miUarda", zaś „tych, którzy będą Go lczdcili, . na- . grod.:i się bogactwem, w a .:ą t pa-
nowaniem". 

Pewne '\Vięc si.ę staje, że atrybu­tami rajskiego szczęścia jest b-0-gactwo, władza i panowanie. Z 
doświadcze11 wiem, iż można to także -osiągnąć w doczesnym wymia­
rze żywota. Co prawda z ty~n .bo­
gactwem bywają klopoty ?~J\l.nę.~: sze, szczególnie przy naszeJ inflacJ1 i przepisach podatkowych. 

Doprawdy nie wiem, czy rajskie 
wizje Henryka 1990 znajdą wieiu wyzna·wców. Ja wolę La.mżę, mimo iż daleko z nie j do raju. !Yiożc ju- ~ tro będzie bli.żej? 

A jaki tu v.viązek z .pieskiem z ' , 
Ru.ffle Bar? Sądzę, że każdy ma .J=' 0' prawo do samodzielnego nadawa- . nia kształtu swemu szczęściu. Tylko 
ludzie z różnych Towarzystw uzur­
pują sob ie· prawo do wypaczania 
go na swą modlę. A swoją drogą, 
czyż nie za dużo tych "' skazywa­
czy? 

uMiejcie się na bac:ności I Przed 
uc:onymi w Piśrnie /.Którzy lubią ~ kroc::yć I ·w powłóczystych sza- CD tach / I lubią pr::yjrnowa6 I Ukw:-
ny na rynku / I zajmować I Hono-
rowe miejsca w synagogach I I ~ pierws:e miejsca na ucztach I Raz-
g1~abiają d-0my owdowialych n·i~-
wiast I dla pozoru zmawla3ą 
przydługie niodLitwy / Na takich 
spadną surowe wyroki" (E1.\·angelfa 
wg św. Łukasza 20.46-20.47). 

\.Varto dodawać ludziom sił, nie 
odbierać - tak przynajnuuej są­
dzę. Lecz nie wyklucza to otwar­
tego mÓ \\ icnin o wszystkim. 

WITOLD A. PATOKA 
Rys. Andrieja Podulki 

- \Vyp~·aszam "Obie! - doktor Marshall poczuł się głęboko ura-
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-~ony, jednakż.c kobieta-detektyw calko\vicie zignorowała to jego oburzenie. 

- Zgodnie z \Vcześniejszyrni ustaleniami oznajmiłam gospodyni, i.e zabl~dzilam w buszu - zwróciła się do Garbera w sposób ściś­le służbowy. - Okazało się to, zresztą, całkowicie niepotrzebne, ponieważ ów osobnik płci żei1.skiej nie trzehvieje ani na chwilę i kieruje się bardziej uczuciem ni.l rozumem, dzięki czemu równie dobrze mogłabym powiedzieć, że przed chwilą spadłam z księży­ca. Z Fanny musiałam na wslqpie wypić parę szklaneczek, oczy­wiście służbowo ... 

- Do rzeczy. O.felio l 

Panna Clark uśmicchnQla siq słodko : - Szefie, sam pnn mn!.e uczył. że w ś1edztwie może być ważny każdy drobiazg. Tak więc P? wyp~ciu buLelki jakiegoś obrzydliwego Ś\Yiiutwa wpadłyśmy sa­pie w ramiona i obiecały dozgom'l.ą przyjaźń.„ 
- Panienko. jeśli nie przestaniesz robić z s:eb!e id~ot~d . złoję ci skórę - Wells odezwał się po raz pierwszy. ale za to tonem człowieka, któr)I' gotów jest spełnić groźbę. 

ł 

- W porządku, dla ciebie, dziadku, wszystko! 
I panna Clark. tym razem' bez L.adnych jul wygłupów, opowie­dz.iała o swojej wizycie w Edenie. 
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• rock serwis 
• 

Pod konie~ kwietnia u.kazal się 
nowy singel• zespolu „Talking Heads" 
,,Radiohead'', którego producentem 
jest David Byrne. · 

* Niemiecki zespół rockowy ,,The 
Scorpions" zapowiedział, że pod ko­
niec br. u.każe się ich nowv LP, 
ci obecnie, aby o grupie nie za- . 
pomnianq, wydają singla z piosen­
ką „Love Y ou. Like A Hu.nicane". 

* Julio Iglesias skompletował tuż 
wszystkie piosenki do swojego no­
wego albumu ,,Une Hombre Solo", 
który pojawi się wkrótce w sprze­
daży. 

Na początku. maja ukazał się LP 
występującego solo Mikera G. 
,.I'm A B. Bone". Producentami sq 
Adrian „Tank" McRae i Howie Tee. 
Pierwszy singel z tego albumu za­
wiera piosenkę „Don't Stop The Mu.­
sic". Plyta byla zgrywana w Sound- . 
lab Studio Brooklyn w Nowym Jor­
ku.. 

* Ukazata się wideokaseta Tiny 
Tu.mer „Break Ev ery Rue", która 
przedstawia występy Tiny na ży­
wo w Dortmundzie (RFN). Calość 
została zmontowana z dwóch kon­
certów, a filmowano przy pomo­
cy pięeiUr kamer. 

* Dwa nowe interesujące video-
-clipy to fi1mowany w Paryżuł 
Londynie i Madrycie nowy singe 
zespołu. „Depeche Mode" „Strange 
Love'' i nowa piosenka Whitney 
Houston „I Want To Dance With 
Somebody". 

Nowy solowy album 'Rogera Wa­
tersa to - „Radio KAOS" - uka­
że się w czeTwcu. Waters pla­
nuje tournee pod koniec roku. Na­
tomiast nowy album zespołu „Pink 
Floyd" ukaże się prawdopodobnie 
we wrześniu. • Nowy singel grupy „OMD" zawie-
ra piosenkę zatytułowaną „Shame". 

* Now-y LP dueiu „YeHo'' (ze Szwaj-
carii) „One Second" wydała W'Y­
twórnia Vertigo. Obok piosenk.i, 
która ukazał.i się na singt..u „eau 
It Love" , polecam; ku.ba11.ską ,,La 
Habanera" , „Moon On lee" i „The 
Rhythm Divine" (repert. Shriley 
Bassey). LP zawiera dwie inne 
wersje singli „Goldrush.''· i „eau 
It Love" . 

* W lipcu odbędzie się w Londynie 
„Capito1, Radio Music FestivaL" na 
którym wystą.piq zespoły z całego 
świata. Po raz pierwszy wezmą w 
tym u.dział gruw rockowe ze 
Związku. Radzieckiego. Dyrektor 
festiwalu. John Burrows gościł w 
lu.tym w Moskwie i zaprosił dwa 
zespoły spośród 11, których wy­
słuchał. 

* Wkrótce ukaże się ko.ncertowy 
album grupy ,,Simple Minds", który 
poprzedził już singeL „Promised 
Yon A Miracle - Live". 

* 25 maja zespół „ABC" wydał no-
wy LP „When Smokey Sings". 

* Czwarty LP zespołu „Alphabet 
City" został nagrany w Londynie, 
a producentem jest Bernard Ed­
wards. 

*· Podwójny koncertowy LP Ozzy 
Osboure a „Tribute" poświęcony jest 
tragicznie zmarłemu gitarzyście 
Randy Rhoadsowi. 

* Solowy album gitarzyst z „Poli-
ce" - Andy Summersa to „XYZ", 
pierwszy u.twór z tego LP ukaże 
się na singlu ,;Love lś The Stran­
gest Way". • l czerwca pojawił się w całej 
Europie LP ,. Whitney" - Whitney 
Houston. Prodi~centami Il piosenek 
są takie slawy, jak: Narada Mi­
cb,ael Walden, Jellybean Kashif i 
Michael Masser. Pierwszy europej­
ski koncert Houston mial miej­
sce podczas festiwalu IMMC w 
Montreux w Szwajcarii 15 ma.ja. 

Kiedy po zawarciu znajomości z gospodynią pojawiła się w koń­
cu w sa lonie, kłótnia, jaka miała miejsce między znajdującymi się 
tam osobami, rzecz jasna zamarła, jednakże dało się wyczuć na­
pięc i e między Jilli Steward i Gregiem Marsdenem. W przedwień­
stw1e do tych dwojga Tara Wells zdawała się być wewnętrznie 
rozluźniona, sp-0kojna, a nawet jak gdyby ubawiona ..zaistniałą sy­
tuacją. Nie można więc wykluczyć, że to ona sama spowodowała 
przyjazd Jilli do Edenu, żeby z pomocą swojej osoby skłócić ze 
sobą tych dwoje. Być może planuje też jakieś inne posunięcia, 
a le o tym nikt poza nią samą nie wie. 

Garbera interesowało, w jaki sposób Jilli dostała się do Edenu, 
jednak na to pytanie panna Clark nie umiała odpowiedzieć. Pew- -
ne było jedynie, że nie przyjechała samochodem, a w każdym 
razie jeśli nawet, to musiała zostawić go gdzieś dalej, być mo-
że w buszu. 

W sumie dotychczasowe wyniki śledztwa były raczed mizerne, 
chociaż pod pewnym względem całkiem zadowalające. Nie wyglą­
dało bowiem na to, żeby do końca weekendu mogło wydarzyć się 
coś. o czym lepiej był-0by wiedzieć wcześniej. Pozostawała jedy­
n ie niepok-0jąca sprawa dwóch opryszków, w których Garber po 
dokładnym op-isaniu ich przez Wellsa · rozpoznał ludzi Czenga. Po­
stanowiono zatem, że panna Clark wróci do Edenu, natomias.t 
Wells z Marshallem i Garberem będą kręcić się w pobliżu, aby 
w razie czego pośpieszyć z pomocą, gdyby Tarze Wells vel Ste­
fanii Harper-Marsden taka pomoc przypadkiem była potrzebna. 

Jak to w życiu najczęściej bywa, przewidywanie przyszłości. na­
wet tej najhlitszej, okazuje się zajęciem całkowicie jałowym. Zwłasz­
cza, gdy przewidującemu brakuje wiedzy o faktach, które mają de­
cydujący wpływ na przebieg nadchodzących zdarzeń. Tak też było 
i tym razem. 

Stefania najchętniej nie chciałaqy oglądać już na oczy ani Jilli, -
ani Grega. W nocy, nie mogąc zasnąć, zrobiła C()Ś na kształt ra­
chunku sumienia. Toteż teraz wiedziała z całą pewnością„ że jest· 
i zostanie Tarą Wells na całą resztę życia. -Do Marsdena i Jilli 
czuła coś w rodzaju pogardy, bez odrobiny nienawiśct; byli jej cał­
kowicie obojętni i tak obcy, że aż prawie nierealni. 

Inaczej było z Gregiem i Jilli. Nienawidząc się nawzafem za wy­
rządzoną sobie krzywdę w pestaci jawnego już 'teraz wiarołomstwa 
mężczyzny i jednocześnie fiaska jego miłosnych zapędów, spowodo­
wanego bezczelną a niespodziewaną interwencją kobiety, oboje ży­
wili żarliwe uczucia w stosunku do Tary, przy czym Jilli utopiłaby 
ją w łyżce wody, natomiast Greg tę wodę oddałby jej na pustyni, 
gdyby miał tylko łyżkę i sam konał z pragnienia. 
Siadając do obiadu każde z tej trójki myślało o czym innym: 

J illi - w jaki sposób może upokorzyć Tarę i zdept~ć Marsdeqa, 
Greg - jak odzyskać sympatię Tary wyraźnie nadwątloną wypad­
kami ostatniego wieczoru, a Stefania - co zrobić i jakich użyć ar­
gumentów, żeby zaraz po obiedzie Marsden wsiadł do samolotu i 
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Dziś na życzenie zdjęcie Boba Marleya 

poleciał z nią do Sydney. Jednakże Fanny, tym razem wyjątkowo 
tq,ęźwa, powiedziała coś, co kazało wszystkim zapomnieć, o czym 
dotychczas myśleli. 

- Pani, zdaje się, nazywa się teraz Steward, co? - zwróciła się 
do Jilli, stawiając na stół półmisek żylastej baraniny.· -- Tak, a o co chodzi? 

,/ 

- A o n ic - kucharka położyła obok półmiska przygarść sztuć-
ców, wśród których były noże i łyżki, ale nie było ani jednego wi­
delca. - Mam tylko przekazać wiadomość od pana Stewarda. 

- Od mojego męża? - Jilli zaniepoJtoiła się. O jej pobycie w 
Edenie nie powinien nikt wiedzieć, a już zwłaszcza łysy Fred, któ­
ry wprawdzie obiecał być t-0lerancyjny, ale wszystko ma przecież 
swoje granice. 

~ . 
- Jeśli to pani mąż, no, to chyba od męża. Rozmawiał dzisiaj 

ze mną przez radio. Najpierw pytał, czy pani tu ..,Jest, a k iedy mu 
powiedziałam', że tak, pytał również, czy jest pan Marsden. 

Teraz Greg zaniepokoił S•ię nie na żarty, jednak nie dał tego poz-
nać po sobie. 

- I co mu powiedz;· ałaś? - zapytał, siląc się na oboj~tność . 

- Ze pan też tu jest, a co niby miałam powiedzieć? 

- Trzeba było powiedzieć, że ·jest z nami panna Tara WeIIs. 

Fanny pokręciła głową . 

- O pannę Tarę nie pytał, więc mu o niej nie mówiłam. 

- To wszystko? - Jilli postanowiła zakończyć tę dyskusję, któ-
ra ośmieszała ją w oczach znienawidzonej rywalki. 

- Nie, nie wszystko. Pan Steward kazał też powiedzieć, że ma 
już wszystkiego dosyć i w związku z tym podejmuje najwłaściwszą 
decyzję. 

- Jaką znowu decyzję?! 

- Tego nie mówił, powiedział tylko, żeby paJ1i pos'łuchala s-obie 
dziennika w rewolwerówce. I pan Marsden też może posłuchać, jeśli 

oczywiśc ie zechce. 

Stefania poczuła dl awiący ucisk w okolicach żołądka. Ta zaba­
wa, w której uczestniczyła przecież z własnej woli, mogła przynieść 
efekty nader ponure Poznala trochę Stewarda i wiedziala, do cze­
go ten człowiek byl zdolny, gdy w grę wchodziły uczucia do Jilli. 
Gdyby zatem miało wydarzyć się coś, o czym wolała teraz nie 
myśleć. jakaś tam cząstka odpowiedzialności za to spadłaby i na 
nią. 

Gr eg pomyślał o tym samym. z tym tylko, że nie czul na jmniej­
szych nawet wyrzutów sum ien ia . Pr,zedwnie, całą winę z m~ejsca 
przypisał Jilli, a że była to świetna okazja, a by j~j dopiec. powie- . 
dzi ał ze złośliwą satysfakcją: - No więc m asz czego chciałaś . Na 
t\voim m iejscu natychmiast wsiadłabym w ten ~amochód, który po-
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TWEGO ZYCIA- ODNOWA 

Spółdzielnia 
Rzemieślnicza 

DO WYGRANIA: ~ FIAT.Y 126 P ~TELEWIZORY KOLOROWE I CZAR­
„ Wielobranżowa" 

18-200 WYSOKIE MAZOWIECKIE, 
ul. Sienkiewicza 1 O 

hO-BJALE ~PRALKI AUTOMATYCZNE~ LODÓWKI 
~ MASZYNY DO SZYCIA 11 MEBLE ~ RADIOOD· 
BIORHIKI MONO I STEKEOFONICZNE ~ GRAMO­
FONY I WIELE INNYCH NAGRÓD OIFIE IR lUJ l IE JllUllllUllllUHllWllUlllllllllllllUllllllBUlllHlllUl!lllUUllUIUlllWllllUllUUlllUllllUlllUIDllUIDllllUllUIWUllUUI 

11 czerwca funkcjonariusze milicji 
bard20 pieczołowicie zabezpieczali 
wszystkie ślady wiamania do stacji 
CPN-u przy ul. Wojska PoLskiego 
w Łomży. Włamywacze po wybiciu 
podwójnej szyby dostaLi się do po­
mieszczeń stacji, uruchomiLi dystry­
butor i pobrali 69 litrów etyliny 
94 oraz wynieśli pojemnik oranża­
dy, trży Tc.onserwy i jedną ~uchą 
bulkę po czym ostro ruszyli w 
stronę Ostrołęki. Wkrótce też zo­
stali zatrzymani w Zurominie (wo­
jewództwo ciechanowskie). Mariusz 

S. i Robert D., obaj ·rocznik 1972, u­
czniowie szóstej klasy, zbiegli z Zakła­
du Poprawczego w Bialymstoku na 
początku miesiąca. Najpierw ukrad­
li w Bialymstoku fiata 126p, na­
stępnie wlamali się do baru „Mły­
nareczka" i stacji CPN-u w Męże­
nini-e oraz do ,,malucha" w Łom­
ży. W nocy z 9 na 10 czerwca z 
pa; kingu w os. Waryńskiego u-

nosem i innymi obrażenia7J?.i, za­
k-lócającymi prawidlowe funkcjono­
wanie organizmu na więcej niż 
siedem dni, znalazła się w szpita­
lu., a kawaler natychmiast i dość 
skutecznie zaczął ukrywać się prud 
poszukującą go milicją. - „ 

OGŁOSZENIA DROBNE 
SPRZEDAM meble. Wiadomość: niedzie­
le miesiąca ll;Pca. pL Niepodległooci 
15/13. K-2521 
SPRZEDAM dom nowy i posiadł-OŚĆ w 
Kona'tity~ach 'Il. K-2$26 
SPRZEDAM AMSTRAD PC 1&~ HD 
20 + MYSZ (roczna gwarancja). Poważne 
oferty - redakicja „Kontaktów", ŁOill­
ża, Swie-r-czewsk.iego 7, oferta nr 2524. 

do sprzedaży płyty oc!epla__jące supre­
ma o wymiarach 100!<50Z5 cm. Za­
mówienia prosimy składać pod adre­
sem Spółdzielni. Informacja w biurze 
Spółdzielni - tel. 25-57 lub . bezpo­
średnio w zakładzie produkcyjnym: 
Cieciorki 2 k. Zambrowa. 

Tuż przed zdjęciem z wozu, sto­
jącego na pLacu kolneńskiego geesu · 
przed Wytwórnią Wód Gazowanych, 
butli z dwutlenkiem węgla, nastą-
pii wybuch, w wyniku którego 

K-25.24 
OFERTY matrymonialne krajów euro­
pejskich wy.syła Biuro „Mazury", Ol­
sztyn, skrytka 336. k-126-1 

K-249 

lekkich obrażeń doznal kierowca 
oraz Ładowacz. U szkodzenia samo­
chodu szacuje się na 600 tysięcy zl. „ 

Dwaj bracia, siedmio- i ośmio-
letni, Sylwester i Mariusz C., po 
ivyważeniu lufcika weszLi do do­
mu mieszkańca wsi Krajewo Ko­
rytki (gm. Zambrów). Właściciel 
mieszkania, Jerzy J., stwierdził, że 
muicy te.kradli śrubokręt, skrzynkę 

Z KRONIR MO 
kradli nysę EdwaTda K. i koro za­
pasowe z bagażnika fiata 126p. N a­
stępnej nocy zatankowali darmowo 
benzynę i dojechali do Zu-romina. ... 

Józefa G., śpiące,go na zambrow­
skim chodniku, o 19.30 obudzili 
stróże porządku publicznego, c ko­
legium ds. wykroczeń wymierzyło 
mu karę 13 dni aresztu. „ 
Dziesięć min'l.Lt po północy dozor­

ca sklepu nr 27 w Łomży, pełnią­
cy slużbę po wypiciu alkoholu, miał 
„otrzeźwiającą" wizytę. Służbowi 
goście spoTządzili wniosek do ko­
Legium. Dozorca zapłaci wzuwnę 
- 17 OOO zl. ... 

O 1.00 w nocy dyżurny .RU SW w 
Lomży przyjąl prośbę o interwen­
c;ę w awanturze domowej w miesz-: 
kaniu przy ul. Kollątaja. Gospo­
darz, rozrabiający „po kieliszku" 
mechanik samochodowy zatrudniony 
w U rzędzie W ojew6dzkim, przywi­
tal funkcjonariuszy z nożem w rę­
ce„ U derzyl milicjanta, trafiając na 
szczęście w kLamrę pasa. Zostal 
zatrzymany w areszcie. „ 

W Libacji przy ul. Kilińskiego w 
Grajewie uczestniczył mJn. 25-letni 
kawaler Dariusz L., pracownik Lu-
belskiej Fabryki Wag, oraz dwa 
Lata od niego starsza pam Wie-
sia.wa N. W trakcie imprezy nie­
okiełznane namiętności zawładnęły 
tą parą. Panna z przemieszczonym 

oranżady, 20 dkg cukierków i 5000 
zl. Chłopcy do wzięcia pieniędzy 
się nie pTzyznaLi. ... 

Piotr J ., dozorca Za1cladu Remon­
towo-BudowLanego ŁPB w Piątnicy, 
za pełnienie służby po pijanemu 
został ukarany grzywną 12 OOO zl. 
Dozorca ,,Fadomu". Stefan M .• po­
pijał z portierem tej firmy, Je­
rzym K., co kosztowafo ich więcej. 
Czterech pracowników Wo;.ew6dz­
~i€go Urzędu Poczty: wańownik, 
asystent ekspedycji, ekspedytor i 
konwoj~nt, przyłapani na p,~acy w 
stanie nietrzeźwym, otrzymali zróż­
nicow'lne kary: 35, 31, 20 ' Z 1 ty­
sięcy zł. W stanie wskazującym . 
na używanie alkoholu był też ma- . 
gazynier ŁZPB „N arew" , Tadeusz L. 

Jeden dzień kontroli trzeźwości 
dozorców 1eoLneńskich wykazał, że 
trzech z nich: Bronisław B. z SKR, 
Kazimierz P. z Zakladu Metalowe­
go i Stefan N. z Zakładów Zbo-
żowo-Młynarskich bylo podpitych. 

Lista ukaranych grzywnami 
przez kolegia ds. wykroczeń. za pra­
cę w stanie nietrzeźwym w t11m 
jednym tygodniu byla, niestety, o 
wiele dlużs.za. Dotąd mówilo się, 
ze pracownicy ochrony mienia nie 
są w stanie dobrze wypełniać· 
swych obowiązków, gdyż są na o-
gól przygłuchymi, niedowidzącymi 
lub niesprawnymi ruchowo ren-
cistami i emerytami. Ostatnie kon­
trole dowodzą. że bardzo często by­
wają oni ponadto po prostu pijani. 

KOLEGIUM dis WYKROCZE!Q' przy NACZELNIKU MIASTA t GMINY w Zamprowie ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 86§1 KW Ob. Witolda Młynskiego s. Franciszka, ur. 2.02.1957 r. zam. Zambrów, ul. Białostocka 20G/35 karą zasadniczą grzywny w wys. 31 ooo zł z zamianą na 62 dni aresztu za­stępczego, jako karę dodatkową orzekło : podanie treści orzeczenia do publicz­~ej wiadomośct na tamach tygodnika „Kontakty" na koszt obwinionego, ob­ciążyło kosztam~ postępowania w wys. 1 ooo zł za to, re w dniu 8 kwietnia 1987 i:. o godz. 15 na drodze Dlugobórz-Srebrna w miejscowości Nowy Borek «m. Zambrów, kierując samochodem ciężarowym marki Jelcz 31S nr rej. LON 458L WTaz z przyczepą wYitonując nieprawidłowo manewr wyprzedzania Ciągnika Ursus C--155 spowodował zagrożenie bezpieczeństwa w ruchu dro­gowym. K - l~l 

ROLNICZA SPOŁDZIE~lllA PRODUKCYJNA 
w Mszczonowie woj. skierniewickie 

OFERDJE 

do sprzedaży 
dla odbiorców uspołecznionych i indywidUalnych! 

fjJ GRYS KUKURYDZIANY, 
(jJ MĄKĘ KUKURYDZIANĄ, 
(jJ OTRĘBY KUKURYDZIANE, 
-(jJ PASZOWĄ MlESZANKĘ KUKURYDZIANĄ, 
~ ZIARNO KUKURYD.ZY. 

Cena do uzgodnienia. Mszczonów, tel. 712. 

• 
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UWAGA ABONENCI WOJ. LOMŻYŃSKIEGO 
otrzymujący rachunki telefoniczne sporządzane przez 

Elektroniczne Przetwarzanie Danych. 
WOJEWÓDZKI URZĄD TELEKOMUNIKACJI 

w Łomży 

PODAJE V#VJAŚNIENIE 
kodów występujących w rachunkach telefonicznych. , 

Kod Nr 1 - abonament, najem, konserwacja, rozmowy licznikowe, 
K-Od Nr 2 - rozmowy mim 
Kod Nr 3 -- telegramy, 
Kod Nr 4 - zlecenia telefoniczne, 
Kod Nr 5 - instalac~, 
Kod Nr 6 - opłaty wyrównawcze, 
Kod Nr 7 - bonifikaty, 
Kod Nr 8 - nadpłaty, 
Kod Nr 9 - niedopłaty. 
Skrót OKR występujący przy specyfikacji rozmów mim oznacza prze­

prowadzone rozmowy mim w ruchu ręcznym w I strefie taryfowej w 
obrębie 25 km. K-248 
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"'k Bogda, 17 lat: - po"Chodzę ze 
wsi pod Kolnem. Gdy byłam w 
siódmej klasie. nauczycielka od ro­
syjskiego zawzięła się na mnie. 
Straszyła, że nie mam czego w 
szkole szukać. Zostawiła minie na 
drugi rok. Przestałam chodzić: do 
stkoly. Bałam się jej. 

- A co na to r<>dzlce? 
- Matka · była za mną. Nic 

krzyczała na mnie, gdy siedzinłam 
w domu. Przez cały rok nie cho­
dziłam do · szkoły. To było okrop­
ne. Wstydziłam siQ pokaza(· v.1e wsi. 
(Płacze). 

- Jak trafiłaś do hufca? 
~ ,- -Powiedziała m i -0 lym ko'.c­
żanka. 

- I co, potfob:\;, ci sil\ 1\lla,i '? 
- Tak. .· · .. 

- Jakie :.ą l \Yoje kolc.i:ankj'?""„ 

- Różne. Niektóre bardzo roira·..:. 
biają. Chcą być najważniejsze. Ale 
mnie to nie obchodzi. Chcę skoń­
c_zyc. szkołę i zostać kra wc-0wą. 

- Jak myśH. z, dlaczego one . ta~ roz­
ubiają? 

- .Chcą na siebie zwrócić uwagę. 
Takie mają charaktery. To są te. 
które ubierają się w ładne ciuchy. 

- ~ie prtZe ,zkadza ci ten "ojskowy 
rygor, który tu panu.ie? 

- Nie. Musi być rygor. bo jedn 
drugim powłaziłyby na głowę. Kto 
nie narusza regulaminu~ ma dobrze. 

* Renata, 17 lai: - Pochodzę z 
Ciechanowca. Po sko11.czeniu pod­
stawó\Vki zachorowałam na nerki. 
Przez rok siedziałam w domu. P-0-
tem próbowałam dostać się do szko­
ły włókienniczej w Zambrowie, a le -
mnie nie p;rzyjęli. W gazecie prze­
czytaiam o hufcu. 

- Kim chcesz Z-Ostać'? 
- Mamy praktyki w przetwórni 

owocowo-warzywnej. Podoba . m i 
się to. Chcialabym pracować w 
~,Hortexie" w Łapach. 

- Dlaczego wzięłaś ud,Zial w pol>i<'~I 

koleżanki? 

Mów~ wychowanki Ochotniczego Hufca Prc.Jcy 
' - Ja jej nie biłam. Tylko przy­

trzymałam. Uważałam, że jej się 
to należał<>. Zbierało jej się od po­
czątku. Skarżyła na nas. intrygo­
wala. Teraz żałuję. 

- Dlacze,o? 
wszystkich 

- Pan komendant nam wytłu-
maczył, że takie sprawy trzeba· i!na­
czej załatwiać, nie ręcznie. 

- Gładko ci przychodzą slowa kru-
chy. 

- Nie, ja naprawdę tak myślę! 
Dużo ~ozumialam. W domu nie 
miałam do tego warunków. Ojczym 
pił, a po pijanemu bił mnie. Mu­
siałam uciekać na posterunek mili­
cji. Nienawid~ę go. Muszę z tym 
skończyć i zacząć konkretnie żyć. 

- Jak wyobrażasq; sobie to życie? 

- Skończę szkolę w huicu, za-
cznę pracować. Wynajmct pokój. 
Może mi się poszczęści i dostanę 
mieszkanie. Wtedy wezmę do siebie 
matkę. 

- Czy w zy tkie twoje koleżanki tak 
myślą? 

- N ie, nie · wszystkie. Niektóre 
są głupie. Chcą tylko impo'nować 

- C'Lym imponują'? 

- Ciuchami i rozrabianiel'Y'.. Ja 
też taka byłam. Jeszcze w . domu 

· robiłam różne głupie rzeczy Na 
przykład zadawałam się z pun?1:n:. 

- Co robHiścic? 

- Włóczyliśmy ;,i~ Oni v>ąchaH 
klej, pili wó!l:kę, :- o ,'.:;~~J ·a 'i na )y::­
kotekach. Mnie to .mp' '1r \. ,!o. 
Wolałam i)y(: z nimi n:ż s:cciz'e(; w 
domu i użeraf się z pijanym oj­
czymem. To było straszne! Spaliśmy 
wszyscy w jednym pokoju W dzień 
ja sama się tam zamykałam, a on 
musiał sicdzire w kuchni. Miał mi 

„Diabelski Trójkąt'' , .,Trójkąt Za- ru". Statek z calą załogą zaginął 
ginionych", „Trójkąt śmierci", bez śladu 
„Cmentarzysko Atlantyku''. czyli po K iedy w 1952 roku amerykański 
pr ostu Trójkąt Bermudzki - to jacht oceaniczny, płynący z Manilii, 
nazwy, które dla wielu marynarzy znajdo\vał się pośrodku „Dia'belskie-
·i lotników nie są jedynie określe- go Morza". kapitan R. C. Burton 
ni-ami akwenu Morza Karaibskie- wraz z załogą przerażeni zostali 
go. odgłosami małych wybuchów do-

Parowiec „Mahican'' płynął z ' okola statku. Relację z tego..._ wyda-
Japonii do Filadelfii. 31 lipca 1904 rzenia podaje Warren Smith w 
roku kapitan statku G.F. Urquhart swojej książce „Triangle .of the 
i jego załoga ulegli panice, a na- Lost": „Początkowo myśleliśmy, że 
wet chwilow-0 zostali sparaliżowani jeśteśmy bombardowani. Już mie-
(nie wiadomo, czy ze strachu, czy liśmy nadać przez radio ~ygnal 

to za złe. Teraz jest zadowolony, 
że JUZ na mnie nie patrzy. Mama 
mówi , ·Że nawet przestaje pil-. Ni­
gdy nie wyjdę za mąż. 

- Nie ma z powod zenia? 
- Chłopcy patrzą tylko na ładne 

ciuchy i na to, jak siG która za­
chowuje na dyskotece. Nic innego 
się nie li~zy. 

- Ma z przecież lad 11e ciuchy ... 

- No i co z tego? Ja ich w zy-
stkich n ienawidzQ. 

Rozmawiała 
MARIA KACZYŃSKA 

mgla odplynQla na południc'. wszy­
stkie te magnetyczne zja.,'\·iska wraz 
z nią ustąpiły. Masz>-· ny zaczęły 
pracować, instrumenty funkcjono­
wać normalnie, drzwi olvYorzyly 
s1 ę bez trudu". 

„Noc była jasna i wspaniała -
~ spomina Charles Delvin. amcry­
km'iski pilot, który wracał. w 1967 
z Japonii do Stanów Zjednoczonych 
swoim pry\vatnym odrzutowcem -
w pewnej chw·ili dojrzałem kątem 
oka jakieś błyski i z lewej strony 
zobaczyłem dziwny jarzący siQ o-

innych przyczyn), gdy otoczyły ich 
dziwne magnetyczne opary. „Kiedy śWIAT PEŁEN TAJEMNIC 
mur mgly się ukazał zeznał 
później kapitan - nie spodzie-
waliśmy się kłopotów. Wyglądała 
jak każda inna mgła w tych oko­
licach. Ale gdy nas ogarnęła, ma­
rynarze biegali po pokładach jak 
fosforyzujące duchy, a cały statek 
świecił. Kompas szalał i były kło­
poty z maszynami. Po upływie pół 
godziny mgła odpłynęła na wschód, 
po czym wszystko wróciło do nor­
my." 
z:mą. 19~4 roku japoński frach­

towiec ,.11.aiuke Mara'.' płynął spo­
kojnie z Hamiltonu na Bermudach 
do Hawany, gdy nagle nadał roz­
paczliwy sygnał SOS, zako11czony 
meldunkiem: ,,Nieb.czpieczei1.stwo 
niby nćż teraz ... przybywajcie szyb­
bo„. nie możemy uciec". Przerażo­
ny radiotelegrafista nie podał po­
łożenla statku. Meldunek był ostat­
nin. znakiem życia z ,,Raiuke ·Ma-

PONURA SIŁA 
~~:· DIABELSKI·EGO MORZA~ 
SOS, gdy n !espodziewanie nadciąg­
nęła m gla. Wówczas na jachcie 
zaczęły się dziać niesamowite rze­
czy. Jarzył się fluorescencyjnym 
światłem, podobnie jak marynarze,· 
którym włosy dosłownie stawały na 
głowie, - gdy niczym płonące zjawy 
biegali dookoła pokładu. Nastąpiły 
również niezwykle zakłócenia w 
przyrządach nawigacyjnych. Igła 
kompasu kręciła się jak szalona, 
maszyny stanęły, przedmioty meta­
lowe łączyły się ze sobą, a żelaz­
ne drzwi nie chciały się otwierać. 
Gdy J'"ednak p·o dziesięciu minutach 

bicl}L Po chwili podobny, z pra­
wej, wskazał m i drugi pilot. Pro­
szę sobie wyobrazić bańkę mydla­
ną o średnicy 6 stóp, lecącą z 
szybkością kilku.set mil na godz:nę. 
Tc:k to wyglądało. Niestety, z po­
wodu b~asku nie mdna było doj­
rzeć, co znajduje si.ę· w jej środ­
ku. Byliśmy przerażeni. [ ... ]. Po dvvu­
dziestu m ;nutach zniknęły. Były, i 
nagle ich nie byJo. Myśleliśmy, że 
już po wszystkim, gdy przed nami 
pojawił się metalowy dysk. Wy-
stawała zeń oświetlona od we-
wnątrz wieżyczka, w której wyraź-

.czekaiqc 

• mes1asza 
u :: it1.1rw tCJ /\:s1 ąt1,;,a i d=.iwTI11 nosi tt1-

t ut. ' Marvin Harris, amerylta1'isl;;i so­
cjolog i antropolog kul.tu.r11 71roponuje 
wędróiokę poprze-:. d11scyptiny, lwnt11-

-11entu i wlelci. w pos-:ulci.waniu po:wr­
ni.e nieracjo2wLn31ch t niezro:umiatych 
st11Zóu1 życia. C-::ego tam nię_ma 
możem11 znaLeźć odpowiedzi na puta­
n ict: dlaczego Zydzi i muzutmante nic 
jadajq wieprzowiny? Dl.aczego Hindusi 
c::c=.ą l\.rowy? DLac::ego prymitJ.1Wne 
plemiona Nowej Gwinei t Ameryki Po­
tu.dniowej dziesio,tkują się regularn i e 
pr=.11 pomocy maczug i zatrulych st,r;;at.? 
Dlac:ego w XV- XVII w. w Europ ie 
500 t11sięcy osób slc.a::ano i spatono na 
stosie za czary? 1 wreszcie: slcąd brali 
się u..•ojownic:u mesjasze w starożytnej 
l'al esiynie i sredntowiec:nej Europie? 

Na pierws-:y rzut ol<:a rob1 to wra­
:enie nieco zwariowanego koktajlu: a 
pr::yTiajmniej ::bi.oni tematów dla wiei.u 
autorów, na. wtele 7csiqżelc. Na szczę­
ście trudu pr::erzucania klaclelc mtęd::y 
ró.:nymi dyscyplinami naul~i podjąt się 
jeden c::iowiek. Na s:c:::ęscie: ponieważ 
wybawit czytelnika. od naulcowefJO 
ll:ictenia wtosa na c::woro i drętwego 
tel;;siu najeżonego odnośnil;;ami, 

I:lorr is wys:edt z zalotenta, że życiem 
lud::/;;tm nie rządzi. 'l.oytącznie pr::11pa­
d el,;, c::y kaprys. Niby r::ecz oc::yu:ista, 
tccz wiele ntetypowucli stylów życia 
uwa=.anycl! było (i jest nadal) ::a o-
b iek t11 wnie niewytiumac::alne: w m ysi 
::flsacly, ::::e „ tyL/1:0 Bóg zna odpo w iea1··. 
Autor s-:ul ... ci jej w życiu doczesnym. 
/\. to. gd=.ie i Jal;; s:.ul•a, upowa:::nia do 
ol,resLenia go mian'em sl\.rajnego racjo­
H((l isiy. a na wei wi~ceJ: slcrajnego ma­
tc rial istu. Bo i ws=.ys&lde opisane; z po­
:.oru. b ezsen sowne zachowani a. znajduj q 
tatu:o zrozumiale u-:.asadnienie ;;;alwrze-
1zione gtęboko w toarunltach materia!-1 
1l!JCh aanej spolec:ności. Pe ume inter­
pretacje wydają się może nieco zb11t 
l' !f::ylwwne: oparte na dość . odleptucll 
sl-.:o:iar::eniacli. Nie osŁabia to jecl1w.lc 
::ctintercsowanta Lclnurq, tym bard-:.iej 
i:= - ro::d::iat po ro=.d::iale - świat za­
c::.i1na ul\.ladać się w ::ro=.umiałq co­
t&sć i rod::i si.ę P?-1tanie: dlac:: e>go 
ti:c::eśniej n1e wuja~niono tego, co -
po pr:ec::ytaniu. 1-.:siqi:h: i Harrisa - wy­
daje się t((lcie proste. 

Co jalds · czas, a wtaśC'iwte nieustan­
nie,' to tudzlcich mó::gach rod::i się po­
garda dla naukowego obiel-.:t11wi:m11, 
ro::umu, moralności. Uciekamy wtedy· do 
umątr::a, w1.er::ym11 w moc „1nyślcnia 
m ag ic::nego", wy::najem·y potęgę super­
śwtadomośc!, ujawniaia.co, się w narko­
t11czn11ch halucynacjach. Tv.;or::ymy ko­
munu, chod::imu boso i obrażamy si~ 
na cuwiLizację. Niewinne to i nfegro:::­
ne. Ni:?::upetnte um11sl.owy zamęt, p sy­
chtczne ro::chwianie i swoboda morol-
11a rozbrajają nas i11teLe~tuaLnle. Sa­
motne, niepewne, spo12 ieu;ierane. u.r::eczo­
ne masy gotowe są wysł.uchać l<:a:::de­
go, l;;to obieca im od/\i1pie'ltie t misi~ 
d=.iejowq do spetnienia. Nou.;y śwteclct 
mesjas:: pociqgn ie tud:l u;i::jq drugiego 
narodzenia Chrystusa Lub pcrspelct~ru:q 
tysiqctetniej Res::y. Niera:: napompo­
wani sym bo la mi pat r!o tyc::nym'i , snamt 
o c1iwaze i wizjami impertum, lud~i e 
zabijali stę b e:: litości. Uciec-:k.a od nczu­
kowego kwiatopoglądu sprowad::Ha ju: 
na c-:loivieka do~ć mc>s::c:ęśC:. 

Z Uarrisem mo:::nct szę rne :r1ad:al-. 
l ee::: po p r:ec::y1tcmiu jC'go J,;siq::l-:i nie 
jestC'~m Jl j u : tacy sami· jaJ... pr:edtcm. 

(jon! 

Mar\' in ll =i 11 :s ,.Krowy. ~win·e. 
wojny i ~z:iro\.vn·c:e. Zągaclki kullury„. 
Pafo;twowy rn"t' (UL 'V~ cł~wniczy. W< r­
szawa 1985. 

n :e coś się poruszało. Jego ·zybkoś.ć· 
była w~~k ·za niż jakiegokotw:ck 
znariego nam odrzutowca. Krążąc 
wokół nas zmien:nl kolory. pod­
stawowym jednak .był .n iebieski. 
wre1'zcie stał się pomara1.'lczowy. 
gwaltown:e wyrzucił snop iskier i 
popędził na zachód„.''. 

28 sierpnia 1963 roku z bazy lot­
niczej Homcstead na F lorydzie wy­
startowały dwa supertankowce z 
zadaniem dotarcia nad środkowy 
Atlantyk i zaopatrzenia tam w Lo ­
cie w paliwo eskadry . ,dyżurują­
cych" w powietrzu superfortec B-52. 
Baza lotnicza. z której tankowce 
wystartowały około północy, otrzy­
mała cd nich drogą radiową in­
formację, że znajdują się nad Atlan­
tykiem w punkcie odległym o 300 
mil na zachód od Bermudów. Była 
to informacja ostatnia. Do akcji 
poszukiwania pchnięto całą armadę 
powietrzną Stanów Zjednoczonych. 
Na podstawie znalezionych szcząt­
ków wysunięto wniosek, że samo· 
loty zderz:yly si.ę w powietrzu. Jed· 
nakżc 2 dni później śmigłowiec 
marynarki wojennej USA natraiil 

. w odległości 133 mil od . poprzed­
nio odnalezionych szczątków na 
no,.-.·e elementy kadłuba. Jaka siła 
rozproszyła ątrzępy samolotów na 
tak dużej przestrzeni? 
Cóż za potężna i ponura siła 

działa wokół Bermudó·w? Na toi 
pytan'e postaramy się odpowie-
dzieć za lydzier'i. 
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CZWARTEK - 9.07.87 
Program 1 / 

17.00. „ Wakacje". 
17.15. Teleexpress". 

k . " 17.30. ,,Wa acJe . 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. ,.l{az" (4) - ser1al USA. 
21.20. Festiwal Piosenki Żołnier-
skiej „Kołobrzeg '87". 
22.40. DT - Komentarze. 

Program! 
16.30. ,,Spotkanie wśród śnieżnych 
szczytów'' (2) - serial radz. 
18.3?. „<:T<>dzina życia, g~d:zina śm_jer­
ci" - film. do~. 
19:00. „Magazyn 102". 
19.30. Poznaj swój kraj. 
20.00. Salon ·muzycz.."ly. 
Zl.30. Panorama dnia. 
2i...:s. Studio Sport. 
22.30. Wiecrorne wiado-mości. 

PIĄTEK - 10.07.17 
Program 1 

17.00. „Wakacje". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Wakacje''. 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Swięto przebiśniegu„ 
film fab. CSRS. 
21.25. Festiwal Piosenki Żołnier-
skiej „Kołobrzeg '87,'. 
23.05. DT - Komentarze. 

Program 2 

16.30. „Spotkanie wśród śnieżnych 
szczytów" (3) - serial radz. 
18.30. ,,Magazyn 102". 
19.30. Poznaj swój kraj. 
20.30. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Filmy z Gerardem Phili­
pem: „Urok szatana". 
23.25. Stan krytyczny. 
23.45. Wieczorne wiadomości. 

SOBOTA - 11.07.17 
Program 1 

9.00. „Konik Garbusek" radz. 
film animowany. 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.45. Stare, nowe, najnowsze. 
12.50. ,,Bariery" - program dla 
niepełnosprwnych. 
15.05. Antologia dramatu p<>wsz.ech­
nego: Graham Green - „Ustępli­
wy kochanek". 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. Studio SpQrt. 
18.50. Dobranoc. 
19.00~ Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 

Na 28 pozycji w klasyfikacji general­
nej uplasowaia się repezentacja woje­
wództwa lomżyńsktego~ biorąca udzłal 
w mistrzostwach Polski Sz7c6ł Rolni­
czych, Le~nych ł CSCh, które rozegra­
no w dntach 25-28 czerwca w Krako­
wie. Najteptej powtodlo się Tadeuszo­
wi Ożarowsktemu z zespolu SzJcól 
Rohaiczych w Marianowte, który w 
skoku w dat wynikiem 1,73 m wy­
walczył zloty medal. W tej samej kon­
kurencji czwarty był Robert Kctttnoio­
ski (6,39x a Marek Sactlowskł zajql 
VIII miejsce wynikiem - B,93 m. Brq-

-zowy medal w biegu na 110 m ppł. 
zdobył Janusz Smtarowskł 2 czasem 
15,92 sek. W skoku wzwyż tyle samo 
co zloty medalista (180 cm) skoczył 
Janusz Smiarowskt, ale zajql dopiero 
V miejsce. Równ!eż V miejsce wyw at­
czyla sztafeta mężczyzn · 4 X100 m. 

sprintem przez· boiska 
Wszyscy ont s q uczniami ZSR w Ma­
Tianowte, trenowanymi przez Jana Ko­
towskiego. 

Na Xll Igrzyskach Mlodzteży Szkol­
nej w Częstą.chowie zloty m e dql w 
wie loboju skoczno~c1owym zdoby?a 
Sytwta Cieślik, uczenni ca SP l w 
Łomży. która zgromadztla 408 punk-
tów, a w slcoku w dal osiqgnęla 5,25 m. 
Trenerem Sylwii jest Jerzy Bogdan. 
Jeden aste miejsce w wieloboju rzuto-
wym (oszczep chłopców) wyniktem . 
40,30 m wywatczył Slowomtr Kosakow­
ski z SP 3 w Zambrowie, ktćrry zgro­
madz!t 343 punkty, a Marek Guziak z 
SP l t0 Łomży, startujqcy w wielobo­
ju szy l>kośctowym, osiqgnql 364 punkty 
i z c:asem 28,7 sek. zajql XVlI miej­
sce w biegu na 200 m etrów ppl. 

„. 
W dniach 20-2! czerwca w C zerwo­

nym B r ze sp r t1cato się 170 reprezen -

„ 
I 

20.00. „Kołobrzeg '87":. V{idowisko 
,,Dwa miecze". 
21.30. Czas. 
22.00. Sportowe rytmy tygodnia. 
22.30. DT - Komentarze. 
22.4-0. „Eskimosce jest zimno" 
węg. film fab. 

Pro:ram 2 
15.00. „Albert" - film fab. CSRS. 
16.30. Dła dzieci: „Przygody naszych 
ulubieńców". 
18.30. Adam Mickiewicz - 5,Pan 
Tadeusz'~ 
19;30. Ze sztuką na ty. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Sława" (3) - serial USA. 
23.00. Wiecz.oxne wiadomości. 

NIEDZłELA - 12.07.17 
Proeram l 

9.00. „O czym szumią wierzbT' -
ang. film anim. oraz „Niebieskie 
lat<>" - serial hisz.p. 
10.30. DT - Wiadomości. 
12.1 O. Siedem anten. 
14.05. Koncert życzeń. 

15.45. „Przed bitwą" - widowisko 
historyczne. 
17.15. Teleexpr-ess. 
18.20. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00. ~,Blisko, coraz bliżej" (12) -
serial TVP. 
Zl.15. Festiwal Piosenki ZoŁnier-
ski ej „Kołpbrzeg Tl". 
23.05. DT - Wiadomości. 

'Pregram ! 
14.00. Tajemnice starego Gdańska. 
14.20. Jutro pÓniedziałek. 
15.20. Wideoteka. 
16.00. ,,Kino-oko". 
17.00. Studio Sport. . 
18.20. XXV! Festiwal Moniuszkow­
ski - „Kud<>wa Zdrój '87". 
20.15. Wydawca jednej ksią2ki. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. ,,Richelieu" (2) serial 
franc.-kanad. 
22.40. .,Old Orient" - program 
jazzowy. 
23.10. Wieczorne wiadomości. 
23.15. ,,Formuła" - program mo­
toryzacyjny. 

tant6w województw btalcstockiego, 
ctech4mowsktego, lO'J11.żyńsktego, ostro­
lęeld~go, suwalskiego, olsztyńskiego I 
warszawsktego, «by rozegrać za-ihody 
strefowe w let:ltch .sportach obronnych. 
W klasyfikacjt generalnej , po rozegra­
niu trzech konkurencji, prowadzł LOK 
z warszawy przed LOK-4mł olszty~­
slcim ł ostrolęck1m. 

w Letnim trójboju obroJ1.nym w ka- J 
tegorłl kobiet wygrała MarzeRa La-
skowska z Warszawy przed Jot(intq 
Stanlciewicz z Olsztyna ł .Agnteszkq Lł­
szewskq z Warszawy, a zespołowo -
LOK Warszawa przed Olsztynem ł Su­
wa?kamt. W kategorn juntorów mlod­
szych zwyctężyl Krzysztof Zdmiczy~ z 
Olsztyna przed Tomaszem Kaczy?isktm 
z SuwaUc l Jerzym Barańczultiem z 
Btałegostoku., a zespołowo - LOK Ol­
sztyn przed Suwa?ka.mł ł Btatymsto­
kiem. W kategorii j uniorów triumfo­
wał Arkadiusz Malecki z Olsztyna 
przed Krzysztofem Abramczuktem z 
Warszawy ł AleksandTem Barańczu.­
·kiem z Btalegostoku, drużynowo zaś 
Olsztyn przed Warsza.wq i Ctechano­
wem. W śród sen iorów wygrał ·Tademz 
Zdanowicz z warszawy przed reprezen­
ta.-ntami Otsztyna, Grzegorzem Paw?ow­
sl~f..m t Andrzejem zawtstowskim, a 
drużynowo - Warszawa p rzed Otszty­
nem t Suwallcami. 

W konkwrencji zespolowej w poje­
dynku strzeleckim wśród kobiet naj­
lepsze okaza?y stę reprezentantki Bta­
iegostoku, które wyprzedzily Ol~yn 
t Warszawę. a w kategortł juni orów 
mlodszych - Warszawcr p rzed Suwal­
kamł t Łomżq. N atomtast wśród ju­
niorów WaTszawa przed Olsztynem ł 
Bta'lymsto1ctem, a ' w kategorii seniorów 
- Suwałk! przed Olsztynem ł Warna~ 
wq. 

W wieloboju sztafetowym . w katego­
rii kobie t wygrały reprezentantki LOK­
-u Bialystok przed Suwa?kamt t Olsz­
tynem, a w kategorii juniorów młod­
szych - Suwatkł przed Warszawq t 
C tech anowem, natomiast wśród junio­
rów Olsztyn przed Btalymstoktem t 
warszawą, a w kategorii senl.or ów 
Ctech.anów pr::ed War~zawą l Łomżą. 

PONIEDZIAlEK„ - 13.07.87 
Program 1 

17.00. „\:Vakacje". 
17.15. Teieexpress. 
17.30. „Wakacje": „Kariera Nikode­
ma Dyzmy" - serial pol. 
19.50. Dobranoc. 
19.30. Dzienn.i1t. 
20.00. Teatr TV: Maciej Bordowicz 
- „Scenarzyści". 
21.35. „ .:esele na Kurpiach" 
tel. film dok. 
22.10. Studio Sport. 
22.40. DT - Komentarze. 

Prea-ram 2 
18.30. „Spons<>r" - teleturniej. 
19.30. Teraz my: „Igloopol„. 
20.00. Wieczór Mongolii w TVP. -
21.30. Panorama dnia. 
~1.45. Biografia: ,,Chciała nam o 
Polsce coś ważnego powiedzieć'' 
(2) - pot film dok. 
23.20. Wieczorne wiadomości. 

WTOREK - -14.07.87 
Program 1 

17.00. „Wakacje". 
17 .15. Teleexpress. 
l'l.30. „Wakacje". 
18.50. Dobranoc 
19.30. Dziennik.. 
20.00. „Pod wiatr~' (2) - serial 
austral. 
21.05. „Polska w Chicago" - tel. 
film dok. 
22.10. Studio Sport. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program? 
18.30 „Ryzyko" - teleturniej. 
19.30. Poznaj swój kraj. 
21.30. Panor~ma dnia. 
21.45. Filmy Konrada Wolfa: „Na­
gi mężczyzna na stadionie". 
23.23. Wieczorne wiadomości. 

ŚRODA - 15.07„87 
Program l 

17.00. ,,vVakacje". 
17 .15. Teleexpress.. 
17.30. „Wakacje". 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
2a.oo. „Sprawa hrabiego Rottera" 
- film fab. TVP. 
21.50. Studio Sport. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program! 
18.30. „ABC" - teleturniej języko­
wy. 
19.3(}. Poznaj sw(>j kraj. 
20.15. Dookoła świata: „Na Alasce". 
21.30. Pan<>rama dnia. 
21.45. Non stop kolor - program 
muzyczny. 
22.45. Wieczorne wiadomości. 

* 
Waldemar Domasze~i u.rodztl się 18 

września 1958 roku w Łómży. Po ok res-1..e 
amatorskieao uprawiania kulturystyki w 
roku 1976 rozpoczął treningi w sekcji 
podnoszenia ciężarów - powstalego wl4-
śnie - Wojewódzkiego Ludowego Ktubu 
Sportowego „Narew" w Łomży. Następ­
nie, po powstantu Klubu Kultury-stycz­
nego przy Ognisku TKKF „ Zefir", kon.­
tynuowal sportowq przygodę jako kul­
turysta. Od ubieglego rok u powrócił do 
„Narwi". Od tej poTy trenu1e kqtem z 
ciężarowcamł tego ktubu, którym - po 
poźarze silowni - oddano do dyspozycji 
klitkę o powierzchni Jdtku metrów kwa­
dratowych w Zespole Szkól Budowla­
nych w Łomży. 

J ego p ierwszy start w liczące; sie im­
prez!.e nastqpU w roku 1982: na mistrzo­
stwach Polski w Żorach w Kulturysty­
cznym Trójboju Silowym. Bez powo­
dzenia. Rok później w Poznantu wy­
watczyl 11 m iejsce. W roku 1984. na 
międzynarodowych m istrzostwach P otskt 
w .żorach, w wadze powyiej zpo kg u­
zyskal wynik 830 kg t zajqł również II 
miejsce, usta.nawiajqc jednocześnie re-
1<ord Polski w wyciskani u - 230 kilog­
ramów. 

W roku 19'5, na mi:.trzostwach Polski 
w EZ'blqgu, zdobył t11tuł mistrza kraju 
w wadze powyżej 100 k.g l wygr al kla­
spfikację open. W KTS osiqgnql wtmHc 
~65 kg t ustanowll dwa rek.ordy Polski: 
w przysi adzie - 320 kg l 235 w wycis­
kaniu, a w marttm1m ctqgu „tytko" 310 
kilogramów. Nie powiodlo mu slę nato­
miast w Żorach w roku 1986. Ale rok 
1987 zacząl dobrze. Na międ:ynarodowym 
turnieju w Kuttuq1st11czn :um Trójboju 
Stlowym w Siem tan:) w tcach. w silnej 
stawce kultur11stów z Czecho~iowacji ł 
Jugosławii. osiąnnal w11nik 860 kq . u sta­
nawiajqc rek?rd świata w wyctskantu 
- 250 kg_ 

Teraz przygotowuje sie do startu w 
mistrzostwach Pol~ ki w Lublinie l do 
M tstrzostw Krajów Naclbaltyckich 
obie t~ lmprez.v o<.lbędq się we wrze.~niu 
br., a w t tstopadzie w11je:ż;dża do Os Lo 
na mtstrzo~twa 4wiata. Poc!czas rozmo­
wy powied2ial: - Jeśf.1 nłe .. spalę" . to 
mote być n icspod:iank.a. 

ZOBACZCIE 
KONIECZHIE • 

Jf. w piątek, tł lipca_ fU.m 1lreg-o 
Memla „Swięto przebjśnłe«u". oparty 
na opowiada»iu Bohumila Hrabala 
„Uczta". Grupa mleszkańc6w pew11eJ 
wiosld zabiła wspólnie zbl4kanego dzi­
ka; przypieczętowanie sukcesu odbyło 
się w miejscowej restauracji. Biesiado­
wanie stanowi pretekst do wyśmJaaia 
pnywar I _ '-lesznostek csłon.k6w łeJ 
społec:moścL Zdarzenia wl•ztane 84 ecza­
ml człowieka z zeWll~ &dysa w 
ostry sposób kpi s zabew dorosłycJI. zaa.aw. które niekiedy llończą się tra­
glczuie. Nie Jęst to łacodlly. dobrodU&'Z­
D~ .nri Menzel, znany aam • zauń­
czonec'9 niedawno przecl~n feco fil­
m6w • „Dwójce". 

• W sobot~ 11 lipca. w ltlnłe Nec­
llYJD węgłersld film w r~ .Janosa 
Xsa11tusa ,,Eskimosce Jest slJnllo". Z 
pozoru banalaa, melodramatyczna hi-
storia penec• tr6Jkąb Uch cłw6eh ł 
ona Jedna) .-zwala rń)P5erowi •~­
stawić frapuj~ce proble1117' psyc:.helo­eiezne. Młodzi uczestnicy tego tr6Jk~ 
nale:!ą de r~nych sfer: Laei (g'ra co 
polski aktor Bogusław Linda) Jest wy­
llttnym planistą, Mari - uciekinierką 
11 zakładu poprawczego, przyearnJ.ęq 
p.rzez .Janosa. głuchoniemego opiekana 
zwienąt w ZOO. Mart poślubia Ja1ao­
sa., ale po pewnym czasie wi~e się 
z Lacim. Janos nie potrafi sJę s tya 
pogodzi~... {pr • . J, godz. 22.41). 

nMeteor„ Clecbazaowiec: 10-12.-07 -
.,Boskie ciała". USA, od L IZ; H -IS.67 
- • .Pod wulkanem". USA, od 1. Il.. 

„Roma" Gl:abowo: S-10.07 - „Słodkie 
kłopoty". CSRS, od 1. 15; 11-12.0"l -
„Filip z konopi'', pol.. b /o; 14--15.87 -
„Hallo Szpicbródlta". pol., od 1 15. 

9,Relax" Grajewo: 10-12.07 - „Sko­
rumpowani", franc. od 1. 15; 13-IS.07. -
,,Christine", USA, od l 18. 
„oaza" Jedwabne: 11-12.07 - ,,.Brutal­
ny pojedynek", rum .• ed l. a; 15-16.6'7 
- „Amadeu.s2". USA. od 1. 15. 

„Wrzos" .Kolno: 9--10.07 - ,.och. Ka­
rol!••. poL. od L 15; 11-1~.01 - „Pod 
wullumem''. USA. C>d l 11. 13-!5.C>'J -
„Chłopak z wesołego miasteczka''. NRD, 
od l 15. 
„Millenium• Łomża: 12-1&.1'7 - „Orły 
Tml.łdy", USA, od !. 15. 

.,PatdziernJk" Łomu: IO-J2.&'l -„ Wilczyca". pol., od L 1a.; 13-15..G'l -
„Przemijanie", b.u?g. od 1. 15. 

.,Naprz6d" Mały Płoek: ll-13.07 -
„Awantura o Basię". pal. b/o; H-15.0'7 
- ,,Na całość", .pol_ od L 18. 

nSaturn" Stawiski: ł-10.G'l - .,Ama­
deusz", USA, od 1. 15 • . 11-12„0'1 -
.,stawiam na trzynastkę". CSltS. od L 
15; 13-14.07 - „Król Maciuś· I". pol., 
blo~ 

„A wangarda" Wąsosz: 11-U.rl? -
„Atpomys idzie do szkoły'". rad:z.. b/0-; 
13-14.07 - „Enklawa", NRD, od. 1. 15. 

.,,Wars" Wysokie Mazowieckie: 16-12J0'1 
- „Sceny dziecięce z tycia prowtncj i", 
pol., «>d l. 18. 

„Kosmos" Zamtirów: 11-13.0'l -
u1941„, USA, od 1. 15.; H-16.C'1 -
„Kochankowie mojej mamy". poL, od 
1. 15. 

Wyrazy 
czucia 

szczerego w spół· 

kpr. poi. MARII 
NOWAKOWSKIEJ 

z powodu śmierci 
MĘŻA 

sldadajq współpracownicy 
KRSP i ZSP lomia. 

' 

I 

„„IJ!lllll ...... ~~~~~~~~--· i Kol. MIECZVStAWOWI 
PIĄTKOWI 

wyrazy s1c1erego współczu­
cia z powodu śmierci 

MATKI 
składają: 

Rada Nadzorc10, Za­
rząd i pracownicy GS 

„SCh" w Piątnicy. 
K-267 

Wyrazy szczerego współczu­
cia 

mgr STANISlAWOWI 
KAWĘCZVfłSKIEMU 

z powodu śmierci 
OJCA 

składają wspólprac0-wnicy i , 
mlodiiei Zespołu Szkół E­
konomicinych w lomiy. 

K-2885 

Kol. HALINIE PUSZKO 

wyrazy serdecinego współ­
czucia z powodu śmierci 

MATKI 

I 

: 

składają koleianlci i koledzy 
z Wydziału Organizacyjnego 
UW w lomiy. 

K-2889 

I 
I 
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sztuka _aą · 
kochania· 

WEDłiUG 

OWIDIUSZA · ! · 
Możes.z wkrasć :, ·i.ę clo ,>:::J serca 

prawiąc zręcznie 

. komplement y. 

N ajskromniej~za jest wrażliwą 
na czar pochlebstw niepojęty. 

[ „ .] 

Czasem mogą ci s ię przydać 

L y gorące i lamenty. 

Jak wiadomo, Łza 

rozmiękcza 

najtwa:rdsze nawet 

di amenty. 

A c::a1· boski pocałunków 

któż bezkarnie z nas pomini e? 

Słodkim ~aklęciom miłości 

one dają m oc j edynie„. 

Całuj - jesli ci dziewczyna 

nie zabrania całowania ..• 

Całuj również wted·y, jeśli 

całowania ci zabr an ia. 

Może zacznie stawiać opór , 

i przybierze groźną postać. 

Lecz się nie daj na t o nabrać. 

P,ragnie pokonaną zostać. { ... ] 

Kto po wzięciu pocałunku 

i po dalszy · ciąg ni e sięga­

godzien stracić to, co 

zys kal, 

sl ar·y, glupi niedołęga ... 
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llenrl Matisse 

I I 

KRYZYSOWE 
JEDNO DANIE 

. I 

rachatłukum 
popularne 

-...-- o w N 

~ -
WIESCI . POHADGMlllE 

Pe\\ na firma polonijna.• 
chciała produko,vać i ekspol'­
tować drewniane konie na 
biegunach , by w t en s11osób 
zarabiać dolary, z któl'ych o­
gromną część obowiązana jest. 
przecież . oddać państwu. 
Drewno odpadowe ma, r ynek 
zbytu także, nie ma j ednak 
możliwości podjęcia ia.kiej 
pr odukcji. Rzecz w tym , że 
wolno jej produkować przed­
m ioty użytkowe z drewna, 
natomiast koń na biegunach 
- wedle opinii specjalistów 

Ludzie ci w szystkie wysiłki, 
cały · swój impotencjał UłllY· 
słowy, kierują w · stronę wy­
najdywania barier i p rz«! ­
szkód, ja.kie można postawić 
na drodze- czyjejś inicjatywie. Rachę zmieszać z odrobiną 

ilukun+_. Poso1ić, opieprzyć, 
dodać sody oczyszczone j, sa­
letry amonowej, węgla drze­
wnego i panierunk u firmy 
„Comindex", do smak u. Ca­
łość przepuścić pr zez maszyn­
kę, formować gwiazdki lub 
ciapki. Podawać , bez szam­
pana. GOSPODYNI 

- jest zabawką, a to już in-

Pewien mój znajomy twier­
dzi, że mamy tu do czynienia 
z typową dla nas. bezinte­
resowną zawiścią, natomiast 
inny, bardziej norwowy i 
krewki, hołduje teorii świa­
·domego sabotażu. „Ci faceci 
--. powiada - najwyraźniej 
chcą pokazać światu, że ten 
typ gospodarki, zwłaszcza w 
polskim wydaniu, jest nieru­
chawy i tępy, jak nierucha­
wa i tępa może być zbioro­
wa bezmyślność. Kraj utonął 
w długach, kilka palców wy­
staje ponad bezdenne odmę­
ty, a oni siedzą na. brzegu i 
pilnie strzegą, żeby ktoś przy­
padkiem niet podał mu ręki!" 
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uniwersalna 
wróż ba. tyqorinta. 

postaraj się, to może coś Ci 
w yjdzie. Jeśli ni e, n ie musisz 
się martwić. Być może, gdyby 
to coś wyszło, by loby dla <; ie­
bie znacznie gorzej. Ostatecz- 1 
ni e znasz swoje pomysl y i 
wiesz, na co Cię stać. 

KASSANDER 

na para kaloszy. Drewnianych, 
oczywiście. 

I tak oto, na tym może 
drobnym, a.le jakże istotnym 
i charakterystycznym przy-
kładzie, zaobserwować można 

dosyć typowe zjawisko z za.­
kresu pewnej sfen-y działań 

części naszych decydentów. KOMENTATOR 

llllllllUGIBlłlllllllllllllllllllllilllllliiillllilllllllliillllllllllllllll!l iJ 

pożyczka bezzwrotna 
,,,.. "" „ . l . ,. ' „ ,.. ' ... ~,.,._._ .• ··-.... ~ . al.I-~ . ·- "':' '-„ :\i ~ 

. \ ( 

., .... ' ~~·. t.• \ • . • 
Ci .... . ' 

' . . ·· 1··. . . .„ ' . '-:\ i 

!--· .„ ;j'. "'"" ~~'-\ \ „_ _ . . - ( ' . ' ~· . . '"•·r: ·~ ..... ;;~- ~\· '-' .. . „ • . \... . 

..... \ "'· - \ . 
'~ r--- . )" 
I . ' 
,I) .. ; • 'ł' ~ " 
' •At •.• ) 

. . . . • (A~ 1- ' . 
. r z : : „ 

W ra1nach atestacji stanowisk zwolniliśmy trzy 
zbędne, naszym zdaniem, etaty koni. 

Rysunek: „Sportowiec", komentarz własny. 
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PODREDAKCYJNA ' 'EKSTRAPOCZTA ;. I .k 
M o tt o: f [ ... ] tyiko Więc glupc·y mo-1 sw.a WO DI 
Dobrze czy żle, · gą się zajmowa6 propago-
byle dużo. 

1 

w aniem grafomanii w posta­

Droga Redakcjo! 

Próbuję napisać wier sz, aie 
nie przychodzi mi t o latwo. 
Ulożylem już kilka t akich 
w ierszyków, ale z żadnego z 
n ic}i nie j estem zadow olony. 
Próbuję nadal, może kiedyś 
u da mi się napisać wiersz, % 
którllgo będę ·dumny." 

JA N MORAWSK I 
ul. Fabryczna 5 m 42 
18-300 Z am brów 

ci niby to wierszyków. Nie 
znam szanoumego Podredak ­
tora, przypuszczam jednak , że 
jest kosy, m a pryszcze n a 
mordzie i l ewe ucho oder-
w ane od pseudoglowy. Czy 
t aki ktoś powin ien pracować 
w prasie? Państwowej prasie 
na ® datek, kt6rq ludzie kit• 
pu.ją, niestety, za wlasne pie· 
niądze [ .„]." 

Malarz KamH Witkowski, 
nestor modernist6w polskich, 
był znanym kpiarzem i face­
cjonistą. Pewnego r azu, a 
było to w :roku 1921, kiedy 
odbywał służbę wojskową w 
charakterze ni-emłodego już 
r ezerwisty, u·brany w mundur 
spotkał na dworcu jakiegoś 
generała. Ni@ dopięty płaucz, 
kwiatk.1 w furażerce etc. spo­
wodowały, te generał zatrzy-
mał go: - Stać! Kto wy je-

. steście? 
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·z ·urzędowej 
tablicy ~Qloszeń 

Koleżanki i Koledzy ! 

Oto zbliżamu się do pam·ięt­
nej daty upamiętnienia na­
szego jubiLeuszu 20- lecia i st­
nienia Zakładu. ·w związku z 
tym, prosimy najstarszyc~ 

pracowników, aby chcieli 
przekazać sw oj e doświadcze­

nia i wspomnienia do pub­
L icznej wis.domości na spec­
jalnym, uroczystym zebraniu 
w dniu zaistnienia jubileuszu, 
to jest w przyszły czwartek. 
Przewidziane są nagrody i 
rozdanie dyplomów,· kt~re o­
trzymają najstarsi pracowni ­
cy. 

Wnioski razem z n azwiskami 

i innymi propozycjami proszę 

sktadać w naszym Związku, 

w pokoju, numer 19a. Będzie 

w ten sposób upamiętniony 

jubileusz naszą zbforową pa­

mięcią j ego trwania. 

przewodniczący Rady 
Zakladowe j 

(podpis ezytelny) 

Witkowsroi jestem, bar­
dzo mi przyjemnie - odp-0-
wiedział malarz wyciągając 
rękę. -

""- Stać na baczność, co z 
was !;a żołnierz! - dr ze się 
wysoka szarża. 

- Kiedy ja n ie jestem żoł­
nierz, mnie tak tylko pq e­
brali... 
Wściekły generał zagalope>­

wał się t ak dalece, że n ie 
zważa·jąc na zbierający się 
tłum, sam stanął na baczność 
i powiada: - Ta].t sdę st<>i na 
baczność! 

Spocznij! - ~awołał 
Witkowski ku ogólnej weso­
łości zebranych. 

:; 
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rozmyślanie 
Jak przez 1nglę widzę Twoją postać 
Włosy lek ko rozwiewa Ci wiatr 
N a wet chwilę nie chcesz pozostać 
Z wiatrem odlatu jesz w świat 

Nocą często myślę o Tobie 
To Ty zabierasz m i moje sny 
Nieraz miła, wspominam sobie 
Jak było dobrze gdy byłaś Ty 

I, 

Nie uśmiechasz się do mnie więcej 
Pocałunkiem serca nie zbudzisz 
Nie wezmę Cię nigdy zez, ręce 
Nie odnajdę wśród milionów ludzi 

Nota biograficzna: patrz „Ekstrapocz~a". 
1'(aa1ftim11Bu111www111111mu1111111a1111110Uiu11111 • cawww 

1 2 

9 

16 

30 

34 

POZIOMO: 1) układ nici 
w tkaninie, 4) zabawa ludo­
wa w poniedziałek wielkanoc­
ny, 8) ptak drapieżny cenio­
ny w sokolnictwie, 9) skow­
ronek borowy. 11) pieczara, 
13) narzuta., 15) ostre zakoń­
czenie strzały, 16) aminokwas 
występujący w białku, 19) 
wiecznie zielone drzew o afry­
kańskie, 20) lico, 22) .karcia­
ny kolor, 2ł) niechęć, odraza, 
27) hacel, 29) formacja dru­
żyny piłkarskiej, 30) atrofia, 
32) zagłębiony ' "' gruncie e ­
lement przewodzący prąd e­
lektryczny, 33) paryski rzezi· 
mieszek, 34) niejeden w zda­
niu, 85) lis południowoamery­
kański. 

PIONOW01 1) starcie, 2) 
narzędzie kuch enne, S) pisarz 
białoruski, autor k omedii 
„Kto się i mieje ostatni", 4) 

5 6 7 

12 

jednostka pracy, 5) jednostka 
powierzchni gruntów zwana 
jutrzyną, 6) rynek w staro­
żytnej Grecji, 7) wierzchnie 
okrycie, 10) krawędź, brzeg, 
12) znane wino węgierskie, 
14) zespół ~Jarka Grechuty, 
17) żona kr6la zwierzl\t . 18) 
nimfa z orszaku Artemidy, 
21) coś z potraw mięsnych, 
22) pismo wszczynające pro­
ces cywilny, 23) rzeźbiarz za­
kopiański (1908-59), 25) 
kromka chleba, 26) siły zbroj­
ne, 28) drzewo - symbol o­
szustwa, 31) tytuł serialu a ­
merykańskietgo wyświetlanego 
w czwartkowy wieczór. 

Wśród Czytelników, którzy 
w ciągu 10 dni nadeślą pra­
widłowe rozwiązanie, rozlosu­
jem y nagrody książkowe. 

(BCL) 
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